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. Wznowienie działalności

rządowego Komitetu do Spraw
Związków Zawodowych

WARSZAWA (PAP). Biuro Prasowe rządu informuje,
że wznowił działalność Komitet Rady Ministrów do
Spraw Związków Zawodowyoh.

Poprzednio jego niektóre funkcje przejął na pewien
czas Komitet Społeczno-Polityczny Rządu. i'

Wznowienie działalności wynika' z potrzeby wyciągnię
cia wniosków z rozmów z działaczami związkowymi, to
czonych w ciągu dwóch ostatnich miesięcy przez ministra
ds. współpracy ze związkami zawodowymi i Biuro ds.
Związków Zawodowych. Komitet podjął opracowywanie
stanowiska wobec przyszłości ruchu związkowego i zało
żeń funkcjonowania ruchu zawodowego w Polsce, których
ogłoszenie zapoczątkuje dyskusję publiczną na ten temat.

Komitet do spraw Związków Zawodowych będzie śle
dzić przebieg tej dyskusji i wyciągać z niej wnioski.

Reaktywowanie prac komitetu podyktowane jest także
potrzebą zwiększania nadzoru nad działalnością komisji
socjalnych w zakładach pracy oraz zakładowych i resor
towych służb socjalnych w celu zintensyfikowania ich
pracy dla lepszego zaspokajania potrzeb załóg, rozwijania
świadczeń i pomocy społecznej oraz poprawy stanu bez
pieczeństwa i higieny pracy.

Wń iniqatvwa razbro^ntowa
CSMS, NRO. ftfeM i ZSRR

Wystąpienie amb. St. Przygodzkiego w Wiedniu

Jan Paweł II przybył
do Gwinei

Równikowej
PARYŻ (PAP). Kontynu

ując swą drugą podróż a-

frykańską, papież Jan Pa
weł II przybył w czwartek
ze stolicy Gabonu Libre-
ville do Malabo, stolicy
Republiki Gwinei Równi
kowej.

Po godzinnym pobycie w

Malabo papież odleciał do
miasta Bata, gdzie na cen
tralnym placu odprawił
mszę. Uczestniczyło w niej
ok. 30 tys. wiernych. Po
południu papież powrócił
do Libreville w Gabonie i
bezpośrednio z lotniska u-

dał się na stadion sporto
wy, gdzie odbyło się spot
kanie z młodzieżą gaboń-
ską.

Gen. M. Dębicki
prezydentem

Warszawy
WARSZAWA (PAP). Pre

zes Rady Ministrów na

wniosek ministra budow
nictwa i przemysłu mate
riałów budowlanych powo
łał inż. Jerzego Majewskie
go na stanowisko podse
kretarza stanu w tym re
sorcie oraz . mianował go
również pełnomocnikiem
rządu do spraw budowy
metra w Warszawie.

Jednocześnie prezes Ra-
dy Ministrów odwołał inż.
I. Majewskiego ze stanowis
ka prezydenta miasta sto
łecznego Warszawy i po
wołał na to stanowisko
gen. dyw. dr. Mieczysława
Dębickiego.

200 megawatów
z elektrowni

„Połaniec”
TARNOBRZEG (PAP). 18

bm. o godz. 14 włączono
do systemu krajowego blok
V budującej się elektrow
ni „Połaniec” o mocy 200
megawatów. Obecnie elek
trownia w Połańcu dostar
cza do krajowej sieci ener
getycznej 1000 megawatów.
W budowie znajduje się
kolejny VI blok. .

Tajemnica huby i Królówki
(Inf. wl.) Pisanie o tej hi-

itorii jest i smutne i trudne,
ale chyba konieczne, skoro
nabiera ona coraz większego
rozgłosu, obrastając w coraz

to nowe, nieraz zupełnie nie
wiarygodne plotki. Podobnie
jak w wypadku każdego cudu,
czyli wydarzenia, w które naj
łatwiej- uwierzyć.

Cud zdarzył się tym razem

w Królówce pod Wiśniczem,
w województwie tarnowskim.
Zdobycie biletu autobusowego
do tej miejscowości jest od
kilku tygodni praktycznie nie
możliwe, taksówkarze podbi
jają ceny, a naczelnikom są
siednich, już krakowskich
gmin ręce puchng od wypisy
wania zezwoleń ńa wyjazd w

Tarnowskie. Setki, tysiące ludzi
chce zobaczyć krzyż w Kró
lówce i rosnącą na nim hubę,
która ostatnio przybrała
kształt głowy Chrystusa.

Pojechaliśmy wczoraj do
Królówki. Wioska leży z boku
ważniejszych traktów komuni
kacyjnych, ale trafić tu łatwo:
każdy wskaże drogę „do cu
du”, a poza tym polna droga

Kiedy poznamy statystyczny obraz skutków podwyżek cen?

Budżet radzinny
z ołówkiem w ręko

WARSZAWA (PAP). Pod
wyżka cen wywołała daleko
idące zmiany w budżetach
rodzinnych. Skala oraz kie
runki tych zmian mają pod
stawowe znaczenie dla kształ
towania polityki dochodów
ludności. Już dziś wiadomo
np.; że rekompensaty przyczy
niły się do relatywnego
zmniejszenia udziału pracy w

dochodach pieniężnych ludno
ści, osłabiły jej bodźcową fun
kcję. Kiedy poznamy statysty
czny obraz skutków podwyżek
cen? Z tym pytaniem dzienni
karz PAP zwrócił się do dy

Pornos humanitarna dla Polski
WARSZAWA (PAP). Jak in

formuje PCK — polska grupa
operacyjna przy Organizacji
Międzynarodowego Komitetu
Czerwonego Krzyża, po rozpa
trzeniu rezultatów badań spe
cjalnej misji, która przeby
wała w naszym kraju w stycz
niu br., sporządziła program
pomocy humanitarnej dla Pol
ski. Program ten przewiduje,
że w okresie do kwietnia br.

Poparcie rządu dla działalności

Rady Towarzystw Przyjaźni z Narodami
WARSZAWA (PAP). 18 bm.

członek Biura Politycznego,
sekretarz KC PZPR, minister
spraw zagranicznych Józef
Czyrek przyjął delegację Rady
Towarzystw Przyjaźni z Naro
dami w składzie: przewodni
czący prof. dr Janusz Symo-
nides, sekretarz generalny
Zdzisław Kanarek, przewodni
czący Towarzystwa Przyjaźni
Polsko-Włoskiej prof. dr Piotr
Biegański przewodniczący To
warzystwa Przyjaźni Polsko-
Fińskiej prof. dr Jerzy Jo
dłowski, przewodniczący To
warzystwa Przyjaźni Polsko-
Austriackiej prof. dr Stani
sław Turski. W czasie spotka
nia omawiano problemy zwią
zane z pracą rady i społeczne

rozjechana jest zupełnie przez
sznury samochodów. — Wtę
niedzielę — opowiadają oko
liczni mieszkańcy — trzeba
było zostawić samochód już
ze dwa kilometry od krzyża,
tylu tu zjechało. Na piechotę
też ciągną, skrótami od Wi
śnicza, tyle, że buty można

pogubić w tym błocie...

Królówka, znana dotąd tyl
ko z faktu, że urodził się tu

romantyczny poeta, Kazimierz
Brodziński, stała się sławna.
Wraz z innymi grupkami ciąg
niemy przeto przez kałuże do
miejsca, gdzie tuż przy polnej
dróżce, na niewielkim wznie
sieniu, naprzeciw wiejskiego
domu kultury stoi kilkume
trowy, drewniany krzyż mi
syjny — jeden z tysięcy po
dobnych, wyrastających wśród
pól i przy wiejskich kościół
kach z polskiej ziemi. Krzyż
otacza gęsty las płonących
świec, zaś w kierunku krucy
fiksu pełzną przybrane biały
mi szarfami warkocze kwia
tów. Jest ich wiele. Wystar-
(DOKOŃCZENIE NA STR. »

Posiedzenie

Rady Państwa
Działalność prokuratury w 1981 r. w trudnych warun

kach pogłębiającego się kryzysu
społeczno-gospodarczego

WARSZAWA (PAP). 18 bm.
odbyło się w Belwederze po
siedzenie Rady Państwa.

Rada Państwa rozpatrzyła
sprawozdanie prokuratora ge
neralnego z działalności pro
kuratury PRL w 1981 r.

Podkreślono,- że w szczegól
nie trudnych warunkach o-

strej walki politycznej i po
głębiającego się kryzysu spo
łeczno-gospodarczego . proku
ratura prawidłowo wykony
wała swoje zadania strzeżenia
praworządności. Słuszne było
skoncentrowanie wysiłków na

prawnej ochronie ustroju i

organów państwowych, prze

rektora departamentu warun
ków bytu Głównego Urzędu
Statystycznego — doc. Jana
Kordosa.

— Badania już trwają. Do
tyczą one wpływu podwyżek
cen żywności na koszty utrzy
mania. Wyniki dotyczące lute
go znane będą w drugiej poło
wie marca.

Większa elastyczność polity
ki cenowej sprawia, że ceny
będą zapewne mniej stabilne
niż dotychczas. Wpłynie to w

istotny sposób na kształtowanie
się budżetów rodzinnych. Czy
Główny Urząd Statystyczny

2300 tys. osób najbardziej po
trzebujących otrzyma pomoc
wielkości 20 min dolarów.

Rząd Japonii postanowił
przeznaczyć na pomoc huma
nitarną dla Polski 500 tys. do
larów (w postaci żywności i
odzieży dla noworodków, dzie
ci i ludzi starszych oraz sprzę
tu medycznego).

go ruchu towarzystw przyja
źni z narodami.

J. Czyrek podkreślił rolę i
znaczenie działalności towa
rzystw w kształtowaniu i roz
wijaniu wszechstronnych sto
sunków z innymi narodami.
Szczególną uwagę zwrócono
na Znaczenie intensyfikacji
współpracy naukowej, kultu
ralnej a także oddziaływanie
towarzystw na wzajemnie ko
rzystne kształtowanie się sto
sunków ekonomicznych.

Minister spraw zagranicz
nych podkreślając znaczenie i
rangę społecznego ruchu na

rzecz przyjaźni z narodami
zapewnił o życzliwym stosun
ku i poparciu rządu dla ich
działalności.

Kłopoty z tłuszczem, dżemami a także wysoka cena spowodowały,

że nie objadaliśmy się pączkami

Czwartek mniej tłusty niż zwykle
(Inf. wl.) Jak nakazuje wie

loletnia tradycja w tłusty
czwartek w zadym domu nie
może zabraknąć pączków. W
tym dniu zawsze ustawiają
się długie kolejki w cukier
niach. Tak było i wczoraj
chociaż chętnych jakby mniej.
Sprawiła to zapewne wysoka
cena pączków wynosząca
już 8 złotych.*

Jak dowiedzieliśmy się w

Oddziale Produkcji Piekar
skiej WSS „Społem” w Kra
kowie łączna produkcja pącz
ków wyniosła ok. 90 tys. sztuk.
Zamówienia złożono na 85 tys.
ale i te dodatkowe 5 tys.
zostało rozprowadzonych. Nie
są to jednak liczby choćby
zbliżone do lat ubiegłych. Pro
dukowano wtedy maksymal
nie ok. 130 tys. sztuk, a za
mówienia wynosiły 160 tys.
Zapotrzebowanie na ciastka,

ciwdziałaniu przejawom a-

narchizacji życia w kraju oraz

narastającemu zagrożeniu
przestępczością, naruszeniom
ładu i bezpieczeństwa publicz
nego.

W 198,1 r. wystąpił nie noto
wany od wielu lat gwałtowny
wzrost przestępstw przeciw
mieniu, w tym zwłaszcza kra
dzieży z włamaniem do obiek
tów prywatnych. Wzrosła
znacznie liczba najbardziej
niebezpiecznych przestępstw
jak: kradzieże rozbójnicze,
rozboje i rozbójnicze wymu
szenia oraz nastąpiły nieko
rzystne ich przeobrażenia ja

kościowe wyrażające się wzro
stem brutalności, bezwzględ
ności wobec ofiar, irracjonal
nego okrucieństwa, agresyw
ności w stosunku do organów
ścigania. Przeszło dwukrotnie
wzrosła liczba wszczętych po
stępowań przygotowawczych
o niegospodarności, o blisko
50 proc. — liczba wszczętych
postępowań o spekulację. W
1981 r. do jednostek- prokura
tury wpłynęło o 32 proc,
spraw karnych więcej niż w

1980. Aktami oskarżenia obję
to 150 tys. osób z których 22,9

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

zamierza w związku z tym
zmienić metodologię i często
tliwość ich badań?

— Dotychczas badania bu
dżetów rodzinnych prowadzo
ne były na względnie sta ej
próbce reprezentacyjnej a ich
wyniki publikowano dwa ra
zy w roku. Oba te elementy
ulegają zmianie. Badania pro
wadzić będziemy kwartalnie i
z taką częstotliwością ukażą
się ich wyniki. Są one całko
wicie jawne. Pozwolą określić
przede wszystkim kształtowa-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

(PAP). Przewodniczący za-

chodnioniemieckiej SPD,
Willy Brandt, opublikował na

łamach brytyjskiego „Time-
sa” artykuł poświęcony przy
szłości Sojuszu Atlantyckiego
Część tego materiału dotyczy
stanowiska RFN wobec wyda
rzeń w Polsce. Brandt dystan
suje się wyraźnie od zimno-
wojennego i agresywnego po
dejścia USA do kwestii pols-
skiej. Stwierdza m. in., że
rząd federalny, obie partie
koalicji rządowej, a wraz z

Za granicą o Polsce

Magazyn poleca...
... inteligent polski z jednej strony ma du

szę człowieka wychowanego na wzorach
walk narodowych, walk zakończonych klęską,
katastrofą (..), których wielka idea pozostała
i którą trudno przecież kwestionować, bo
skażemy się wówczas na społeczeństwo ludzi
skarlałych, zadowalających się jedynie wąski
mi racjami. (...) Z drugiej zaś strony w tejże
duszy inteligenta polskiego, w tym samym
człowieku tkwi pragmatyk, a więc człowiek
spod znaku idei, które określało się mianem
pracy organicznej...

Cytowany fragment pochodzi z dyskusji
redakcyjnej

O ROLI I POSTAWACH INTELIGENCJI
POLSKIEJ PO SIERPNIU

a jego autorem jest prof. dr Józef GIEROW
SKI, rektor Uniwersytetu Jagiellońskiego.

Biorą w niej ponadto udział: sekretarz KK
PZPR Kazimierz AUGUSTYNEK, prof. dr
Józef BUSZKO, prof. dr Marian STĘPIEŃ.
Dyskusję prowadzi red. Konrad STRZELE-
WICZ.

• WYDAWNICTWO LITERACKIE POLE
CA. Krakowska oficyna, która od początku
tego roku stała się samodzielna i samofinan
sującą się zapowiada wielce interesujący
program wydawniczy. My proponujemy na
szym czytelnikom opowiadanie Henri
TROYATA — ERRATUM ze zbioru „DIA
BELSKIE SKRZYDŁA”.

Q Ponadto recenzje, ciekawostki, moralitet

współczesny...

w tym i na pączki, wyraźnie
się zmniejszyło. Krakowska
Spółdzielnia Cukiernicza na

potrzeby miasta wyproduko
wała ok. 22 tys. sztuk. Należy
jeszcze doliczyć dużą rzeszę

prywatnych firm cukierni
czych. Niestety kłopoty ze

smalcem, z dżemem do na
dziewania pączków dały o so
bie wyraźnie znać. Gdyby w

ostatnich kilku dniach nie
zaopatrzono rzemieślników w

dodatkowe ilości smalcu i
gdyby nie oszczędne gospoda
rowanie w ciągu stycznia i lu
tego zapasami nadziewki, by
łoby jeszcze gorzej. Dzwonimy
do firmy p. Michałka przy
Garncarskiej. Łącznie sprze
dano ok. 3 tys. pączków. Żeby
zapewnić potrzeby rynku po
trzeba było ok. 200 kg smal
cu. Do dyspozycji było tylko
20. Firma p. Białka przy ul.

Spotkanie S. Opałki
z G. Rudowem

(Inf. wł.) W Tarno
wie odbyło się wczoraj
spotkanie członka Biura
Politycznego, I sekretarza
KW PZPR Stanisława O-
pałki z ministrem pełno
mocnym, konsulem gene
ralnym ZSRR w Krakowie
Georgijem Rudowem.

Omówiono formy współ
pracy Tarnowskiego z za
przyjaźnionym obwodem
żytomierskim oraz pro
gram obchodów 64 rocznicy
powstania Armii Czerwo
nej. Ponadto S. Opałko za
poznał konsula z aktualną
sytuacją społeczno-gospo
darcza i polityczną woje
wództwa. Natomiast G. Ru-
dow przedstawił formy
dalszej pomocy gospodar
czej ZSRR dla Polski.

(J.Ch.)

nimi znaczna część społeczeń
stwa RFN nie uważają za ce
lowe używanie wielkich słów
lub gróźb. Nie wyrażają rów
nież gotowości do swego ro
dzaju moralizowania na temat
Polski. Dlaczego? — pyta
przywódca zachodnioni endec
kiej SPD i odpowiada: Po
nieważ uważają, że w żadnym
wypadku nie byłoby to poży
teczne dla Polski i mogłoby
jedynie zaszkodzić szansom na

pokój. Żywotnie ważną spra
wą jest natomiast — zdaniem

Krakowskiej. I tu także kło
poty z tłuszczem. Kolejna
rozmowa, tym razem w firmie
p. Kamackiego. Klienci ogra
niczają si? przy zakupie, cena

robi swoje. Dodatkowo braku
je dżemu do nadziewki. Może
produkcja wyniesie ok. 4 tys.
sztuk.

I tak minął ten karnawało
wy tłusty czwartek. Szkoda
tylko, że zapasy tłuszczu i
dżemu wyczerpane w tym
dniu obniżą podaż pączków
w następnych tygodniach. Na
koniec pocieszająca informa
cja. Jak dowiedzieliśmy się w

WSS „Społem” od przyszłego
tygodnia w związku ze zmia
ną receptury nastąpi obniżka
ceny pączków z 8 na 7 zło
tych. Tylko żeby nie obniżyła
się ich jakość.

(W.ŻJ

Korespondent PAP, Franci
szek Malinowski, relacjonuje'

Szef polskiej delegacji na

wiedeńskie rokowania rozbro
jeniowe amb. Stanisław Przy-
godzki podczas' kolejnego,,
296-go posiedzenia delegacji
siedmiu państw socjalistycz
nych i dwunastu krajów NATO
zgłosił 18 bm. w imieniu
CSRS, NRD, Polski i Związku
Radzieckiego nową, ważną i-
nicjatywę rozbrojeniową.
Przedłożył on w charakterze
oficjalnego dokumentu' nego
cjacji projekt porozumienia o

pierwszym etapie wzajemnej
redukcji sił zbrojnych i zbro
jeń w Europie Środkowej oraz

środków im towarzyszących.

Centrum Madrytu.

Willy Brandta — złagodzenie
napięć, gdyż bez tego roko
wania rozbrojeniowe nie ma
ją żadnych szans, zaś zapew
nienie pokoju — żadnej pers
pektywy.

Willy Brandt podkreślił na
stępnie, że nie ma mowy o

alternatywie: Polska albo po
kój. Nie tylko dlatego, że rów
nież dla Polski pokój jest
sprawą życiową. „Tylko kon
tynuacja polityki odprężenia
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

WARSZAWA (PAP). W
kioskach „Ruch” po dwu
miesięcznej przerwie ukazał
się nowy numer tygodnika
„Polityka”. Zawiera on arty
kuł wstępny Mieczysława F.
Rakowskiego pt. „Most nie
jest '-zerwany”. Znani publi
cyści m. in. Krzysztof Teodor
Toeplitz, Stanisław Podemski,
Zygmunt Szeliga, Andrzej Mo-
zołowski podjęli najważniej
sze problemy polityczno-spo-

„Pclityka”
już w kioskach

łeczne i gospodarcze kraju.
Na temat obecnej pozycji
międzynarodowej Polski wy
powiada się Henryk Zdanow
ski. W numerze zamieszczone
jest obszerne kalendarium
wydarzeń w kraju i za grani
cą z okresu ostatnich dwóch
miesięcy. Redakcja publikuje
również nieznany dotąd sze
rzej pamiętnik prezydenta
Bolesława Bieruta. Zamiast
stałego felietonu, Daniel
Passent przedstawił artykuł
poświęcony zespołowi „Polity
ki”. Numer liczący 16 stron

kosztuje obecnie 20 zł.

Prezdstawiciel Polski, który
przewodniczy! też czwartko
wym obradom, przypomniał
wysiłki krajów socjalistycz
nych dla osiągnięcia pierwsze
go porozumienia w rozmo
wach wiedeńskich Podkreśli
mocne przekonanie krajów so-

ejausiyeznycn, że szyouie zą
warcie takiego porozumienia
jest nie tylko możliwe, ale na
prawdę niezbędne.

Rzecznik delegacji polskiej,
Janusz Rychlak poinformował,
iż projekt porozumienia przed 
stawiony przez amb. S. Przy-
godzkiego składa się z pream
buły i pięciu rozdziałów. Jest
to projekt kompleksowy, wni
kliwie wyważony dokument,

Zakończenie polsko-austriackiej
sesji gospodarczej

WIEDEŃ (PAP). 18 bm. w Wiedniu zakończyły się
dwudniowe obrady siódmej sesji polsko-austriackiej ko
misji mieszanej do spraw współpracy gospodarczej, prze
mysłowej i naukowo-technicznej.

Na zakończenie obrad przyjęto wspólny protokół pod
pisany przez przewodniczących obu delegacji: ze strony
polskiej przez ministra handlu zagranicznego Tadeusza
Nestorowicza, a ze strony austriackie; przez ministra
handlu, rzemiosła i przemysłu Josefa Staribachera.

W protokole stwierdza się, iż obie strony wymienfy in
formacje na temat aktualnej sytuacji gospodarczej w Pol
sce i Austrii. Delegacja Polska przedstawiła przedsię
wzięcia zmierzające do ożywienia naszej gospodarki. Obie
delegacje oceniły aktualny stan wymiany Handlowej
i współpracy gospodarczej między Polską i Austrią.
Stwierdzono, że globalna wartość wzajemnej wymiany
handlowej w 1980 r. utrzymała się w granicach wartości
z 1979 r. jednak w 1981 r. nastąpił spadek wymiany mię
dzy obu krajami w porównaniu z rokiem poprzednim,
przy czym austriacki eksport do Polski spadł bardziej
aniżeli Polski do Austrii. Spadek importu polskiego
z Austrii jest następstwem problemów płatniczych.

Po zatonięciu radzieckiego kontenerowca
OTTAWA (PAP). Przywódca większości rządowej w

senacie kanadyjskim, Raymond Perrault oświadczył w

parlamencie, że radziecki kontenerowiec „Mechanik Ta
rasów” spieszył na pomoc załodze platformy wiertniczej
na Atlantyku Północnym, która znalazła się w niebez
pieczeństwie w czasie szalejącego sztormu. Ministerstwo
Transportu potwierdziło posiadane przez nie informacje,
że frachtowiec radziecki po odebraniu alarmującego sy
gnału z platformy, zmienił kurs i pospieszył na pomoc.

84 robotników zatrudnionych na tej platformie, w wię
kszości Kanadyjczyków utonęło po jej wywróceniu się.
Kontenerowiec „Mechanik Tarasów”, który wpłynął w

strefę sztormu również poszedł na dno. Uratowało się
tylko kilku marynarzy.

Kanada otrzyma własną konsłpucię
LONDYN (PAP). Po wielu latach zawiłych manewrów

politycznych, Kanada otrzyma własną konstytucję. Izba
Gmin uchwaliła w drugim czytaniu projekt ustawy, prze
kazującej Kanadzie prawo pełnej suwerenności legisla
cyjnej, dotychczas ograniczonej przez liczącą 115 lat usta
wę, wprowadzoną w okresie największej potęgi brytyj
skiego imperium. Decyzja parlamentu brytyjskiego kła
dzie kres kuriozalnej anomalii politycznej, wskutek której
Izba Gmin i Izba Lordów sprawowały władzę legislacyj
ną nad Kanadą. Dotychczasowa konstytucja kanadyjska
była ustawą o Ameryce Północnej, uchwaloną przez par
lament brytyjski w 1867 r.

Kiswe^t wzywa do arafesldsj
ofensywy dyplomatycznej

LONDYN (PAP). Władze Kuwejtu wezwały oficjalnie
do podjęcia arabskiej ofensywy dyplomatycznej w celu
zapobieżenia atakowi izraelskiemu na południowy Liban.

15 lat więzienia za szpiegostwo
w NRD

BERLIN (PAP). Jak poinformowała agencja ADN, naj
wyższy sąd wojskowy w Berlinie skaza! Karla Rechcn-
bergera, mieszkańca Berlina Zachodniego, na karę 15
lat więzienia za działalność szpiegowską i dywersyjną
wymierzoną przeciwko Niemieckiej Republice Demokra
tycznej. Skazany był agentem wywiadu zachodnionic-
mieckiego; swoją działalność rozpoczął już w 1969 r.

uwzględniający stanowisko o-

bu stron i zawierający wszy
stkie elementy porozumienia w

sprawie pierwszego etapu re
dukcji.

W preambule określono c®-
le i zadania państw — stron

porozumienia. Z treści pream
buły wynika również, że kon
kretne kroki w sprawie redu
kcji sił zbrojnych i zbrojeń w

Europie Środkowej będą prze
prowadzane w oparciu o ścisłe
przestrzeganie zasady nie-
umniejszania bezpieczeństwa
żadnej ze stron. Przewidziano
także, że strony — państwa u-

czestniczące przeprowadzą re-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Efekty ekonomiczne

prac badawczych
w HiL

Ekonomiczne efekty prac
badawczych przekazanych
i wdrożonych w krakow
skim kombinacie metalur
gicznym im. Lenina w la
tach 1980—81 były 17 bm.
tematem obrad rady nau
kowo-technicznej huty. W
1980 r. huta wykorzystała
15 prac, co w wielu przy

padkach wyeliminowało
kosztowny import surow
ców i części zamiennych,
zmniejszyła liczbę braków.

Opracowanie przez In
stytut Ciężkiej Syntezy
Organicznej w Kędzierzy
nie sposobu wytwarzania
polietylenu do powlekania
zewnętrznych powierzchni
stalowych rur metodą wy
tłaczania pozwoliło Hucie
im. Lenina na uruchomie
nie produkcji ok. 10 tysię
cy rur powlekanych trwa
łymi powłokami z tworzyw
sztucznych.

Zmniejszenie braków na

łączną wartość 13 min zł
było efektem wykorzysta
nia opracowanego przez
Instytut Chemii Przemy-,
słowej w Warszawie do
boru spoiwa do produkcji
wkładów izolacyjnych do
wlewnic.

W przedstawionych za
mierzeniach badawczo-
technicznych na br. domi
nują opracowania eliminu
jące import, zmniejszające
energochłonność i materia-
łochłgpność produkcji. Za
mierza się w ramach pro
dukcji antyimportowej roz

począć produkcje specjal
nych blach dla telekomu
nikacji i blach offsetowych
dla przemysłu poligraficz
nego.

Opracowania
naukowców AGH

W Kopalni Węgla Ka
miennego „Jaworzno” w

Jaworznie naukowcy kra
kowskiej Akademii Górni
czo-Hutniczej zademonstro
wali oryginalne opracowa
nie techniczne nowego u-

kładu prowadzenia naczyń
wyciągowych w szybie ko-
palnianym.

Badania rozpoczęte przez
nieżyjącego już prof. Ju
liusza Stachurskiego miały
na celu zmniejszenie zuży
cia stali stosowanej do
zbrojenia szybów przy za
chowaniu wszystkich para
metrów bezpieczeństwa tych
urządzeń. Nowy układ
transportu ludzi i materia
łów pozwala na ponad 30
proc. oszczędności stali
przy budowie konstrukcji
szybowych.

Naukowcy AGH opraco
wali również nowy układ
awaryjnego hamowania na
czyń wyciągowych po prze
kroczeniu tzw. krańcowych
poziomów w szybie. Opra
cowanie to stwarza realne
szanse możliwości bezpie
cznego hamowania w szy
bie naczyń nawet z dużym
ładunkiem około 30 ton.

Z dalekopisu
PREZYDIUM CK SD

(a) 18 bm. odbyło się po
siedzenie Prezydium CK SD.
Omówiono sytuację społecz
no-polityczną i gospodarcza
kraju. Poruszono niektóre
problemy występujące w

środowiskach inteligencji i

młodego pokolenia.
Przewodniczący Klubu Po

selskiego SD, Jan Fajęcki,
poinformował o aktualnych
pracach klubu związanych *

realizacją postulatów XII

Kongresu SD polegających
na powołaniu przez Sejm
Trybunału Stanu i Trybuna
łu Konstytucyjnego. Członek

powołanego przez kluby po
selskie PZPR, SD i ZSL ze
społu ekspertów, prof. Je
rzy Jodłowski, przedstawił
wyniki prac zespołu nad

koncepcją Trybunału Konsty
tucyjnego który słałby na

straży zgodności stanowione
go prawa z Konstytucją. Pra
ce te zostały przez Prezy
dium CK SD zaakceptowane.

DEMENTI
Rzecznik rządu irańskiego

zdementował kategorycznie
informację, wedle której
trzech tzw. wielkich ajatol
lahów stworzyło już „radę
kierowniczą”, która miałaby
przygotować sukcesję pe a-

jatollabu Chomeinim. Rzecz
nik sprecyzował, że rada ta
ka zostanie powołana do ży
cia w drodze referendum w

kwietniu bądź maju br.

Zgodnie z konstytucją —

dodał rzecznik — członkowie

rady stanowiliby instancję
najwyższą w państwie „w
przypadku odejścia przewod
nika”. Miał tu na myśli o-

czywiście ajatollaha Choraei-

niego.

POGODA
KRAKOWSKIE BWRO

PROGNOZ IMGW INFOR
MUJE: Sytuacja baryczna:
Polska jest w obszarze wyżu
skandynawskiego. Prognoza
pogody dla Polski południo
wej: Zachmurzenie duże
przechodzące w umiarkowa
ne i małe.
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Posiedzenie Rady Państwa
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) tury. Wyrażając jej uznaoiie w podstawy ustrojowe pań-

za pracę w 1981 r. pozytywnie stwa, sprawcom przestępstw
tys. zostało tymczasowo are- oceniono starania organów przeciwko życiu i zdrowiu,
sztowanych. W praktyce sto- prokuratury zmierzające do grabieży mierna społecznego,
sowania tymczasowego are- rozładowywania powstających mienia obywateli, marnotraw-
sztowania przestrzegano za- napięć i konfliktów społecz- stwa.

sady, że może być ono stos©- nyćh. Rada Państwa wskazała Szerzej niż w latach ubie-
wane przede wszystkim wó- na potrzebę ostrożności w o- glych wykorzystywane będą
bec sprawców przestępstw cenie stanu zagrożenia prze- wszystkie środki prawne słu-
najgroźniejszych, przestępstw stępczością. Nie można w niej żące pozbawianiu sprawców
popełnionych przez recydywi- ograniczać się do analizy sy- korzyści uzyskanych z takich
stów i osoby prowadzące pa- tuacji mającej miejsce w ro- przestępstw jak: łapownictwo,
sożytniczy tryb życia. Odse- ku 1981 oraz w krótkim okre- płatna protekcja, spekulacja,
tek osób oskarżonych — tym- sie stanu wojennego. Racjo- nielegalny wyrób i handel al-
czasowo aresztowanych obni- nalne podejście do problemu koholem, przestępstwa dewizo-
żył się z 19,6 proc, w 1980 r. do wielostronnego ograniczania we i przemytnicze.
14.4 proc, w 1981 r. zjawisk patologii społecznej Ponadto Rada Pańśtwa:

W wyniku podjętych przed- 7ym!ga analizy i ©Ratyfikowała:
sięwzięć zakończono do końca
1981 r. zdecydowaną większość

z prowadzonych 218 postępo
wań karnych przeciwko oso
bom, które wykorzystywały
zajmowane stanowiska dla o-

siągnjęcia korzyści material
nych.

Wprowadzenie w dniu 13
grudnia 1981 r. stanu wojen-

umowę
badań społecznych uwarunko- między Polską Rzecząpospoli-
wań. tą Ludową a Japonią o unika-

Rada Państwa zaaprobowa- niu podwójnego opodatkowa
ła program działania prokura- nia w zakresie podatków od
tury na rok 1982. dochodu; oraz umowę między

Prokuratura PRL słusznie rządem Polskiej Rzeczypospo
zakłada możliwie pełne wyko- litej Ludowej a rządem Hi-
rzystanie rygorów prawa do szpanii o unikaniu podwójne
skutecznego eliminowania ne- go opodatkowania w zakresie
gatywnych zjawisk społecz- podatków od dochodu i ma-

nych, umacniania praworząd- jątku:
nego wpłynęło na zahamowa- ności, dyscypliny obywatel- © Powołała na stanowisko
nie przestępczości, umocnienie skiej, porządku i beapieczeń- zastępcy prokuratora general-
ładu i porządku publicznego, stwa publicznego. nego PRL Józefa Ostasia.
Doniosłą rolę odegrało wspar- W praktyce prokuratury ści- © Powołała na stanowiska
cie działań Milicji Obywatel- śle przestrzegana będzie kon- sędziowskie: 23 osoby w są
skiej przez żołnierzy Wojska stytucyjna zasada jednakowe- dach wojewódzkich,,2 osoby w

Polskiego oraz zauważalna go stosowania prawa wobec okręgowych sądach pracy i u-

zmiana w postawie społeczeń- wszystkich obywateli bez bezpieczeń społecznych, 62 o-

stwa we współdziałaniu z or- względu na zajmowane przez soby w sądach rejonowych;
ganami ścigania w zwalcza
niu przestępczości kryminal
nej. Warunki te umożliwiły
także podniesienie stopnia
skuteczności działań prokura-

(DOKOŃCZENIE ZE STR.

kolektywnie
czeń przewidzianych w pier-

ramach wsżym etapie. Zapewniają one

dukcję sił zbrojnych i zbrojeń
w dwu etapach.

Pierwszy rozdział projektu
porozumienia zawiera defini
cję. podmiotu porozumienia,
obszaru redukcji, zastosowa-

S nia środków towarzyszących i kwestię zagwarantowania ca- sposobu wejścia w życie po-
- przedmiotu redukcji. Określony łości procesu redukcji przez rozumienia, czasu obowiązy-

został również końcowy cel
dwóch etapów redukcji, tj. u-

stalenie równych kolekty
wnych pułapów całkowitej li
czebności sił zbrojnych każdej
ze strón (tj. obu sojuszów) na

poziomie po 900 tys. ludzi.
W drugim rozdziale omó

wiono w kompromisowy sposób
problemy dotyczące redukcji
wojsk lądowych i- zbrojeń
ZSRR i USA w pierwszym e-

tapie. Przewiduje się że ZSRR
i USA zredukowałyby swe siły
lądowe w Europie Środkowej
odpowiednio o 20 tys. i 13 tys.
żołnierzy. Siły te byłyby wy-
oofane odpowiednio na tery-
toria obu mocarstw i rozlo- którego ono należy. Zakłada
kowane w nowych miejscach,
bez umniejszania bezpieczeń
stwa któregokolwiek z państw
uczestniczących w rokowa
niach. Przewidziano, że kon
kretne zestawienie sił zhroj-
nych i uzbrojenia radzieckie
go i amerykańskiego, które
podlegałyby redukcji — zosta
nie ujęte w specjalnym proto
kole, załączonym do porozu-
mienia i będącym jego inte- dziane środki towarzyszące
pralną częścią. Przewiduje się odpowiadają wielkości i cha-
także, że wszyscy uczestnicy rakterowi redukcji i ogranl-

Budżet rodzinny
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

nie się wskaźnika kosztów u-

trzymania W czterech podsta
wowych grupach gospodarstw
domowych, robotniczo-chłop
skich, chłopskich oraz w gos
podarstwach emerytów i ren-

cistów. Zmieniamy również latach prowadzenia „rachun- — notabene — sytuacją ryn-
metodę doboru próbki repre
zentacyjnej. Losować ją bę
dziemy na każdy kwartał. Do
tychczas badania prowadziliś
my w gospodarstwach domo
wych wybieranych raz na 5
łat. Zmiana, o której mówię
jest urzeczywistnieniem meto
dy proponowanej przez GUS
wiele lat temu, którą jednak
wcześniej od nas zastosowały
inne kraje m. in. Węgry. Daje
ona tam dobre wyniki. Dzięki
tej nietodzie zwiększą się rów
nież liczba badanych gospo
darstw domowych. W każdym
badaniu kwartalnym opierać
się będziemy na próbce liczą
cej ok. 6 tys. gospodarstw do
mowych. Pod koniec roku,
przy opracowywaniu zbiorczej
analizy, uwzględniać się bę
dzie wyniki badań kwartal
nych. Oparte więc one zosta
ną na znacznie większej re
prezentacji niż dotychczas.

Uczestniczenie w badaniach
GUS pozwoliło wielu rodzi-
nom zdyscyplinować domową nika to z dwóch przesłanek,
gospodarkę, kontrolowaną , w pierwszym okresie po pod-
przez zapisy w kwestionariu
szach. Czy nie obawia się pan,
że trudniej będzie zdobyć chę
tnych do prowadzenia domo-

Śmierć Feliksa Konopki osiągnięcia:
'

francuszczyźnie
przyswoił krakowski twórca
„Lato w Nohant” Iwaszkiewi-

Przedwczoraj zmarł świetny skich ołtarza Wita Stwosza. Tu . ”Zemste ’ Fr*<5ry.’. teksty
pisarz polski, tłumacz Feliks pod Wawelem rozwija On nie- ■ **WICza 1 Krasińskiego,
Konopka. Urodził się 17 lipca zwykle ożywioną działalność P“lsk.lch> „Sonety
1888 r. Ukończył gimnazjum znakomitego tłumacza na język y ..

'

Mickiewicza, wybór
św. Anny, studiował w Uniwer- polski m. in. cżęści „Duszy za- £_,„•* (P°óajemy w

sytecie Jagiellońskim rolnictwo czarowanej” R. Rollanda, wielu
oraz w ASP malarstwo. Przez utworów poetyckich Goethego ’

wiele lat administrował mająt- m. in. „Fausta”, „Lotty w Wei-
kiem ziemskim, eo oczywiście marze”, Tomasza Manna, „ZbóJ-
nie przeszkadzało Mu już w r. ców” Schillera, „Listów do Mi-
1929 wydać swój pierwszy to- leny” Kafki.

przekładów w formie książko
wej. Przekładał również na język
niemiecki. Nic więc dziwnego,
że Feliks Konopka został obda
rzony w r. 196S nagroda Pen

mik poetycki pt. „Słowa w w 1972 r. wychodzą poelJ.
ciemności . Debiut właściwy wybrane pt, „Ostatnia jesień”, pisaliśmy o Nim wtedy gdy zo

^^Sdnr za1::

zwilżanym ^śoiSli” ze ś^dowk" 7**7 “ byla ‘° OStatnia ksi’Ż* K”yżem Komandorskim "orń"-’

związanym scislc zc środowis* DisnrzM ajj •
.

— „p.., ... ru Odrodzenia Polski.
Kiem swego pochodzenia — Największym osiągnięciem
ziemiaństwem. twórczym Feliksa Konopki były Jego głęboka wiedza transla-

Od r. 1945 zamieszkał na stałe Jego przekłady wielu dzieł z torska, Jego przekłady i Jego
w Krakowie. Po wojnie brał u- języka polskiego na język fran- wiersze stanowią trwały ele-
dział w pracach konserwator- euski, Zaiste były te niezwykłe ment kultury polskiej.

nich stanowiska i pełnione
funkcje.

Ostrze reprdsji karnej kie
rowane będzie w szczególności
przeciwko osobom godzącym

swojego sojuszu — od zwię
kszania ogólnej liczebności sił
zbrojnych stron w Europie
Środkowej w okresie ważności

pierwszego porozumienia.
Rozdziai trzeci omarwia

wyrażenie w formie umow
nej integralnego związku mię
dzy obu etapami redukcji.
Państwa-strony zobowiązały
by się również do zredu
kowania w drugim etapie
swoich sił lądowych w Euro
pie Środkowej w ilościach po
trzebnych do osiągnięcia prze
widzianych, równych zbioro
wych pułapów, przy uwzglę
dnieniu zasady przybliżonej
proporcjonalności. Chodzi tu o

to, by wielkość redukcji doko
nywanych przez każde z

państw była w przybliżeniu
proporcjonalna do udziału sił
danego państwa w sojuszu, do

się rówież, że liczebność sil
zbrojnych żadnego z państw
nie mogłaby przekroczyć 50
procent wspólnego, zbiorowe
go pułapu, każdej ze stron.

Czwarty rozdział zawiera
środki towarzyszące redukcji
sił zbrojnych i zbrojeń w Eu
ropie Środkowej, mające za
pewnić przestrzeganie posta
nowień porozumienia. Praewi-

wych rachunków tylko w o-

kresie jednego kwartału?
— Rzeczywiście mamy bar

dzo wiele zgłoszeń
dentów ochotników:
zwyazaili się oni do prowadze
nia gospodarstwa domowego z'
ołówkiem w ręku. Po kilku

ków” wiele gospodarstw za
czynało inaczej modelować
budżety niż gospodarstwa sta
tystycznie przeciętne. My z

kolei musimy przede wszyst- tuje nie tyle popyt, co podaż
kim kierować się zasadą re- towarów, jak wiemy nadal
prezentatywności naszych ba- dalece ograniczona. Statysty-
dań, a więc skłonić do uczest- czny koszyk wtedy byłby pra-
niczenia w nich osób wybra-' widłowy z punktu widzenia
nyeh metodą losową. minimum socjalnego, gdyby

Nic nie stoi natomiast na zawierał towary swobodnie
przeszkodzie, aby metody wybrane przez konsumenta.
GUS-owskie upowszechnić w

sposób umożliwiający korzy
stanie z nich na własne po
trzeby. Uczestniczenie w

kwartalnych badaniach po
zwala dostatecznie dobrze po
znać ich metodologię, która
jak potwierdza praktyka bar
dzo przydaje się wielu rodzi
nom.

Jaki wpływ mogą mieć wy
niki tych badań dla opraco
wania tzw. minimum
nego?

— Wydaje się, że w obecnej
sytuacji dość ograniczony. Wy

wyżce cen struktura wydat
ków a tym samym tzw. ko
szyk zakupów nie będzie w

pełni odzwierciedlać rzeczy-

W Uwzględniła 52 prośby o

nadanie obywatelstwa pol
skiego;

© Ustaliła program swoich

prac na 1982 rok.

również w sposób wiarygodny
wypełnienie zobowiązań pod
jętych przez uczestników oraz

umacniają wzajemne zaufanie.
Końcowe postanowienia osta
tniego rozdziału dotyczą m. in.

wania itp.
W zakończeniu swego wy

stąpienia amb. Przygodzki
podkreślił wielkie znaczenie,
jakie Polska przywiązuje do
wszelkich przedsięwzięć w

kierunku umocnienia pokoju,
bezpieczeństwa i wspierania
wysiłków w dziedzinie rozbro
jenia i odprężenia militarne
go — szczególnie w odniesie
niu do obniżenia poziomu
konfrontacji militarnej w Eu
ropie.

Przedstawiciel Polski wyra
ził nadzieję, że strona za
chodnią udzieli szybkiej, kon
struktywnej odpowiedzi na

nową, wspólną inicjatywę
krajów socjalistycznych.

Rzecznik krajów zachodnich,
Harlan Moens stwierdził na

spotkaniu z dziennikarzami,
że kraje zachodnie muszą
przestudiować tekst zgłoszony
przez szefa delegacji polskiej,
by móc zająć stanowisko w

tej sprawie.
Następne posiedzenie ple

narne delegacji 19 państw za
powiedziano na przyszły
czwartek.

wistych potrzeb. Ludność
zgromadziła spore zapasy ży
wności. Nie wystąpi również

respon- w najbliższym okresie popyt
Przy- restytucyjny ną dobra trwałe

go użytku. Stąd też niebezpie
czeństwo swoistego zdeformo
wania „koszyka”, pogłębione

kową. Mamy bowiem do czy
nienia nadal z niską dostęp
nością wielu dóbr i usług kon
sumpcyjnych. Zakupy kształ-

W pierwszym okresie więc
dla określenia minimum so
cjalnego bardziej przydatnym
wydaje się koszyk oparty na

badaniach prowadzonych
przez takie placówki jak: In
stytut Żywności i Żywienia,
Instytut Matki i Dziecka itp.
określających normy potrzeb.
Badania budżetów rodzinnych
posłużyć mogą do weryfikacji
prawidłowości budowy koszy-

socjal- ka w praktyce społecznej. W
miarę jak zanikać będą uwa
runkowania, o których mówi
łem — badania budżetów na
brać mogą decydującego zna
czenia dla określania poziomu
minimum socjalnego.
Rozmawiał:

JANUSZ KOTARSKI iPAP)

Reforma gospodarcza

w warunkach stanu wojennego
>WARSZAWA (PAP). W Ko

mitecie Centralnym PZPR w

dniu 18 bm. odbyła się nara
da kierowników wydzia.ów
ekonomicznych komitetów
wojewódzkich. Tematem spot
kania była pracą partyjna w

sferze gospodarczej, wynika
jąca z realizacji uchwały IX

Nadzwyczajnego Zjazdu Par
tii, z uwzględnieniem aktual
nej sytuacji społeczno-polity
cznej.

Dokonano oceny:
| dotychczasowej *

pracy
organizacji i instancji partyj
nych w zakresie wdrażania
reformy gospodarczej;■ omówiono plan budow
nictwa mieszkaniowego w

bieżącym roku;
■ oraz przedstawiono prob

lemy związane z realizacją
programu operacyjnego doty
czącego eksportu do I i II ob
szaru płatniczego.

W naradzie uczestniczył se

Za granicą o Polsce

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) Science Monitor” pisze w ko-
pozwala żywić nadzieję na respondencji z Warszawy, że

powrót Polski do normaliza- „Polacy uczą się żyć w wa-

cji”. runkach stanu wojennego, do-
Willy Brandt wyraził po- póki stan ten nie zostanie

gląd, że gdyby Zachód miai zniesiony”. Zdaniem dziennika
doprowadzić do nowej zimnej zaczynają oni traktować o-

wojny, normalizacja w Polsce becne warunki jako część
byłaby niemożliwa. Odprężę- procesu normalizacji,
nie — stwierdził — jest zaw- „Christian Science Monitor”
sze transakcją dwustronną, stwierdza też, iż rząd genera-
Tak długo, jak druga strona ła Jaruzelskiego opracowuje
widzi w nim swój interes, bę- konkretne, szczegółowe plany
dzie gotowa zapłacić za to o- dotyczące niemal wszystkich
kreśloną cenę. W tym kontek- aspektów życia gospodaicze-
ście Willy Brandt opowiedział go i społecznego w Polsce,
się za polityką mającą na ce- Dotyczy to zarówno planów
lu utrzymanie pokoju i u- odrodzenia działalności związ-
względniającą interesy wszys- kowej, jak też sprawy zadlu-
tkich zainteresowanych, także żeń zagranicznych i zmniej-
jeśli chodzi o Polskę. szenia zależności gospodarki

Amerykański „Christian polskiej od Zachodu.

Legitymacja zamiast dowodu

tylko wyjątkowo
W związku z licznymi tele

fonami czytelników zwróciliś
my się do szefa Wydziału Pre
wencji KW MO w Krakowie
mjr. Wagi o interpretację wy
mogu posiadania dowodu toż
samości w przypadku kiedy
współmałżonek musi okazać
dowód drugiego małżonka
przy odbiorze wkładek na

kartki reglamentacyjne. Oka
zuje się, że obywatel przeby
wający w miejscu publicznym
musi posiadać dokument toż
samości, czyli dowód osobisty,
tymczasowe zaświadczenia toż-
samości, legitymację szkolną tożsamości grozi grzywną w

od lat 13, paszport — w przy- wysokości do 500 zł.

Pogrzeb IwdsAa Gesinga
WARSZAWA (PAP). 18 bm. Sejmu Stanisławem Gucwą,

odbył się w Warszawie uro- członkowie Rady Państwa s

czysty pogrzeb przewodniczą- zastępcą przewodniczącego
cego Głównej Komisji Rewi- Rady Państwa Zdzisławem
syjnej ZSL Franciszka Ge- Tomalem, weterani ruchu lu-
singa, byłego wiceprezesa NK dowego, przedstawiciele orga-
ZSL, byłego prezesa zarządu nizacji społecznych i gospo-
CZKR, wiciarza i żołnierza darczych, delegacje Iudow-
BCh. ców z Małopolski.

W kondukcie pogrzebowym, Nad otwartą mogiłą prze-
poprzedzanym przez kompanię mówienie wygłosił Roman
reprezentacyjną WP, obok Malinowski.
najbliższej rodziny Zmarłego Kompania WP trzykrotną
szli członkowie Prezydium i salwą uczciła pamięć Zmarie-
Sekretariatu NK ZSL z pre- go. Uroczystość zakończono
zesem Romanem Malinow- odegraniem hymnu ZSL „Gdy
skim, posłowie z marszałkiem naród do boju...”.

Zmarł Witold Trampczyński
WARSZAWA (PAP). 18 bm. ministrem handlu zagranicz-

zmarł w Warszawie w wieku
73 lal prof. dr Witold Trąmp-
czyński. Zmarły w latach
1934—39 pracował naukowo,
uzyskując w 1937 r. tytuł
doktora nauk ekonomicznych,
a w 1939 r. stopień docenta
na Uniwersytecie w Poznaniu.
Od 1945 do 1946 roku zastęp
ca profesora na wydziale pra
wa UJ. Był autorem wielu prac
z dziedziny gospodarki finan
sowej.

Od 1947 do 1950 r. był pre
zesem Narodowego Banku
Polskiego, a w latach 1950—56

pełnił funkcję wiceministra
finansów. W 1956 roku został

Zamach na milicjanta
WARSZAWA (PAP). Jak in-

formuje Komenda Stołeczna grożenia i szoku spowodowane-
MO — 18 bm. w Warszawie, go zamachem, pasażerowie

ok. godziny 12.30, w tramwaju tramwaju natychmiast udzielili
linii 24 jadącym ulicą Obozową rannemu milicjantowi pierwszej
w kierunku śródmieścia został pomocy. Zdzisław K. został

postrzelony w brzuch przez przewieziony do szpitala i pod-
nieznanego sprawcę udający się
na służbę funkcjonariusz Milicji
Obywatelskiej st. sierżant Zdzi
sław K. Strzał oddany został w

W dniu 14 lutego 1982 r. zmarł w Warszawie w wdęku
78 lat

FRANCISZEK GESING
poseł na Sejm PRL z okręgu wyborczego nr 34 Kraków —

teren województwa, zasłużony działacz ruchu ludowTego.
Cześć Jego pamięci.

KRAKOWSKI KOMITET FRONTU JEDNOŚCI NARODU

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 16 lutego 1982 r.

zmarł

BRONISŁAW ZAGAJEWSKI
Pogrzeb odbędzie się w sobotę 2# lutego, o gpdz. 14, na

cmentarzu parafialnym w Prandocinie.

Pogrążeni w głębokim smutku i żałobie.

ŻONA, SIOSTRY, BRAT I ROZINA

kretarz KC PZPR Marian
Wożniak.

Otwierając- dyskusję — kie
rownik wydziału ekonomicz
nego KC — Stanisław Gębała
— przedłożył ocenę realizacji
zadań partyjnych związanych
z wprowadzeniem reformy
gospodarczej.

Podczas dyskusji dzielono
się doświadczeniami instancji
wojewódzkich w sferze gos
podarczej. Niepokój budzi
niedostateczny stopień zainte
resowania i zaangażowania w

sprawę wdrażania reformy
gospodarczej części kadry
kierowniczej i technicznej.
Wiele uwagi poświęcono prob
lemom kształtowania nowej
struktury zarządzania budow
nictwem w województwie. Z
troską mówiono o proble
mach rozwoju handlu zagra
nicznego — potrzebie wzmo
żenia eksportu i racjonaliza
cji importu.

padku cudzoziemca lub pasz
port w przypadku kiedy oby
watel polski udaje się wzglę
dnie powrócił z zagranicy. Le
gitymacja służbowa lub ksią
żeczka służbowa może być u-

znana za dowód tożsamości w

wyjątkowych przypadkach. Za
taki przypadek uznaje się ko
nieczność okazania dowodu •-

sobistego współmałżonka w

zakładzie pracy dla odbioru
kartki.

Przy okazji przypomina się,
że poruszanie się bez dowodu

nego; stanowisko to zajmował
do 1968 r. W latach 1968—71
był zastępcą przewodniczącego
Komisji Planowania, a na
stępnie przewodniczącym tej
komisji. W 1971 r. przeszedł
do służby zagranicznej na sta
nowisko ambasadora PRL w

Stanach Zjednoczonych Ame
ryki, które piastował do
1977 r.

Zmarły. był odznaczony
Orderem Budowniczych Pols
ki Ludowej, dwukrotnie Orde
rem Sztandaru Pracy I Klasy,
Krzyżem Komandorskim
Orderu Odrodzenia Polski z

Gwiazdą i Krzyżem Koman
dorskim OOP.

zatłoczonym tramwaju i pocisk
po zranieniu milicjanta uderzył
rykoszetem jednego z pasaże
rów. Mimo bezpośredniego za-

dany operacji. Stan jego zdro
wia jest bardzo ciężki. Sprawca
zamachu zbiegł mimo pościgu
podjętego przez pasażerów.

Tajemnica huby z Królowki
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
czy odsunąć nieco te na dole,
by odczytać wyżłobione w

drewnie litery i cyfry.
Pod krzyżem kilkudziesię

cioosobowy tłumek. Oczy
wszystkich wbite są w spoje
nie ramion krzyża, gdzie tuż
obok rozciągniętych w mę
czeńskim geście rąk Chrystusa
rośnie huba-niehuba, wymode
lowana w kształt ludzkiej,
wychudzonej i umęczonej
twarzy. Wyraźnie widać —

zwłaszcza gdy spojrzeć od
strony drogi — zarys nosa i
głęboko osadzone oko. Bliższe
oględziny możliwe są tylko
przez lornetkę, którą za 20 zł
wypożycza na kilka minut je
den z mężczyzn..

— Prawda, że to ta sama

twarz? — trąca mnie któraś z

kobiet, wpatrzona w hubę. i
— Czyja twarz?
— No, Chrystusa, tego na

krucyfiksie. Nie widzi pan?
Co to będzie, panie co to bę
dzie...

Według podsłuchanych w

tłumie informacji huba na

krzyżu już po raz drugi za
mienia się w głowę Chrystu
sa: pierwszy raz stało się to

przed drugą ze światowych
wojen. Kolejna informacja
głosi, że głowie rosną włosy,
a jedno oko płacze. Interpre
tacja tego zjawiska jest jedno
znaczna. Jaka? Ha, a jakaż
być może? Nie trzeba nawet

zbyt daleko sięgać w historię
ludzkości, by stwierdzić, że o-

brazy płakały, ożywały figu
ry, na niebie ukazywały się
przedziwne znaki zawsze wte
dy i zawsze tam, gdzie zmę
czeni, próbujący obudzić w

sobie wiarę w lepsze jutro lu
dzie szukali za wszelką cenę
potwierdzenia przekonania, że
niesąsami,żektoświei—że
współozuje, cierpi wraz z ni
mi i za nich...

SPORT . SPORT . SPORT . SPORT

Trzech szczypiornistów Hutnika

w reprezentacji na MŚ
Za kilka dni 23 bm. rozpo

czynają się w RFN mistrzostwa
świata piłkarzy ręcznych gra
py „A”. W gronie 16 najlep
szych drużyn, które walczyć
będą e tytuł mistrzowski, zna
leźli jię także Polacy. Nasza re
prezentacja grać będzie w gra
pie eliminacyjnej ,,C” razem z

NRD, Japonią 1 Szwajcarią. Ze
społy, które zajmą w swych
grupach trzy czołowe miejsca
awansują do dwóch grup pół
finałowych. Zwycięzcy półfina
łów walczyć będą o złoty me
dal. Tytułu mistrzowskiego zdo
bytego przed 4 laty W Danii
broni RFN, wicemistrzowskiego
ZSRR, a brązowy medal wy
walczyła wówczas „siódemka”
NRD. Polacy zajęli 6 lokatę i
zostali jeszcze wyprzedzeni
przez Danię i Jugosławię.

Jak spiszą się nasi reprezen
tanci w RFN? Przed ekipą po

Z piłką przez stadiony świata
Bearzot: Polacy są niebezpieczni ♦ Anglicy ni®

boją się nikogo
Kontrolny mecz piłkarskiej

reprezentacji Polski z AS Ro
ma, który został rozegrany w

ubiegłą środę w Rzymie i za
kończył się wynikiem 2:2, wy
wołał rozbieżne opinie dzienni
karzy. I tak Agence France
Presse pisze, że emocji było
niewiele, a Polacy wykazali
jeszcze znaczne braki w szyb
kości i zgraniu. Także gospoda
rze nie imponowali. Było jed
nak kilka momentów, które

rozgrzały nieliczną (5 tys.) pu
bliczność, jak na przykład dwie
efektowne bramki Bońka. Na
tomiast dziennik włoski „Corrie-
re Delio Sport” ocenił to spot
kanie jako ciekawe i podkreślił
dobrą grę obydwu drużyn.
Polski zespół — pisze dziennik
— robi postępy, jest ruchliwy,
agresywny, Mecz obserwował
trener Włoch — Enzo Bearzot,
którego wypowiedź przytacza
dziennik „Unita”: „Polacy są

niebezpieczni”. Sprawozdawca
„Unity” oceniając grę poszcze

Walkosz

mistrzem Polski

W ostatnim dniu narciarskich
mistrzostw Polski w Szczyrku
rozegrano slalom-gigant męż
czyzn. Trasa „FIS” była znako
micie przygotowana, a pojedy
nek dostarczył dużo emocji.

W kilku wierszach

© Przebywająca na Węgrzech
młodzieżowa reprezentacja Pol
ski w piłce nożnej, rozegrała
towarzyski mecz w miejscowości
Elere. Przeciwnikiem Polaków

była miejscowa drużyna III ligi
MAV. Zwyciężyli Polacy 2:0
(0:0).

Kalendarzyk sportowy
SIATKÓWKA MĘŻCZYZN.

I liga: Hutnik — Resursa
Łódź, sobota, godz. 17, Hut
nik — Stal Stocznia Szczecin,
niedziela, godz. 12, hala Hut
nika.

SIATKÓWKA KOBIET. II

liga: Dalin Myślenice — Spo
łem, sobota, godz. 17, niedzie
la. godz. 11.

KOSZYKÓWKA KOBIET.
II liga: Hutnik — Stal Brzeg,

Tak stało się zapewne i w

Królówce, gdzie ludzie widzą
to, co chcą zobaczyć, wierzą
w to, w co chcą wierzyć. No
cóż, mają do tego prawo... Ty
le, że na tej wierze zaczynają
robić kokosowe interesy o-

brotni faceci sprzedający po
100 zł amatorskie fotografie
dziwnej huby, wypożyczający
lornetki, wynajmujący samo
chody na dojazd do wioski.

Krzyż misyjny nie znajduje
się na terenie kościelnym i
trudno —również i z innych,
oczywistych powodów wyma
gać od władz parafialnych czy
diecezjalnych zajęcia jakiego
kolwiek stanowiska w tej spra
wie. Ciekawe byłoby jednak
zdanie naukowców.

Zadzwoniliśmy do specjali
stów w dziedzinie badań nad
grzybami. Żaden z nich nie
był w Królówce, ale na pod
stawie zdjęcia i informacji
słownych skłonni są przypu
szczać, iż cudowna huba nale
ży do grzybów saprofitycz
nych, czyli roztoczy. Grzyby t«

rosną na martwym drewnie,
powodując — wraz z kolonia
mi bakterii — jego rozkład.
Roztocza żyją zazwyczaj od
kilku do kilkunastu lat. Dla
czego nastąpiło specyficzne
odkształcenie i zmiękczenie
grzyba (wygląda on niczym
bryła szarożółtej, papierowej
masy) — trudno powiedzieć.
Być może, że został on opano
wany przez owady, które że
rując w grzybie powodują je
go zniszczenie, a zarazem

zniekształcenie owocnika,
przybierające nieraz dziwne
formy. Jeśli ta wersja jest
słuszna — po pewnym czasie
huba w Królówce zostanie
całkowicie zniszczona. Osta
tecznie, nie takie rzeczy się w

przyrodzie zdarzały i zdarzać
będą. A jeszcze, co też bywa
— gdy przyrodzie pomoże
człowiek...? (1)

stawiono zadanie minimum —

miejsce w pierwszej szóstce.
Gdyby udało się ten cel zrea
lizować, Polacy zakwalifikowa
liby się tym samym do turnie
ju olimpijskiego w Los Ange
les. Wydaje się, że naszą re
prezentację stać na osiągnięcie
tego.

Do RFN wyjedzie 16 zawod
ników: bramkarze — Szymczai*
(Anilana), Kącki (Stal Mielec),
Mientus (Śląsk), zawodnicy po
la — Mrowieć (Gwardia Opole),
Gawlik (Hutnik), Panas (Wy
brzeże), Kięmpel (Siąsk), Brzo
zowski (Pogoń), Łuczyński
(Śląsk), Kosma (Anilana), Wa
szkiewicz (Wybrzeże), Jedliński
(Wisła Płock), Dziuba (Śląsk),
Kałuziński i Garpiel (Hutnik).
W rezerwie jest m. in. bram
karz Gonciarczyk z Hutnika.
Trenerem reprezentacji jest Zy
gmunt Kuchta.

gólnych zawodników pisze:
„Wyróżnili się Ciołek, Majewski,
Iwan, Smolarek i oczywiście
Boniek. Włoscy sprawozdawcy
jako najsłabszy punkt polskie
go zespołu wskazują zgodnie na

bramkarza Młynarczyka, okreś
lając go jako „autentycznego
nowicjusza”.

„Jestem zadowolony, że los

przydzielił nas do grupy elimi
nacyjnej finałów mistrzostw
świata w Hiszpanii razem z

Francją i Czechosłowacją —

powiedział reprezentant Anglii,
piłkarz Manchesteru United

Bryan Robson. Są to silni ry
wale, ale będzie okazja, by
zrewanżować się im za wyeli
minowanie nas z mistrzostw

Europy w 1976 roku. Mamy bar
dzo dobrą drużynę i jesteśmy
w stanie zwojować w Hiszpanii
wiele. Teraz z każdym może
my wygrać, nie boimy się żad
nej drużyny”.

Niespodziankę sprawił młody
zawodnik zakopiańskiej Wisły-
Gwardii Jan Walkosz. W obu

przejazdach uzyskał najlepsze
rezultaty. 1 . Jan Walkosz Wisła-
Gwardia Zakopane — 2.42,03
min., 2. Maciej Ciaptak Gąsie
nica (AZS Zakopane) — 2.42,57,
3. Jerzy Mikołajek (BBTS) —

2.43,68.

© W hali warszawskiej AWF
rozegrano w czwartek pierwszą
konkurencję halowych mi
strzostw Polski w lekkiej etifc-

tyce — konkurs skoku o tycz
ce. Tytuł mistrzowski wywal
czył Mariusz Klimczyk. Jako
jedyny zawodnik Klimczyk po
konał wysokość 5.40. Drugie
miejsce zajął Zbigniew Radzi
kowski z rezultatem 5.30 .

niedziela, godz. 9.30, hala Hut
nika, Korona — WSP Rzeszów,
niedziela, godz. 11, hala Ko
rony.

KOSZYKÓWKA MĘŻ
CZYZN. II liga: Korona —

Siarka Tarnobrzeg, sobota,
godz. 16.30, hala Korony.

PIŁKA RĘCZNA KOBIET.
TI liga: AWF Kraków — JKS
Jarosław, sobota, godz. 17, nie
dziela, godz. 10, sala przy ul.
Piastowskiej.
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Redakcyjna dyskusja
t udziałem sekretarza do spraw nauki

KK PZPR Kazimierza Augustynka,
prof. dr Józefa Buszki, rektora UJ

Józefa Gierowskiego, prof. dr Maria
na Stępnia i red. Konrada Strzelewicza.

K. STRZELEWICZ. W związku z wywo
łaniem przez Mieczysława Rakowskiego, a

głównie przez Kazimierza Kożniewskiego
problemu zachowań i postaw inteligencji
polskiej w okresie posierimiowym, redakcja
„Gazety Krakowskiej” postanowiła udostęp
nić swoje łamy dla dyskusji, której celem
byłoby m. In. uzyskanie odpowiedzi na te
mat odpowiedzialności inteligenta polskiego
za to, co się stało. Czy jest on „winny”, jak
chce Koźniewski, za rozszalałe ekstremizmy,
za dążenie, z powodu braku umiaru, do za
przepaszczenia posierpniowych zdobyczy
„polepszających kondycje państwową nasze
go społeczeństwa”. Czy, cytuję znów Koź-
mewskiego, „grupa inteligencji jak gdyby
zatraciła poczucie więzi, państwowej, które
tak ją korzystnie wyróżniało w latach mię
dzywojennych”. I kolejny zarzut: „Znaczną
grupę pisarzy, filmowców, aktorów, dzienni
karzy, nauczycieli, studentów I wielu pro
fesorów — stwierdził Koźniewski — ogar
nął amok. Amok przyspieszenia i destruk
cji, amok anarchii”. Proszę, prof. Buszko.

J. BUSZKO: Myślę, że przystępując do
dyskusji na temat inteligencji polskiej, ko
nieczne jest przypomnienie kilku historycz
nych prawd i ustaleń, ponieważ <30 do same
go terminu istnieje już szereg nieporozu
mień. Np. termin ten jest zupełnie niearoizu-
miały na zachodzie Europy. Wiemy, że za
chodni badacze, pisząc prace na temat dzie
jów stosunków społecznych, gdy mówią
o stosunkach polskich, termin inteligencja
dają w cudzysłowie, a czasem go nawet ob
jaśniają. Jest to bowiem twór w społeczeń
stwie zindustrializowanym niezrozumiały,
wykrystalizowany natomiast w specyficz
nych warunkach państw Europy wschodniej
1 środkowowschodniej. W związku z tym po-
wstaje problem, czy my w Polsce jeszcze
możemy mówić o inteligencji, skoro już prze
kroczyliśmy pewną barierę industrializacji,
skoro społeczeństwo nasze w ciągu 35 lat
istnienia Polski Ludowej stało się społeczeń-
stwern państwa 00 najmniej średnio zindu-
strializowanego. Pojawia się zatem problem,
ozy nie powinniśmy już zacząć u nas mówić
zamiast o inteligencji — po prostu o pew
nych grupach zawodowych, profesjonalnych,
wrośniętych, bardziej w określony zawód, w

korporację, sytuację społeczną związaną z

procesem wytwarzania. A więc na wstępie
stawiam pytanie — czy jest jeszoze u nas

inteligencja?
J. GIEROWSKI: Pojęcie inteligencji istnie

je w świadomości społecznej Polaków, choć
nie da się zaprzeczyć, że jest to warstwa
bardzo zróżnicowana, podzielona, składają
ca się z rozmaitych elementów, których więź
wewnętrzna praktyoznie nie istnieje. Z tego
względu mowa o inteligencji jest pewnym
uproszczeniem. Myśmy się przyzwyczaili tak
mówić, przy czym właściwie nie bardzo już
rozumiemy, kogo określamy tą nazwą, jaką
grupę ludzi. Bo będzie tu grupa inteligencji
twórczej, której głównie dotyczą ostatnie
dyskusje oraz np. grupa inteligencji techni
cznej, urzędniczej czy wiejskiej. Nie jest to
zatem warstwa jednorodna i jaki będzie jej
dalszy rozwój, trudno przewidzieć. Nato
miast traktowanie inteligencji jako całości
jest niewątpliwym błędem.

M. STĘPIEŃ: Myślę, że w kontekście na
szych polskich rozmów i dyskusji przez in
teligencję rozumie się głównie intelektuali
stów, ludzi parających się zawodami twór
czymi, którzy z racji swojej rangi i pozycji
odgrywali i odgrywają w dalszym ciągu du
żą rolę opiniotwórczą w narodzie. Są to lu
dzie cieszący się niejednokrotnie dużym au
torytetem moralnym czy rangą intelektual
ną. Stąd też m. in. mamy często do czynie
nia z pretensjami władz w stosunku do in
teligencji twórćzej, bądź też z pretensjami
intelektualistów w stosunku do władzy. Na
linii tej często dochodzi do sytuacji kryzy
sowych, do zaostrzenia sytuacji, czego wyra
zem’ są choćby ostatnie wystąpienia Rakow-
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przy innych okazjach, pojawiał się mit o po-
nadklasowym charakterze inteligencji, o jej
swoistym posłannictwie społecznym wynika
jącym z tworzenia i upowszechniania wartości
duchowych. A przecież głównie procesy in
dustrializacji, o których mówił prof. Buszko,
spowodowały istotne zmiany w usytuowaniu
inteligencji w strukturze społecznej, co po
woduje konieczność innego spojrzenia na jej
rolę. Nje bez znaczenia są tu również powo
jenne zmiany w składzie wewnętrznym tej
warstwy, spowodowane masowym napływem
do niej wykształconej młodzieży z klas robot
niczej i chłopskiej, I z tego także względu
rozpatrywanie inteligencji, jako warstwy
jednolitej, swoiście zamkniętej, nie jest słusz
ne. Proponowałbym też rozszerzenie naszych
zainteresowań w tej dyskusji poza krąg wy
łącznie inteligencji twórczej. Dziś 1 przede
wszystkim interesują nas te kręgi inteligencji,
które wywierają szczególny wpływ na kształ
towanie ludzkiej świadomości. Mnie oso
biście, ze względów profesjonalnych, intere
suje głównie kształtowanie świadomości mło
dzieży, stąd proponuję włączyć w krąg tej
rozmowy nauczycieli, jako ważną z tego
punktu widzenia część składową polskiej in
teligencji. Do nich przecież także adresowa
nych jest wiele pretensji o skutki ich działal
ności wychowawczej. Nie wdając się w anali
zę szczegółową tych problemów, wspomnieć
jednak trzeba, że przy tak formułowanych
zarzutach najczęściej nie bierze się pod uwagę
szerszych, społecznych uwarunkowań procesu
wychowania i wielu ważnych niedostatków
programowych w treściach kształcenia, głów
nie w przedmiotach humanistycznych i spo
łecznych.

A jeśli już mówimy o pretensjach, czy
wielu złożonych pytaniach stawianych dziś
inteligencji przez władzę, ale także i przez
klasę robotniczą, z czym spotykam się m. in.
na zebraniach partyjnych, to według moich
obserwacji pytania robotnicze dotyczą przede
wszystkim tych problemów, które przedsta
wiciele inteligencji podejmowali w środkach
masowego przekazu, a na tej podstawie nie
można chyba osądzać całej złożonej i nie
wątpliwie zróżnicowanej warstwy inteli
genckiej.

W moim przekonaniu także dotychczasowe
funkcjonowanie inteligencji w różnych ze
społach ekspertów, doradców zarówno w

działalności państwowej jak i związkowej;
sposoby korzystania z tego doradztwa i ko
munikowania o tym szerokiej opinii społecz
nej, a nade wszystko gospodarcze i politycz
no-społeczne skutki podejmowanych w opar
ciu o nie decyzji — powoduje wiele rozgory
czenia i pretensji, kierowanych pod adresem
całej inteligencji.

J. GIEROWSKI: Wprowadziłbym do tego
pewną modyfikację. Otóż, jeśli już tak mó
wimy o tych 18 miesiącach, to chciałbym
zwrócić uwagę, że to wcale nie był okres
jednorodny. Mamy tu bowiem właściwie do
czynienia z dwoma okresami. W pierwszym,
gdzieś do lata, kiedy to gama poglądów i wy
stąpień była rzeczywiście szeroka. Potem
mamy już okres drugi jesienny, okres, w

którym nastąpiła gwałtowna polaryzacja sta
nowisk, przy czym zgodziłbym się, że sta
nowiska i głosy spokojniejsze, bardziej
umiarkowane nie miały już wówczas należ
nego wgięcia. Nie oznacza to, że ich nie było,
ale po prostu mało były słyszane i powstało;
wrażenie, że w kraju zapanował jednorodny
system poglądów i wszyscy lecimy w jed
nym kierunku.

Na rozwój sytuacji w naszym kraju zło
żyły się rozmaite przyczyny, o których w

kontekście dyskusji o inteligencji powinniś
my sobie koniecznie powiedzieć. Wiąże się
to z przeszłością polskiego inteligenta, z je
go rodowodem i rolą w narodzie, o' czym
już żeśmy mówili. Dla mnie istotnym jest
ponadto to, co nazwałbym dwoma duszami
polskiego inteligenta. Tak, jak dawniej mó
wiło się, że chłop ma dwie dusze. Otóż inte
ligent polski z jednej strony ma duszę ro
mantyka, z drugiej pragmatyka. Z jednej
strony ma dusze człowieka wychowanego na

wzorach walk narodowych, walk zakoń
czonych klęską, katastrofą ale które były,
których wielka idea pozostała i którą trud
no przecież kwestionować, bo skażemy się

J. BUSZKO: Wydaje mi się, że w trakcie
przełomu politycznego, którego byliśmy w

ostatnim okresie świadkami, postawy i po-
giąay inteligencji były jednak bardzo zróż
nicowane. Dlatego wyrywkowe traktowanie
spraw, wyrokowanie na podstawie garści
przykładów wyrwanych z kontekstu, z ca
łej wielkiej złożonej sytuacji, muszą prowa
dzić do uproszczeń. Postawy inteligentów
były bowiem bardzo różnorodne, podobnie
jak różnorodne były postawy klasy robotni
czej, chłopstwa, drobnych producentów. Z
tym, że w ogniu ostrej walki politycznej do
głosu doszły postawy najbardziej jaskrawe,
skrajne, krzyczące, które najczęściej zabar
wione były pewnym ekstremizmem. Przy
czym przez pojęcie ekstremizmu rozumiem
postawy o typie maksymalistyoznym, obo
jętne, czy to był maksymalizm typu roman
tycznego, czy pragmatycznego. Przecież mó
wiło się też, żeby nic nie ruszać, nic w Pol
sce nie zmieniać. Przy tym drugim typie wy
powiedzi maksymałistyćznych pojawiły się
również głosy, że dziś mamy takie same

klasy i warstwy, jak w 1945 r„ a może po
litycznie jest znacznie gorzej niż wtedy, wo
bec ozego teraz należy zastosować jeszcze
ostrzejsze środki.

Nawiązując do tego, co powiedział rektor
Gierowski o pierwszej fazie naszego przeło
mu, wtedy istotnie dawało się zauważyć ist
nienie sił,, które określano siłami rozsądku,
porozumienia, patriotyzmu. Przyznam się, że
osobiście miałem nadzieję, że właśnie w tym
kierunku pójdzie rozwój wydarzeń. Wielu
rozumowało podobnie i w podobnym też du
chu zabierało głos. W moim przekonaniu by
ła to wówczas (a jest i chyba będzie) jedyna
szansą wyjścia z naszego wieloaspektowego
kryzysu politycznego, Ideologicznego, ekono-

. mioznego. Rzecz jednak poszła, w innym
kierunku, w kierunku zaostrzania wzajem
nych pretensji. Aż doszło do 13 grudnia.

Jakiż w tej sytuacji moglibyśmy znaleźć
lek, ażeby siły porozumienia i rozsądku, po
wtórnie doszły do głosu? W moim przeko
naniu, one zresztą nie przegrały wszystkie
go, lecz tylko pierwszy akt dramatu. Wy
daje mi się więc, że należy porzucić z jed
nej strony maksymalizm romantyczny, a z

drugiej strony oprzeć się na pragmatyzmie
zmierzającym do zasadniczej modernizacji 1
poprawy Rzeczypospolitej. Jeżeli ten ton za
cząłby dominować, wówczas byłoby to chyba
optymalne wyjście z chaosu ideowego, który
się na dziś ukształtował.

Myślę przy tym, że sprawa nie zależy tyl
ko od grupy intelektualistów. Nawiążę tu zno
wu do owego zróżnicowania inteligencji.
Przecież mamy tu wielorakie problemy.
Chodzi nie tylko o ideologię, o oddziaływa
nie na postawy, młodzieży. Chodzi też o kul
turę polityczną społeczeństwa, o co powin
ni zadbać politolodzy i politycy-praktycy.
Chodzi też o kulturę pracy, o którą powinni
zadbać nasi inżynierowie, nasza inteligencja
techniczna. Nie wystarczy przecież samo ad
ministrowanie fabryką, gdy ważne jest rów
nież to, aby wychowywać ludzi w kulcie dla
pracy. Na tym tle w toczącej się obecnie dys
kusji o inteligencji bardzo mi się podobała
wypowiedź prof. Mańkowskiego z Lublina,
który powiedział, że społeczeństwo nasze jest
mocne w destrukcji, w buncie, w zrywie, nie
ma natomiast poczucia konstrukcji, budo-
waniai, udoskonalania struktur organizacyj
nych. .; ■■■;1 d

• J. GIEROWSKI: Za ‘pozwoleniem pana
profesora, w tej kwestii przypomnę tylko, o

'

czym już pisali inni: że w ciągu stu lat to

społeczeństwo potrafiło jednak czterokrotnie
budować apara/t państwowy. Po raz pierwszy
w trakcie Powstania Styczniowego, drugi raz

w 1918 r., tnzeci raz po 1939 r., podczas oku
pacji oraz po raiz czwarty po 1945 r. Uwa
żam zatem, że my na te swoje możliwości
organizacyjne patrzymy nazbyt pesymistycz
nie. Raczej naszą słabością nie jest to, że nie
potrafimy się zorganiżować, ile, że tych
form, które tworzymy, nie potrafimy do
końca wykorzystać, gdyż nie jesteśmy zbyt
wytrwali, systematyczni i roztropni.

Jeżeli już jednak o słabościach mówimy,
to chciałbym tu zwrócić uwagę na niezwykle
istotną kwestię, jaką jest połączenie proble
mu narodu z problemem państwa. Na Za-

mnie wartość tak istotna? której nie wolno
narażać w żadnej sytuacji Nie jestem na
tomiast pewien, ozy inteligencja polska zda
je sobie w pełni z tego sprawę, gdyż, jak
już mówiłem, w naszej strefie rozwój histo
ryczny był inny i stworzył jakby pewną
dwoistość w naszym stosunku do państwa.
Można ją nazwać wprost defektem.

J. BUSZKO: W polskiej historiografii i
publicystyce mało doceniany jest fakt, że w

strefie narodów walczących w XIX i XX w.

o wolność byliśmy jedynym narodem, który
jednak ruch narodowo-wyzwoleńczy wiązał
z kategoriami państwowymi. To znaczy by
liśmy narodem, który walczył o odbudowę
naszego państwa. Inne narody walczyły o

prawa językowe, a potem co najwyżej o au
tonomie. Jeszoze w czasie I wojny świato
wej nie kto inny tylko Edward Benesz mó
wił, że maksymalnym celem jego dążeń jest
autonomia. I sprawa, czy państwo tworzy
naród, czy naród tworzy państwo, była
właśnie mocno dyskutowana w dwudziesto
leciu międzywojennym pomiędzy ugrupowa
niami, które- reprezentowali Dmowski i Pił
sudski.- Jak się okazuje, w Europie częstsze
były przypadki tworzenia narodu przez pań
stwo. Przykładem choćby Szwajcarzy czy
Belgowie. Państwo zdołało wpoić grupom
często niejednorodnym etnicznie przekona
nie o konieczności symbiozy na jednym
określonym terytorium, pod jedną władzą
państwową. Podczas, gdy brak własnego
państwa prowadził do rozbicia, rozczłonko
wania danego narodu. I nam to też groziło
pod koniec XIX w. stąd przecież narodził się
Ruch Wszechpolski, aby przeciwstawić się
trójlojalizmowi, próbom wrośnięcia rozczłon
kowanego narodu w trzy państwa zaborcze.
Ten sam problem podnoszony był również na

lewicy, w ruchu socjalistycznym. Dlatego też
z chwilą, gdy odzyskaliśmy niepodległość,
kult własnej państwowości stał się rzeczą
niesłychanej wagi. Dostrzegali to również
działacze międzynarodowego ruchu robotni
czego, wystarczy się w tej kwestii powołać
choćby, na- Lenina, który twierdził, że Pol
ska i • Finlandia powinny bezwarunkowo od-

. zyskać niepodległość.
K. AUGUSTYNEK: Chciałbym do. tego, co

powiedział prof. Buszko dorzucić jeszcze je
den motyw. Otóż w dwudziestoleciu między
wojennym sprawy naród — państwo znalazły
mocne odbicie w systemie wychowawczym,
w oświacie. I nie wiem czy nie można posta
wić pytania w ten sposób, że dziś, pokolenie,
które przeszło przez szkołę międzywojenną,
którą po r. 1927 zdominował nurt wychowa
nia państwowego — czy dzisiaj w całej zło
żoności sytuacji wartościujące myślenie przez
pokolenie najstarsze nie wywodzi się także
stamtąd? I czy my w okresie powojennym,
podnosząc cały szereg innych słusznych spraw
i kierunków w wychowaniu, postąpiliśmy
słusznie, że sprawom socjalistycznego pań
stwa, w całej złożoności tych problemów, nie
poświęciliśmy należytej uwagi w kształceniu
historycznym i obywatelskim. Problemy te

były wiązane zbyt jednostronnie z czynnika
mi władzy państwowej

J. GIEROWSKI: Coś tu jest na rzeczy, z

całą pewnością.
M. STĘPIEŃ: W praktyce dzieje się tak,

że państwo często utożsamiane jest u nas z

rządem. A przecież są to dwie różne rzeczy.
X dlatego propaństwową propagandę po 1943

i -K społeczeństwo przyjmowało często jako
■-'propagandę na rzecz decyzji aktualnego rzą-

• du. Rządy się zmieniają, państwo zaś trwa.
I dlatego to, co panowie słusznie mówią o

wychowaniu państwowym, wychowaniu w

duchu poszanowania państwa, może być od
bierane jako działanie na rzecz aktualnej
ekipy rządowej, którą chcemy poprzeć.
Przed Sierpniem też się przecież pisało o

państwie i na ogół wszyscy myśleli wówczas
o ekipie Gierka. Otóż to, że tak sie myśli,
było również winą ludzi sprawujących wła
dzę, którzy nie zawsze mają wyraźną świa
domość, że nie są tożsami z państwem.

I druga sprawa — rola inteligencji i spra
wa jej podwójnej duszy. Otóż inteligencja

. polska jest dziś tą warstwą społeczeństwa,
która tradycyjnie, w polskich warunkach
historycznych, jest szczególnie uwrażliwiona
,na wszelkie imponderabilia narodowe, mo
ralne, etyczne. Związane jest to m. in. z
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skiego i Kożniewskiego oraz echa tych wy
stąpień. Gdy się o tym myśli, to jedno naj
więcej martwi — ten zaklęty krąg, z którego
my, to znaczy Polacy, nie umiemy wyjść.
Jeżeli bowiem obserwujemy rozwój sytuacji
po II wojnie, to widzimy okresy, kiedy in
teligencja obrażona jest na władzę, oraz fa
zy, kiedy z kolei władza obrażona jest na in
teligencję. W tej chwili obserwujemy wła
śnie taki stosunek wzajemnego obrażenia
się czy pretensji. Widzimy to choćby w wy
stąpieniu Rakowskiego z jednej strony, a z

drugiej w niechęci, w niedostatecznym za
angażowaniu się inteligencji w proces wy
chodzenia z aktualnego kryzysu.

Niepokoi mnie, że w tych utarczkach i
przetargach nie dość wyraźnie zaznacza sie
wyższy horyzont myślenia, w którym nie są
ważne wzajemne obrazy, lecz służba oze-mus

większemu, nadrzędnemu — kulturze naro
dowej, państwu polskiemu, dobru społeczne
mu. Tymczasem zachowanie się obu partne
rów przypomina znane nam z Gombrowicza
przejawy niedojrzałości. Pretensje wzajemne
nie są bowiem rozładowywane w imię w®1_
tości wyższych. A bez przełamania tych ba
rier, uprzedzeń i pretensji, bez pełnego włą
czenia się inteligencji twórczej w proces po
konywania kryzysu, my z tego, kryzysu,
zwłaszcza w jego aspekcie politycznym, ni
wyjdziemy. Ważny jest węgiel, ważne jest
zboże i mięso, ale są też istotne 1 wielkie
wartości narodowe w sferze życia duchowe
go społeczeństwa, których rozwiązywanie bez
udziału inteligencji twórczej jest -.'emożliwe.
Dlatego, w interesie narodu i państwa, trze
ba te impasowe sytuacje jak najszybciej
prżekraozać.

Jeśli chodzi o Kożniewskiego, to w moim
przekonaniu do takiego pisania miał moral
ne prawo, gdyż w tym duchu pisywał on

zawsze. Nie jest to zatem nic nowego w jego
myśleniu i nie można go posądzać o koniunk
turalizm. W wielu momentach ma też raeić,
tyle, że swoje pogl°dy vvraża nazbyt obce
sowo, za gwałtownie, nie licząc się ze sta
nem dużej wrażliwości środowiska inteli
genckiego, jego obolałości. Stąd może się
wzięły reakcje negatywne na jego wystąpie
nie.

J. GIEROWSKI: Jeżeli wystąpienie Koź-
niewskiego spotkało się z zastrzeżeniami, to

wynikają one nie tylko z owych obustron
nych pretensji, o których wspomina pan
Stępień, ale, nazywając rzecz po imieniu,
wystąpienie to zostało przyjęte jako pewna
próba zrzucenia odpowiedzialności za to, co

się stało, na inteligencję twórczą. Nie mam

zamiaru twierdzić, że takiej odpowiedzial
ności zupęłnie nie było. Ale przepraszam
bardzo, jest to odpowiedzialność podzielona
i rozmaite warstwy i grupy mają w tym
swój udział. I jeśli ktoś robi rachunek su
mienia. to niech tego nie czyni kosztem jed
nej warstwy. Gto dlaczego pamflet Koź-
niewskiego został źle odebrany.

M. STĘPIEŃ: My w kraju musimy nasze

dyskusje i przemyślenia narodowe prowa
dzić w różnych planach 1 grupach, w róż
nych środowiskach. Poza polem widzenia nie
może zostać partia, klasa robotnicza, chłop
stwo, władza. Analizując to 00 się stało w

ciągu minionych 16 czy 18 miesięcy, w żad
nym wypadku nie możemy sie ograniczać
wyłącznie do omawiania roli inteligencji.
Jest to wadliwe postawienie sprawy, naru
szające wszelkie proporcje i zamazujące rze
czywiste mechanizmy rządzące naszym spo
łeczeństwem.

J. GIEROWSKI: Jest to nie tylko wadli
we postawienie sprawy ale jest to wręcz
szkodliwe dla społeczeństwa!

M. STĘPIEŃ. Nie jest przypadkowe, że

inteligencja najszybciej, najżywiej skłonna
jest do analizy swojej sytuacji i kraj .. Nie
jest bowiem przypadkowe, o czym wspomi
nał prof. Buszko, że inteligencja w naszym
kraju zajmuje miejsce szczególne, że istnieje
mit o jej powołaniu i wyjątkowej roli —

czego nie ma na Zachodzie — i pewnym od
biciem tego rodzaju przeświadczeń jest z

kolei szczególne uwrażliwienie na jej zacho
wanie się i szczególna skłonność do przypi
sywania jej win. Wystarczy bowiem, że sie
coś nie powiedzie, to zaraz inteligencja jest
winna.

K. AUGUSTYNEK: Chciałbym nawiązać do

pamiętnej dyskusji o genealogii inteligencji
polskiej, wywołanej wokół znanej książki
Józefa Chalasińskiego. Wówczas, jak i później

wówczas na społeczeństwo ludzi skarlałych,
zadowalających się jedynie wąskimi racja
mi.

M. STĘPIEŃ: Wzorem będą wówczas dla
nas jedynie realiści spod znaku Wielopol
skiego.

J. GIEROWSKI. Otóż to! Z drugiej zaś
strony w tejże duszy inteligenta polskiego,
w tym samym człowieku tkwi pragmatyk, a

więc człowiek spod znaku idei, które daw
niej określało się mianem pracy organicz
nej. Typowym przykładem jest tu mój wiel
ki poprzednik ną katedrze. Przecież Józef
Szujski zaczął od Powstania Styczniowego
po czym stał się wielką postacią wśród stań
czyków. Mnie się zdaje, że myśmy się nie
wydobyli z XIX w., że wydarzenia XX w.

utwierdziły, podtrzymały w nas tego typu
postawy. Tzn. w każdym z nas tkwi jak
gdyby dwu ludzi i w pewnym momencie
zwycięża w nas człowiek bardiziej nastawio
ny pragmatycznie. A potem widzi, po iluś
tam latach naszego wysiłku, że wszystko
raptem się wali, że okazuje się, iż cala gos
podarka, i cały system nagle zachwiał się,
Bóg zresztą raczy wiedzieć, dlaczego, bo
przecież wszyscy pracowaliśmy uczciwie. I
ja się nie dziwię, że w tej sytuacji wśród in
teligencji nagle zaczyna zwyciężać ten drugi,
bardziej romantyczny sposób podejścia do
życia, to znaczy tworzenia sobie pewnych
wizji tego, jak wszystko powinno wyglądać,
aby wreszcie było dobrze, aby w końcu moż
na było przystąpić do realizacji naszego nai
większego celu, którym jest kontynuacja
spokojnego bytu narodowego w ramach
własnego, niezależnego państwa.

chodzie jest to rzecz sama przez się zrozu
miała, my natomiast rozwijaliśmy się w tej
części Europy, gdzie istniały państwa fede
racyjne, a więc rozmaite społeczności naro
dowe, które nie zawsze posiadały własny
aparat państwowy, wskutek czego u nas ist
nieje jakby niedocenianie własnego państwa.
Uważamy często, że naród może się rozwi
jać nie posiadając własnego państwa, bo taka
w tej części świata jest wielowiekowa trady
cja. Takie poglądy są oczywiście absolutnie
niedopuszczalne w XX w. W 1918 r. odzys
kaliśmy niepodległość, w Europie powstały
organizmy państwowe plus minus pokrywa
jące się z organizmami narodowymi i teraz

naruszenie, czy' choćby tylko osłabienie
państwowości musi się odbić na możliwoś
ciach rozwoju narodowego. W naszych wa
runkach, kiedy to mamy komplikacje zwią
zane z II wojną światową, kiedy nastąpiła
zmiana kształtu państwa, wydaje się, że
właśnie to poczucie silnego związku, konie
cznego spięcia narodu z państwem jest sto
sunkowo słabo odczuwane i wobec tego nie
raz uważa się, że sprawa narodu jest waż
niejsza, że przerasta sprawę państwa, które
w tej sytuacji traktuje się jako coś drugo
rzędnego, Dla mnie jest to - błąd zasadniczy.
Osobiście jestem wychowany w kulcie
państwowości polskiej i wśród ludzi mojego
pokolenia uchował się głęboki szacunek dla
roli państwa, zrozumienie dla ofiar i wyrze
czeń z rozmaitych naszych uprawnień, byle
by państwo w całości i zasadniczym swoim
kształcie mogło funkcjonować. Możemy mieć,
takie czy inne, Wątpliwości co do. systemu pań
stwowego — ale to państwo istnieje i to jest dla
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tym, że przecież intelektualiści — przynaj
mniej na ogół — nie kradli, uczciwie praco
wali. Nie dziwi więc duże uwrażliwienie tej
warstwy na wszystkie nieprawości, które
miaiy miejsce. Nie chcę pójść za daleko, aby
nie wychodzić poza temat dyskusji, ale jest
faktem, że społeczeństwo polskie poniosło i
ponosi określone koszty, także w sferze mo
ralnej, wynikające z faktu przeobrażeń spo
łecznych po 1945 r. Nastąpiły przecież burz
liwe awanse klas poprzednio uciskanych i
wielkim sukcesem jest, że one się wybiły, do
szły do oświaty, kultury i sprawowania wła
dzy, ale przecież tym procesom towarzyszy
ły pewne koszty. M. in. i te, które niedaw
no, przed Sierpniem ponieśliśmy.

Jeśli zaś chodzi o pretensje robotników do
inteligencji, o czym wspominał sekretarz
Augustynek, to chciałbym, aby w naszej dys
kusji padły również i takie sformułowania.
Otóż klasa robotnicza dzisiaj ma pewne uza
sadnienie swoich pretensji w stosunku do
zachowania się inteligencji. Przed Sierpniem
działała grupa ekspertów, inteligentów, któ
ra doradzała ekipie Gierka — i wiadomo, co

się okazało. Po Sierpniu była grupa inteli
gentów, ekspertów, która doradzała „Solidar
ności” i oto proszę, do czego doszliśmy. Jest
to taka niby prawda, jednostronna jednak
i powierzchowna, ale jednocześnie nie fair
wykorzystywana w żvciu politycznym. Kie
dy ozytam listy do redakcji robotników i
chłopów, w których tego typu antyinteligenc-
kie tony się pojawiają, to ja reaguję odru
chem dezaprobaty dla redakcji, która nie
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robotnikami i
• takie ułatwia

wprowadza odpowiednich w tym zakresie
uściśleń. Są przecież z całą pewnością siły
w Polsce, które są zainteresowane
•kłóceniem inteligencji z

chłopami. Przeciwstawianie

rozgrywanie pewnych spraw i nasze
doświadczenia jak gdyby dostarczyły no
wych argumentów tym siłom. I to jest bar
dzo niedobrze. Tutaj wszystkie do tego po
wołane instytucje, propaganda, prasa, tele
wizja i wystąpienia przedstawicieli rządu
muszą być niesłychanie precyzyjne, żeby nie
pozwolić na to, by fragmentaryczne do
świadczenia były wadliwie uogólniane. Są
bowiem ludzie, którzy coś tam chcą uzyskać
poprzez skłócenie społeczeństwa. Jest to bar
dzo groźne, bo przecież wiemy z historii naj"
nowszej, jakie złowrogie były skutki, gdy
udawało się w Polsce skłócić robotników i
inteligencję.

K. AUGUSTYNEK: Towarzysz Stępień poru
szył problem, któremu naiezy biizej się
przypatrzeć. Otóż wśród inteligencji istnieją
pewne domniemania o sposobie myślenia i
wartościowania przez klasę robotniczą, które
nie zawsze sprawdzają się w życiu. I bywa też
odwrotnie. Czyli teraz, aby przeciwdziałać te
go typu zróżnicowaniu, niezależnie od tego,
czy one leżą w czyimś politycznym intere
sie czy nie, musi istnieć jakiś realny rodzaj
wzajemnego kontaktu. Inteligencja musi
mieć możliwość żywego dialogu z robotnika
mi, chociażby w płaszczyźnie pracy organi
zacji partyjnych czy społecznych. W partii
mamy taki termin, do którego niektórzy z na
szych towarzyszy podchodzą ostrożnie —

porozumienia poziome. Dla mnie obo
jętne jest, czy to porozumienie będzie się
odbywało w pionie czy w poziomie, najważ
niejsze jest bowiem, by się odbywało.

Natomiast jeśli idzie o inteligencję i jej
oceny, to wciąż jeszcze popełnia się stary
błąd, myśląc o niej jako o całości, a tymcza
sem bieg wydarzeń już w II poł. XIX w.

bardzo nam inteligencję zróżnicował. Przed
stawiciele inteligencji poszli przecież wówczas
do różnych, nieraz przeciwstawnych sobie u-

grupowań i partii politycznych, stąd w kon
sekwencji inteligencja w zróżnicowany spo
sób zaczęła artykułować swoje zadania i
cele społeczne, polityczne, narodowe. Z tym
także i dziś trzeba się nam liczyć jako z

czymś realnie istniejącym.
J. BUSZKO: Dziś trudno mówić o jakimś

arcykapłaństwie inteligencji, o roli inteli
genta, który poucza robotnika. Dziś robot
nik, to człowiek wykształcony. Większość
przedstawicieli społeczeństwa posiada prze
cież wykształcenie średnie, ożyli według kry
teriów przedwojennych przynależy do inte
ligencji, bowiem wówczas pasowaniem na in
teligenta była matura. A zatem dziś pojęcie
nauczyciela i ucznia, w sensie dawania nauk
społecznych czy politycznych, jest inne i od
bywa się na zasadach partnerstwa, rozmowy
przyjacielskiej, koleżeńskiej, w formie wy
miany doświadczeń i uwag na temat naszej
współczesności i perspektyw, narodu. Jest
to zatem zupełnie inna płaszczyzna porozu
mienia. I ten fakt inteligencja musi sobie
uświadomić, gdyż, zwłaszcza przedstawiciele
starszej generacji, nie do końca to rozumie

ją-
K. AUGUSTYNEK: Od kilkunastu lat zaj

muję się z racji swojego zawodu problemami
kształcenia historycznego, czyli dydaktyką
historii. Formowanie świadomości społecznej
w społeczeństwie polskim co najmniej od po
łowy XVIII w. odbywało się w skali
upowszechnionej przy znaczącym udziale
nauczania historii. W okresie powojennym
w systemie oświaty popełniono, oprócz wielu
innych, jeden istotny błąd. Otóż ogromną
ilość młodzieży, zdobywającą wiedzę
w szkołach zawodowych, pozbawiono
nauki historii. Od niedawna już tak nie
jest, ale straty ponieśliśmy wręcz trudne do
odrobienia. Sadzę, że pewna określona cześć
skutków świadomościowych, mimo wielu nie
dostatków kształcenia historycznego ma rów
nież swoje korzenie w brakach edukacji hi
storycznej, w brakach myślenia kategoriami
sądów i ocen historycznych.

J. GIEROWSKI: Zgadzam się tu całkowi
cie z panem, trudno bowiem sobie wyobra
zić, żeby na przykład historia nam się ury
wała przed trzydziestu pięciu laty. Powinna
być doprowadzona do najbliższych . czasów.
Wiąże się z tym oczywiście sprawa badań
nad historią najnowszą, a tych badań na

debrą sprawę prawie nie ma. Z kolei, pro

gram historii najnowszej musi być realizo
wany jak każdy inny okres, bez niepotrzeb
nej apologii, wywołującej w uczniu natych
miastowy sprzeciw. Co innego się wówczas
uczymy, a co Innego myślimy. To jest nie
słychanie istotny moment.

Jeśli zaś już jestem przy głosie, to ohciał-
bym też podzielić się pewną szerszą reflek
sją o naszym inteligenckim środowisku kra
kowskim. Jesteśmy w gruncie rzeczy w dość
specyficznym środowisku, różnym od ogólno-,
polskiego. Jeśli dobrze to widzę, to wydaje
mi się, że jest u nas większa tolerancja,
łatwiejsza możliwość rozmawiania. Już sam

przecież fakt, że jesteśmy tutaj i w tym ze
spole rozmawiamy, jest przykładem tych ko
rzystnych stosunków, które się w Krakowie
wytworzyły. W moim przekonaniu, właśnie
w krakowskim środowisku byliśmy najbliżsi
pojednaniu i dialogowi, dlatego też chyba u

nas największym zaskoczeniem było to, eo

się stało 13 grudnia. Tu chyba szliśmy jak
by w jednym kierunku i obecnie chodzi o

to, aby tego kapitału, ze względu na przy
szłość, nie stracić.

M. STĘPIEŃ: Krakowskie tradycje tole
rancji, które pan rektor słusznie wyekspo
nował, mają swoje korzenie grubo sprzed
Sierpnia.

A. GIEROWSKI: Oczywiście, jest to efekt
pewnych, powiedzmy sobie szczerze, pozo
stałości galicyjskich. W dobrym, korzystnym
znaczeniu tego słowa.

J. BUSZKO: W moim pojęciu właśnie ele
ment tolerancji i brak tego, co można by
określić ekstremizmem, trzeba określić jako
naszą dojrzałość polityczną. Od lat jest ona

w Krakowie jakby większa. Na poparcie
swojej tezy mogę przytoczyć takie iaitiy, jait
to, że np. od 1905 r. Kraków zawsze dawał
swoje głosy na lewicę. Po odzyskaniu nie-
podleg.ości nie w Krakowie, a w Warszawie
endecja królowała na ulicach, tam też nąj-
basdziej gnębiono Narutowicza. U nas zaś
były największe w okresie międzywojennym
strajki robotnicze. Niech więc nam w War
szawie, uważającej się za sól ziemi, nie
wmawiają jakiejś konserwy galicyjskiej, bo
to czyste nieporozumienie. W PRL także nie
u nas były Czerwce, Marce, Grudnie i Sierp
nie. Tu ludzie zachowywali zawsze wobec
wydarzeń pewien dystans, pewien umiar, po
prostu dalecy jesteśmy w Krakowie od
atmosfery polowań na czarownice.

K. STRZELEWICZ: Ponieważ przy miłych
naszym sercom krakowskich tematach za-

brnęliśmy trochę w opłotki, pozwolę sobie
przywołać główny temat naszego spotkania,
którym jest rozmowa o roli i postawach in
teligencji polskiej po Sierpniu, zwłaszcza w

kontekście ocen Rakowskiego i Koźniewskie-
go, stanowiących dogodny punkt wyjścia do
dyskusji. Na tle tego, o czym mówili tu już
w sposób mniej lub bardziej pośredni wszy
scy, a najwięcej chyba pan rektor Gierow
ski, spróbujmy postawić kropkę nad „i”,
spróbujmy odpowiedzieć sobie na pytanie,
które jednocześnie byłoby i konkluzją nasze
go spotkania: czy istotnie inteligencja jest
winna temu, co się u nas stało? Czy rzeczy
wiście polski inteligent ponosi odpowiedzial
ność za rozszalałe na lewicy i prawicy eks-
tremizmy, za przewagę romantycznego uczu
cia nad rozumem? Czy inteligent wpadł w

amok destrukcji i demontażu struktur pań
stwowych? Czy w konsekwencji można za
tem obarczać odpowiedzialnością inteligenta
polskiego za podgrzewanie nastrojów, za to,
że w Gdańsku nierozważni aktorzy szli z

poezją romantyczną do robotników stocznio
wych, a w Katowicach studenci szkoły fil
mowej kosztem 8 min zł wyasygnowanych
przez „Solidarność” zmontowali gigantyczną
„Tragedię romantyczną”, podsycającą irra
cjonalne nastroje społeczeństwa. Osobiście
daleki jestem od twierdzenia, że literacka
„Tragedia romantyczna” skończyła się ludz
ką tragedią w kopalni „Wujek”, niemniej
czego jak czego, ale rozsądku, rozwagi, praw
dziwej troski o kraj w działaniach inteli
gencji z całą pewnością było wówczas za ma
ło. Przede wszystkim, niczym u niedoświad
czonego kierowcy, nie starczyło wyobraźni,
czym taka szybka, upajająca jazda może się
skończyć, czym się musiała skończyć.

J. BUSZKO: Winę za to, co się stało, ja
rozłożyłbym sprawiedliwie, obciążając —

problem, w jakim stopniu — poszczególne
warstwy i środowiska społeczne w Polsce.
Ja, powiem otwarcie, widziałem rozszalałych
inteligentów, zwłaszcza tych młodych, ale
widziałem też i nie mniej, a może i bardziej
rozszalałych robotników. Kwestie postaw in

dywidualnych były bardzo różnorodne. A za
tem obciążenie winą jednej warstwy uwa
żam za rzecz co najmniej ryzykowną. Mówi
się dziś, że masy były manipulowane, ale
zapomina się, że te masy są wykształcone i
tak łatwo nie dadzą sobą powodować. Wśród
inteligencji dało się również dostrzec zróż
nicowanie postaw. Jak w każdym* kryzysie
u nas, tak i w posierpniowym, jedni dążyli
tylko do naprawy Rzeczypospolitej, inni zaś
szli dalej, w kierunku ekstremalnym i wcale
nie twierdzę, że nie było wśród nich grup o

nastawieniu antysocjalistycznym. Sądzę jed
nak, że inteligentów spod znaku pierwszej
orientacji było znacznie więcej, mówię to
iednak na podstawie doświadczeń krakow
skich, co wcale nie wyklucza, że gdańska in
teligencja, być może, poszła znacznie dalej.
Jako historyk wołałbym jednak osąd wy-
dawać na podstawie dokumentów i badań,
a nie na podstawie impresji czy przypusz
czeń.

M. STĘPIEŃ. Mnie się jednak wydaje, że

podczas posierpniowych wydarzeń, zwłaszcza
w drugiej ich fazie, mieliśmy niestety w

Polsce zjawisko zbiorowej psychozy. Czvli
pewne zbiorowe nastroje, kiedy to ludzie
kierowali się emocjami, irracjonalnymi po
budkami i niekontrolowanymi przez rozum

odruchami. Tak było.

wiedzialności wszystkioh innych kręgów spo
łecznych. Owa naiwność polityczna, ulega
nie irracjonalnym odruchom doprowadziło
do ozegoś znacznie gorszego, niebezpieczniej
szego, do budzenia w społeczeństwie iluzji
i nastrojów insnrekcyjnych, podsycanych
przez koła KOR i KPN, które cynicznie siały
zamęt w umysłach młodzieży wrażliwej na

patriotyczne ideały.
K. STRZELEWICZ: Od pewnego momentu

środowisko to wręcz źle zaczęło kalkulować,
źle odczytywać znaki ezasu. Dla wielu in
teligentów, a wiem to z własnych obserwa
cji, taki moment, jak dzień 13 grudnia, był
po prostu nie do wyobrażenia, nie wiadomo
właściwie, z jakich powodów.

J. BUSZKO. Ja bym teraz, po tym co się
stało, posunął się jeszcze dalej, ja bym po
wiedział, że siły, skrajne, rozwiązanie które
nastąpiło, widzą zdecydowanie niechętnie.
Zależałoby im teraz na umiędzynarodo
wieniu konfliktu w Polsce, gdyż takie roz
wiązanie umożliwiałoby im wydobycie się na

powierzchnię.
M. STĘPIEŃ: Ciekawe przy tym, te siły,

które chcą umiędzynarodowienia sprawy
polskiej, mają swojego sojusznika w Stanach
Zjednoczonych.

V. BUSZKO: Mo, bo Stanom Zjednoczo
nym jest to na rękę.

J. GIEROWSKI: Przy tej okazji chciałbym
ł pewnym ubolewaniem zwrócić uwagę na

fakt bardzo słabego rozeznania przez społe
czeństwo polskie stosunków międzynarodo
wych. Jest to jakby nasza cecha trwała.

M, STĘPIEŃ: Wręcz naiwność myślenia!
J. GIEROWSKI: No, ale problem ten wy

kracza poza temat naszego spotkania
K. STRZELEWICZ: Gdy a naiwności mo

wa, to snaosy, ±e samoczynnie wracamy do
tematu. A korzystając i tego, że jestem przy
głosie, cboiałbyns poinformować, iż docenia
jąc ogromną wagę tematu „Gazeta Krakow
ska n iragnie kontynuować dyskusję, saini-
cjo\....ią dzisiejszym spotkaniem. Chcąc u-

możiiwić zainteresowanym wypowiedzenie się
na temat inteligencji, zwracamy się również
do naszych Czytelników o nadsyłanie uwag
oraz o ustosunkowanie się do wyrażonych w

dyskusji poglądów. Dziękując panom za

przybycie, spóbuję na zakończenie dokonać
wyrywkowego zestawienia tych zagadnień,
które mogłyby stanowić punkt wyjścia do
ewentualnych uwag czy polemik, a ważne są
ze względów społecznych. A więc problem
pochwały naszej krakowskiej, galicyjskiej
tolerancji. Dalej — wzbogacony o glosy opinii
publicznej interesująco zabrzmiałby zapewne
ten wątek wywodów panów, który można
by ująć tak: nie tylko my jesteśmy. winni,
inni też. Bardzo ciekawie, po rozwinięcia,
zapowiadają się również zasygnalizowane tu
takie tematy, jak problem wzajemnych sto
sunków na odcinku władza — inteligencja
oraz problem nadrzędności Interesów pań
stwowych nad interesami poszczególnych
ekip rządowych. Wreszcie sprawa nauki hi
storii. Ten ostatni punkt jest tu szczególni*
ważny, gdyż zaczyna się upowszechniać opi
nia, że gdyby Polacy lepiej znali swoją hi
storię, nie pozwoliliby doprowadzić kraju do
13 grudnia. Po prostu nastąpiłoby wcześnięj
zjawisko samowyhamowania. Czekamy na

listy.

Cyprian Hwwid
(Paryż, 14 listopada 1862)

(...) Oto jest społeczność polska! — społeczność
narodu, który, nie zaprzeczam, iż o tyle jako pa
triotyzm wielki jest, o ile jako społeczeństwo jest
żaden.

Wszystko, co patriotyzmu i historycznego doty
czy uczucia, tak wielkie i wielmożne jest w na
rodzie tym, iż zaiste że kapelusz zdejmam przed
ulicznikiem warszawskim — ale — ale wszystko
to, czego nie od patriotyzmu, czego nie od naro
dowego, ale czego od społecznego uczucia wyma
ga się, to jest tak początkujące, małe i prawie
nikczemne, że strach wspominać o tym! (...)

Jesteśmy żadnym społeczeństwem.
Jesteśmy wielkim sztandarem narodowym.
Może powieszą mię kiedyś ludzie serdeczni za

te prawdy, których istotę powtarzam lat około
dwanaście, ale gdybym miał dziś na szyi powróz,
to jeszcze gardłem przywartym chrypiałbym, że
Polska jest ostatnie na globie społeczeństwo,
a pierwszy na planecie naród.

Kto zaś jedną nogę ma długą jak oś globowa,
a drugiej nogi wcale nie ma, ten — o! — jakże
ułomny kaleka jest!

Gdyby Ojczyzna nasza była tak dzielnym spo
łeczeństwem we wszystkich człowieka obowiąz
kach, jak znakomitym jest narodem we wszyst
kich Polaka poczuciach, tedy bylibyśmy na no
gach dwóch, osoby całe i poważne — monumen
talnie znamienite. Ale tak, jak dziś jest, to Polak

jest olbrzym, a człowiek w Polaku jest karzeł —

i jesteśmy karykatury, i jesteśmy tragiczna ni
cość i śmiech olbrzymi... Słońce nad Polakiem
wstawa, ale zasłania swe oczy nad. człowiekiem..

*

27 dzień (stycznia) 1864 rok

Chcesz wiedzieć, dlaczego nic logicznego nie ma

i być nie może? Dlatego, że na całym globie ni

Cyprian Hwwid
(Paryż, jesień 1862)

(...) mam przekonanie, że nic piękniejszego nie
ma nad to, kiedy jeden człowiek wyzywa cały
choćby świat do walki.

Może — to tylko ludzie, może ci tylko coś zro
bili.

Stary Sokrates wyciągający rękę do Nieba

przeciw całemu światu — bo Ateny to był cały
świat.

Krzysztof Kolumb lat osiem kolorujący mapy,
po kilka groszy na dzień płatny i ledwo że wyży
wić mogący syna swego, który mdlał z głodu —

a jednak całemu światu ten jeden człowiek po
kazujący palcem nagim drogę wyśmianą i nie

znaną...

Jużci to tylko ci coś zrobili ł są mężowie.
Jużci cała Golgoty tajemnica — to tylko to...

Ale—ale—
Na to potrzeba, ażeby to nie była tylko jednak

jaka facultas człowieka — jedna jego myśl —

uczucie jedno — władza jedna — organ jeden —

wytężenie się jedno — idea face jedna... tylko na

to trzeba, ażeby to był cały — człowiek — od stóp
do głów — cały!

Od siwych włosów Sokratesa aż do kajdan na

sędziwych nogach jego — od wytartego aksamitu
czapki Kolumba aż do wątpliwego jego obuwia.

Wtedy — dobrze — wtedy niech się takowy
pojedynek choćby z całym globem zagai —

Człowiek jeden zwycięży i wygra.

Wygra często po walkach, ale wygra!...

J. BUSZKO: Na pewno.
M. STĘPIEŃ: Te nastroje obejmowały zna

czną część naszego społeczeństwa. Nie kwe
stionując zasadności twierdzenia, że nie .tyl
ko inteligencja ponosi odpowiedzalność za

to, co się stało, pragnę zwrócić uwagę, że

zebraliśmy się tu po to, aby mówić o inte
ligencji, a nie o robotnikach czy chłopach.
I trzeba sobie tu pewne prawdy powiedzieć,
chociaż są one gorzkie. Otóż jeżeli się od
kogokolwiek wymaga, żeby psychozie zbioro
wej nie ulegał, to przede wszystkim od lu
dzi, którzy niejako profesjonalnie reprezen
tują racje umysłu, nauki, rozumu. W roz
mowie my tu trochę omijamy szereg gorzkich
spraw, trzeba jednak sobie powiedzieć, że w

drugiej, ostatniej fazie owych 16 miesięcy
osobiście byłem bardzo zdziwiony postawą
wybitnych ludzi ze świata intelektualnego,
nieraz wprost szarżujących, jakby zupełnie
nie rozumiejących nieuniknionego kierunku
wydarzeń. I działaniem swoim dolewali oli
wy do ognia. Jak gdyby nie rozumieli tego,
co robią, a przecież rozumieć powinni, bo to
stawało się dla wielu bardzo wyraźne. Aż do
ostatniego etapu rozwoju wypadków, aż do
Kongresu Kultury w Warszawie. To, oo tam

się działo, dziwiło mnie ogromnie. Dziwiło
mnie przede wszystkim to, że ludzie nie
wątpliwie bardzo inteligentni w swojej dzie
dzinie, wdawszy się w problematykę poli
tyczną...

K. STRZELEWICZ: ...okazali się dziećmi.
M. STĘPIEŃ. ...okazali się bardzo mało

przewidujący, po prostu jacyś tacy jakby
nierozumni...

J. BUSZKO: ...zagubieni, nieporadni.
M. STĘPIEŃ: I to zjawisko miało miejsce.

Dlatego negatywna ocena roli inteligencji w

pewnych jej zachowaniach jest usprawied
liwiona. To oczywiście nie zwalnia od odpo-

gdzie Inteligencja nie jest więcej uzależnioną
i więcej poniżoną, jak w Polsce. Wszyscy ludzie
umysłowo pracujący są klienty, rezydenty, gu-
wernery... bez ustalonych położeń, i inicjatywa
ich jest albo nijaka, albo paroksyzmowa-anormal-
na! Cały mózg Polski od wieku przeszło nie jest
umieszczony na tej wyżynie formy człowieka zbio
rowego, gdzie mózg bywa, ale w pośladkowych
nizinach i czaszce wręcz przeciwnych. Nic więc
logicznego być nie może — a że historia nie cierpi
próżni, więc zapełnia ten rozstęp przypadkami,
trafami, akcydensami, nieszczęściami co piętna
ście lat...

(Paryż, początek grudnia 1882)

Największy mędrzec, jaki był w tym wieku
i jakiemu na świecie dziś jeszcze równego nie
ma, był to Polak (Hoene Wroński). Ten umarł
nie znany od rodaków, prawie w nędzy. Najza-
służeńszy pisarz, który pięćdziesiąt lat pracował
w nędzy dla narodu, i były Członek Rządu,
Joachim Lelewel, pochowany jest dans la fosse
commune i nie ma kawałka kamienia pomniko
wego od narodu. Gdyby to był hrabia Kopciszew-
ski, którego rodzi hrabina Popciszewska, miałby
niezawodnie pomnik. Generał Langiewicz, które
mu Damy w Krakowie haftowały czaprak, umarł
tu niedawno samotnie w szpitalu. P. Pustowojtoff
(która za Komuny zbawiła siostrę arcybiskupa od
rozstrzelania — byłem temu przytomny), kiedy
chorowała śmiertelnie, żadna Dama polska nie

przysłałą karty wizytowej z zapytaniem: „jak się
masz?” etc. ...

— teraz, powiedz mi, proszę, gdzie
jest społeczeństwo bez mądrych, uczonych, zasłu
żonych, poświęconych... i kto reprezentuje społe
czeństwo polskie? — a będę Ci bardzo wdzięcz-
ny.(...)

Dzień 2 lutego nie każde
mu kojarzy się z setną
rocznicą urodzin jednego
z największych pisarzy
naszego stulecia — Jamesa
Joyce’a.

W 1923 roku witając
nowo wydanego „Ulissesa”
angielski poeta i krytyk
T. S. Eliot pisał: „Uważam
tę książkę za najdonioślej
szy wyraz współczesnego
wieku, wszyscy jesteśmy
jej dłużni, nikt z nas nie
zdoła przed nią uciec... (...)
James Joyce zabił i po
grzebał wiek XIX”.

BYŁ IRLANDCZYKIEM

... rodzinny Dublin i jego
mieszkańcy stały się na

długo obsesyjnym tematem

jego utworów, choć z zie
lonej wyspy wyemigrował
mając zaledwie 22 lata.

Pochodził z niezbyt ma
jętnej rodziny, ubożejącej z

raku na rok poprzez pijań-

Najbardziej znanym z

osiągnięć pisarza jest tzw.

monolog wewnętrzny. Po
lega on na bezpośrednim
rejestrowaniu pracy mózgu
ludzkiego podczas procesu
tworzenia się w nim myśli
i wrażeń, które pisarz
przenosi na papier w sta
nie nie skorygowanym.

Przeważająca część „Ulis
sesa" napisana jest albo
techniką strumienia świa
domości, albo jako dramat
oglądany z zewnątrz. Na
uwagę zasługuje także spo
sób przedstawiania narra
cji, wreszcie sam język.

W ostatniej powieści
„Finnegans Wake” Joyce
ucieka od rzeczywistości.
Utwór jest więc rejestrem
zdarzeń i snów jednej no
cy. Pisarz nie układa tu

swych obserwacji w więk
sze okresy i rozdziały, lecz
zamyka je tylko w sło
wach, czasem zdaniach.

stwo i lekkomyślność ojca.
Obracał się wtedy w świę
cie ludzi prostych, których
charaktery odnajdziemy
później na kartach jego
powieści i nowel.

Po nie zauważonych przez
krytykę wierszach imał
się powieści, stając się po
wydaniu „Portretu artys
ty z czasów młodości” pi
sarzem dość znanym, sto
sunkowo niezależnym fi
nansowo.

Mieszkał w Paryżu, aż
do wkroczenia wojsk hi
tlerowskich. Później wyje
chał do Szwajcarii, umarł
w cztery tygodnie po
swoim tam przybyciu, 131
1941 roku, mając 58 lat.

Cały literacki świat zna

Jamesa Joyce’a- przede
wszystkim jako autora

wielostronicowego „Ulis
sesa”. Powieść owa stano
wi przełom w dziejach te
go gatunku.

Joyce pisał „Ulissesa" 8
lat, a jego wydanie stano
wiło rzeczywiście

SWOISTĄ SENSACJĘ
Nie dość, że forma i styl

utworu łamały wszelakie
dotychczasowe konwencje
literackie, to- jeszcze śmia
ło potraktował tematykę
erotyczną, oo w sumie
przyczyniło się do jego
Większego rozgłosu.

Cenzura obyczajowa za
reagowała natychmiast. W
Nowym Joiiku zakazano
drukować „Ulissesa" w jed
nej z gazet, zakazano też

przewozu egzemplarzy
książki z Paryża i Anglii
do USA.

Mimo to, pisarz stał się
jedną z najsławniejszych
postaci literackich. Dla
ogółu był człowiekiem,
który napisał sprośną
książkę. Na przykład ry
sunek satyryczny z owe
go okresu, zamieszczony w

czasopiśmie „New Yorker",
ukazywał amerykańską
matronę niepewnie pytają
cą paryskiego sprzedawcę:
«Aves-vous „Ulisset?”» Dla

IRLANDCZYK
KTÓRY
ZABIŁ

Wieli

Jest to próba ukazania
obok strumienia świado
mości także strumienia
podświadomości. Polega
ona na gigantycznej igrasz
ce słownej, wydobyciu z

każdego zdania, zwrotu,
ozy nawet wyrazu wielu
znaczeń równocześnie.
Większość wyrazów jest
przy tym odkształconych.

XIX
awangardy natomiast Joyce
był wręcz bohaterem, li
terackim świętym.

Dopiero w latach 30.
pod wpływem opinii kry
tyków zniesiono w USA i
Anglii zakaz druku „Ulis
sesa”. Polski czytelnik mógł
się zapoznać w całości z

„Ulissesem” jeszcze później
bo w 1969 roku, kiedy
ukazało się znakomite tłu
maczenie Macieja Słom
czyńskiego.

JOYCE ZBURZYŁ

...tradycyjną strukturę
powieści XIX-wiecznej.
„Ulisses" jest dziełem trój
wymiarowym, niejedno
rodnym, w porównaniu ze

zwyczajną powieścią, prze
biegającą w jednej płasz
czyźnie. Joyce wnika w

psychikę postaci i tworzy
ich wizje świata, nadając
im cechy własnej osobo
wości. Nie tylko przedsta
wia przy tym psychikę bo
haterów, ale tworzy obraz
samej psychiki i obraz od
bijającego się w niej świa
ta. Joyce chcial objąć swą
sztuka pisarską cały świat,
wobec znikomej ilości po
staci występujących w

„Ulissesie” pisarz musiał
nadać każdemu szczegółowi
pełną ważność.

Z NIECIERPLIWOŚCIĄ
CZEKAMY W POLSCE

na przekład tej książki,
nad którym pracuje wspo
mniany już znakomity
krakowski tłumacz Joyce’a
Maciej Słomczyński.

„Ulisses” rozbijał zasta
ny świat na elementy
martwe, a w „Finnegans
Wake” autor podejmuje
próbę zbudowania dzieła
konstruktywistycznego po
przez owe elementy. Czy
telnik musi więc nieustan
nie dokonywać równoczes
nego wysiłku intelektual
nego i emocjonalnego —

aby zrozumieć. Lektura
tekstu dostarcza więc ra
dości, jeśli uda się po
składać coraz to trudniej-
s’« fragmenty w pewną
zamkniętą całość. Równo
cześnie nie przeszkadza to,
by wybrany kawałek tek
stu, wydawał się później
zupełnie czymś innym.
Słowem — za każdym ra
zem czyta się coś innego,
choć litery stoją nierucho
mo na stronicach.

James Joyce otwiera no
we, nieoczekiwane perspek
tywy, które dla wieku XX

stały się nieomal koniecz
nością. Twórczość Joyce’a
nie poprzedza nic, co by ją
zwiastowało. Jest obca
wszystkiemu co było przed
nią. Jest przerażająco kon
sekwentna w zamiarze
ośmieszania i pogrzebania
wszystkich książek, które
przed Joyce’m napisano,
dlatego wśród pisarzy zaj
muje szczególne miejsce.

Zdzisława Otałęga
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Nigdy go nie widziałem. Zupełnie nie znałem
jego życia osobistego ani charakteru. Ale jego
prace wystarczyły, aby wzbudzić mój podziw
Wierny czytelnik „Poczty Pneumatycznej z Ga-
biaule-les-Ponts” z niecierpliwością oczekiwałem
sobotniego numeru, gdzie na pierwszej stronie
anonsowano jego artykuł w słowach lakonicz
nych i triumfujących: „Dzisiaj — Adrian La
ąuelle”. I wszyscy mieszkańcy Gabiaule-les-
Ponts o stałej porze podzielali mój niepokój.

Początki kariery pana Laąuelle były mało cie
kawe. Trudno się nie uśmiechnąć na myśl, że
ten człowiek, którego pozycja wydaje się nam

obecnie niepodważalna, tak długo ograniczał
swą działalność do publikowania w prowincjo
nalnej gazecie statystyki zgonów ludności depar
tamentu z ubiegłego tygodnia. Zachowałem dla
ciekawości kilka starych numerów „Poczty Pneu
matycznej”, gdzie wciśnięte między ogłoszenia
reklamowe kin i sklepów kolonialnych, wstydli
wie pojawiały się pierwsze wykazy śmiertelności
podpisane Adrian Laąuelle.

Tabele te, przyozdobione klamrami i gwiazd
kami, rozciągały się w wielu poziomach. Rodzaj
zgonów był wciągnięty do kolumny z lewej: wy

padki, samobójstwa, zabójstwa, starość, choroby,
różne. Sąsiednie kolumny zawierały: liczbę zgo
nów według płci (a. mężczyźni, b. kobiety), we
dług okręgu, według narodowości.

Pewnego dnia pan Laąuelle wpadł na pomysł,
aby do tego zbyt suchego wykazu dołączyć ko

lumnę przewidywań na tydzień następny. Jednak
że uwaga u dołu informowała, że te ostatnie wia
domości „należy przyjmować z pewną rezerwą”.

Czytelnicy pasjonawali się tymi cotygodnio
wymi proroctwami. Robiono zakłady. Próbowano

a

Od 1 stycznia Wydawnictwo Literackie stało >1? samodzielnym 1 samofinansującym się przedsię
biorstwem. Jakie wynikają i tego konsekwencje? Czy — czego obawiają się czytelnicy — argumen
ty finansowe przebiją troskę o wysoki poziom książek spod znaku WL? Czy, przeciwnie, wresz
cie zdrowe zasady ekonomiczne ograniczać będą nakłady książek, które się wydaje, a które potem
zajmują tylko miejsce w składach i magazynach księgarń.

Redaktor naczelny Wydawnictwa Katarzyna KRZEMUSKA Jest zdania, że nie ma powodów do obaw.

Wydawnictwo nie ehce obniżyć lotów. Nie będzie drukować kryminałów i świetnie sprzedającej się
ale niskich lotów literatury. Wszystkie wydawane do tej pory serie pozostaną. Oczywiście, z zasady
samofinansowania się wypływa ważna konsekwencja — nie będziemy mieli żadnych dotacji z Mini
sterstwa Kultury, które do tej pory dofinansowywało pozycje deficytowe. Musimy więc tak wywa
żać proporcje aby plan wydawnictwa obejmował książki rentowne i deficytowe. Książki rentowne

muszą pracować na te, które z różnych powodów gorzej się sprzedaje, a które chcemy drukować bo

są ważne z punktu widzenia społecznego i kultu ralnego.
I tak przygotowywane w tej chwili w redakcji Polskiej Literatury Współczesnej powieści LEMA

„WIZJA LOKALNA”, opowiadania MROŻKA i KIJOWSKIEGO będą zarabiać na małe tomiki

poetyckie 1 debiuty.
W tym roku program wydawniczy jest bardzo szeroki. Otrzymamy m. in. SZEKSPIRA w tłuma

czeniu oczywiście MACIEJA SŁOMCZYŃSKIEGO, wybór dramatów ELIOTA, w wydaniach dwuję
zycznych BŁOKA i OSSIPA MANDELSZTAMA, a także przygotowywaną z okazji 100-Iecia urodzin
J. JOYCE’A biografię pisarza i fragment dzieła JOYCE’A „FINNEGANS WAKE” — „ANNA LI-

WIA”. Ukaże się zbiór opowiadań M. BUŁHAKOWA i dwie powieści TIBORA DERY’EGO.

Zwolenników literatury pamiętnikarskiej i historycznej ucieszy zapewne dwutomowe wydanie
wspomnień żołnierzy polskich, uczestników kampanii napoleońskich „DAŁ NAM PRZY’KŁAD BO
NAPARTE”, i wspomnienia JANUSZA MEISSNERA, lotnika i pisarza. Klasykę polską będą repre
zentować wydania zbiorowe dzieł STANISŁAWA BRZOZOWSKIEGO, KAROLA IRZYKOWSKIE
GO, STANISŁAWA WYSPIAŃSKIEGO. Książka KAZIMIERZA WYKI „ŻYCIE NA NIBY” otwo
rzy edycję dorobku pisarskiego wielkiego historyka i krytyka literatury. Będą też wznowienia
m. in. „KARAFKI LA FONTAINE’A” M. WAŃKOWICZA, kilka naturalnie debiutów.

„Zamierzamy także w większym stopniu jak dotychczas zająć się literaturą dla dzieci i mło
dzieży — powiedziała Katarzyna Krzemuska. — Czytelnicy bardzo czekają na tę literaturę, można ją
także wydawać w dużych nakładach. W ten sposób interes społeczny pójdzie w parze z interesami

wydawnictwa”.
Zupełnie oddzielną sprawą są nowe ceny książek.. Kilkakrotnie wzrosły ceny za usługi poligraficz

ne, papier, zapowiada się wzrost marży księgarskiej. Wydawnictwo będzie musiało się w nowej sy
tuacji sporo nabiedzić aby zapobiec zbyt wygórowanym cenom książek. Szefowie WL mają nadzieję,
że za obietnicami o 25 proc, wzroście wydawnictw książkowych pójdą dodatkowe dostawy papieru.
Sądzą, że nie są w tym osamotnieni.

Obok drukujemy opowiadanie ze. zbioru Henri Troyat „Diabelskie skrzydła” (tłumaozenie: Wiesła
wy Dworzańskiej) przygotowywanego obecnie w WL.

t
rzy się wokół mego przyjaciela niespokojna a-

trnosfera obawy, nieufności i odrazy, jak gdyby
on był odpowiedzialny za te wszystkie zgony,
które przepowiadał.

Pewnego wieczoru na skwerze Deroulede u-

słyszałem, jak matka łaje plączącą córeczkę:
— Jeśli nie będziesz grzeczna, pan Laąuelle

umieści cię na swojej liście!
Oto do czego prowadzi popularność! Wystar

czyło dwa miesiące, aby najbardziej szanowa
ny człowiek z Gabiaule-les-Ponta stał się trę
dowatym, przed którym uciekano. Cała rodzina,

Pan Laąuelle popatrzył w sufit, rozłożył ręce
z gestem cichej rezygnacji, a z jego ust padły
te straszliwe słowa:

— Ja nie mogę się pomylić!
— Co pan chce przez to powiedzieć? Jeśli,

zamiast wyliczyć liczbę zgonów na następny ty
dzień, wymyśli pan, rzuci pan cyfrę na chybił
trafił...

— Przeznaczenie dostosuje się do tej cyfry!
Spojrzałem na niego z osłupieniem.
— Myśli pan, że nie próbowałem się pomy

ne cyframi. W kącie osobisty totalizator pana
Laąuelle wystawiał język z białego papieru. Na

tablicy krzyżyki dodawania tworzyły miniatu
rowy cmentarz. Opanowała mnie dziwna nie
moc.

— Niech pan posłucha — szepnąłem — trzeba
znaleźć jakieś wyjście. Czy zćchce pan... zechca’
pan opublikować na następny tydzień liczbę,
którą j a podam? Ten demoniczny czar ogar
niający pana nie działa na mnie! Na pewno się
pomylę!...

— Nigdy nie wiadomo!
— Nic nie szkodzi spróbować!
Uśmiechnął się:
— Jaką cyfrę pan proponuje?
— Sto osiemnaście, na przykład.
Zapisał ją w notesie, kiwając smutno głową.

Termin upływał w następną sobotę o północy.
Tego dnia od ósmej wieczór znajdowałem się
w redakcji „Poczty Pneumatycznej z Gabiaule-
les-Ponts”, gdzie totalizator ogłaszał nam, go
dzina po godzinie, ostatnich zmarłych z depar
tamentu: „stu czternastu... stu piętnastu...” Sie
działem skurczony z niepokoju przed bezlito
snym aparatem. Stawką tego nieszczęsnego wy
ścigu nieboszczyków było dobre imię, przyszłość
pana Laquelle’a. Wyobrażałem go sobie w swoim
pokoju, śledzącego wyniki, czekającego jak ja,
na pomyłkę, być może modlącego się. O jede
nastej liczba zgonów wynosiła sto szesnaście.
Obok mnie dziennikarze wymieniali swe pro
gnozy.

— Niemożliwe, żeby w ciągu godziny umarły
dwie osoby!

— To się już zdarzało!
— Według mnie Laąuelle trafił kulą w płoti
— On jest bardziej przebiegły' niż się spo

dziewasz, stara małpa!
— Fortiche przepowiedział sto siedemnaście.
Nie mogłem znieść tej rozmowy. Wstałem.

Już miałem wyjść, gdy ktoś krzyknął:
— Sto siedemnaście!

Wstrzymując oddech oparłem się o ścianę i
zamknąłem oczy: „Zęby tylko nikt nie umarł
przed północą! Zęby tylko nikt nie umarł przed
północą! — powtarzałem w myśli. — Albo
dwóch naraz...”

Nie umarł nikt. Za pięć dwunasta totalizator
stale wskazywał liczbę sto siedemnaście. Osza
lały z radości popędziłem do pana Laąuelle.
Przed Jego domem natrafiłem na Fortiche’#,
który szedł do niego.

— Widział pan? Pomylił się! — zaśmiał się
szyderczo, nikczemnik.

— Tak — powiedziałem — ale nie przyszło
to bez trudu.

Poszedł za mną po schodach. Drzwi od miesz
kania były otwarte. Weszliśmy do gabinetu. Ze
gar na kominku wskazywał północ. W kącie

«

przyłapać go na omyłce. Ale pan Laąuelle nie
mylił się nigdy. Jego przepowiednie zgadzały się
co do trupa z oficjalnymi statystykami. Jak gdy
by na początku każdego tygodnia składał loso
wi bezwarunkowe zamówienie. Wkrótce zanie
chał nawet sygnalizowania czytelnikom, że nie
bierze odpowiedzialności za te makabryczne za
powiedzi. Czytało się: „Moje prognozy — pierw
szy tydzień kwietnia — stu trzydziestu pięciu
zmarłych”. To wszystko.

Pamiętam ten sensacyjny numer, gdzie tygo
dniowy kontyngent nieboszczyków, którego su
mą oscylowała ną ogół między sto piętnaście
a sto pięćdziesiąt, osiągnął nagle dwieście jeden.
Miasto ogarnęła panika! Ulice pustoszały po
ósmej wieczorem. Matki ze zdwojoną troskliwo
ścią strzegły swych dzieci. Zarząd miejski wy
znaczył służbę porządkową na skrzyżowaniach.
A każdy łudził się, że zaszła pomyłka w obli
czeniach lub w druku.

W istocie, w sobotę rano udoskonalone tota
lizatory „Poczty Pneumatycznej z Gabiaule-les-
Ponts” wskazywały liczbę tylko stu dwudziestu

pięciu zgonów, czyli o siedemdziesiąt sześć mniej
niż obliczył pan Laąuelle. „Wierzcie mi, nie za
pełnia się podobnej luki w kilka godzin” — mó
wił pan Velours, szef biura grabarzy.

Otóż, tej samej soboty o 23.45 na stacji w Ga
biaule-les-Ponts wykoleił się ekspres... siedem
dziesięciu sześciu zabitych!

Pan Laąuelle stał się miejscową sławą. Po
dziwiano i obawiano się go zarazem. Niejasny
instynkt samozachowawczy popychał mieszkań
ców miasteczka do szukania u niego specjalnych
względów. Gdy, namawiany przez gazety pary
skie i towarzystwa ubezpieczeniowe, pan La
ąuelle odpowiedział, że nie opuściłby dziennika,
w którym debiutował, to był szał. Zorganizowa
no na jego cześć ogromny bankiet, na który zo
stałem zaproszony. I tego dnia wreszcie go uj
rzałem.

Pan Laąuelle był niskim mężczyzną, skurczo
nym i bladym, o pewnych ruchach. Jego twarz,
sucha jak maca, świadczyła o długich godzinach
obliczeń w blasku lampy Jego czarne oczy prze
nikały człowieka. Miał inteligentne zmarszczki.
A jego nos — długi, biały — zatrzymywał się
w samą porę na wąsach cienkich i wyraźnych
jak kreska ułamkowa. Z całej jego osoby ema
nował powściągliwy, lekko oficjalny czar, któ
remu uległem, jak- inni. Na skierowaną do niego
mowę odpowiedział najprościej w świecie, cho
wając się za autorytetami naukowymi, których
nazwiska nic nam nie mówiły:

— Nie ma żadnego wróżenia w moim przypad
ku. Stosuję reguły. Dedukuję. Ktokolwiek na

moim miejscu...
Czy mówiono mu o moim entuzjazmie dla je

go dzieła? Czy zauważył wrażenie pełnego sza
cunku zainteresowania, z jakim przyjmowałem
najmniejszą jego wypowiedź? Nie wiem W każ
dym razie zbliżył się do mnie i położył mi rękę
na ramieniu.

— Wygląda pan na poważnego człowieka! —

powiedział.
— Próbuję nim być — wyjąkałem.
— Z pewnością pasjonuje się pan statystyką.

» To wielka nauka. Dzięki Bogu przekroczyła już
pierwotne stadium empiryzmu. Ona już nie reje
struje: ona przewiduje. Tak, właśnie piszę trak
tat dotyczący statystyki przewidującej. Opowiem
panu o nim więcej, jeśli ten temat nie nudzi

pana zbytnio Czy zechciałby pan wstąpić do
mnie któregoś wieczoru między osiemnastą trzy
dzieści a dwudziestą?

— Ależ mistrzu, pan mnie prawie nie zna!
— Ja pana wyczuwam.
Radość, duma, wdzięczność nie pozwoliły mi

podziękować mu jak należało. Umówiliśmy się
na drugi dzień.

Pan Laąuelle zamieszkiwał skromną kawaler
kę na jednej z najmniej uczęszczanych ulic na
szego miasteczka. Przyjął mnie w swoim biurze
zawalonym książkami i papierzyskami. Ściany
były pokryte grafikami wykończonymi tuszem.
Krzywe śmiertelności wzlatywały poprzez kratki
cyfr i nazwisk. Sinusoidy przyrostu naturalnego
wzrastały na barwnych filarach lat wraz z peł

zającymi falistościami. Zygzaki ślubów oscylo
wały jak linie temperatury między dwiema rów
noległymi. A w głębi stała czarna tablica pozna
czona pręgami dodawania, odejmowania, mno
żenia, dzielenia i równań wielostopniowych.

— A więc Jest pan w laboratorium! — rzekł
pan Laąuelle, wyciągając do mnie przyprószo
ną kredą rękę. ,,

Zazdrościłem mu, że żyje pośród tych wzru
szających symboli ludzkiego przeznaczenia. Na

jakikolwiek kąt izby nie skierował się mój
wzrok, dosięgał on pomnika anonimowych ka
tastrof i szczęścia, starannie poetykietowanych.
Ślizgając się śladami marzenia, mój umysł
przywoływał już poszczególne zgony, które wy
znaczyły bieg atramentowego ciągu, dalekie
epidemie, które poszerzyły powierzchnię tego
żółtego kwadratu...

— Proszę siadać, drogi przyjacielu — powie
dział pan Laąuelle. — Zaraz przygotuję fili
żankę herbaty.

Nie pamiętam już, o czym mówiliśmy w cza
sie tej wizyty. Ale widzę go jeszcze, ubraneso
w brunatny szlafrok z szerokimi rękawami,
wskazującego palcem przypięte do ściany wy
kresy:

— Wszystko tam jest. Wszystko się sprowa
dza do tego. Zwinięty japoński kwiat, któremu
trzeba rozwijać, jeden po drugim, płatki.

— Nie boi się pan naśladowców?
— Jeśli ograniczają się do kopiowania mnie,

to są godni pogardy i ja ich ignoruję. Jeżeli
wznoszą się ponad moje prace, mogę tylko być
im wdzięczny.

*

i

Po jakimś czasie „List Republikański” otwo
rzył rubrykę statystyki przewidywań analogi
czną do tej z „Poczty Pneumatycznej”. Tabele

były podpisane: Fortiche. Spotykałem tego o-

sobnika w „Cafe de la Poste et des Etats-

Unis”, gdzie codziennie pijał aperitify i poobie
dni, podwójny kieliszek wódki. Był to ocięża
ły facet z twarzą czerwoną i kosmatą jak
świeża bibuła i o oczach koloru soku z lukrecji.
Ani jego wiedza, ani temperament nie prede
stynowały go do pełnienia tego zadania. Jed
nakże pojedynek Laąuelle — Fortiche rozpalał
opinię publiczną. Ludność Gabiaule-les-Ponts

podzieliła się na dwa obozy. Każdy mistrz miał

oddanych kibiców. Na rnurach pojawiły się
złośliwe napisy: „Laąuelle jest głupi” „Fortiche
na szubienicę!”

Bardzo szybko Fortiche musiał się uznać za

pokonanego. Przewidywania pana Laąuelle za
wsze się sprawdzały, podczas gdy jego cyfry
niechybnie okazywały się mylne. Jego zwolen
nicy stali się podejrzliwi. Pewnego dnia, kiedy
gasiłem pragnienie w „Cafe de la Poste et des

Etats-Unis”, usłyszałem, jak Fortiche wykrzy
kuje przed grupą dziennikarzy:

— Nic dziwnego, że trafia dokładnie w swo
ich przewidywaniach śmiertelności: on uzu
pełnia.

To okropne słowo zostało powtórzone. Z po
czątku uznano, że to bzdura. Ale, niepostrzeże
nie, spełniło ono swoją rolę i przyczyniło się do
podkopania pozycji Laquelle’a. Nawet w wypo
wiedziach jego przyjaciół dostrzegłem skrępo
wanie, które mnie niepokoiło.

— Chyba pan nie powie, że wierzy pan w te
oszustwa? K ■■

— Nie... nie... oczywiście... Jednakże przyzna
pan, że to dziwne, iż przewidywania Laquelle’a
są zawsze bezbłędne — dziwne i niepokojące...
Gdyby pomylił się chociaż jeden jedyny raz!
Ale ta niesłychana dokładność wzbudza podej
rzenia... Z pewnością on nie działa sam: mó
wiono mi, że istnieją organizacje złoczyńców,
które podejmują się tego rodzaju prac, które
uzupełniają, używając słów Fortiche’a!

Byłem przygnębiony czując, jak powoli two-

zajmująca mieszkanie obok niego, wyprowadzi
ła się pospiesznie. Na drzwiach jego domu prze
czytałem któregoś dnia takie słowo nakreślone
kredą: „Morderca”!

Tego było za wiele! Złożyłem wizytę panu
Laąuelle. Zastałem go jak z wyrazem szczęśli
wej boleści sortował listy ze zniewagami.

— Oni nie wiedzą, co robią — powiedział.
— Wiedzą czy nie, ta sytuacja nie może już

dłużej trwać! Ważne jest, żeby uspokoić opinię
publiczną, zrehabilitować pana, zmusić do mil
czenia pańskich przeciwników!

Wzruszył godnie ramionami:
— Nie widzę sposobu.
— To bardzo proste: wystarczy, żeby się pan

raz pomylił w swoich prognozach. Czytelników
niepokoi fakt, że jest pan tak dokładnie poin
formowany. Pomyłka zwróciłaby panu prestiż.

TEATR

Kameiia na o

Drugi raz zdarza mi się przeżywać w tej samej sali konfrontację
spektakli dyplomowych absolwentów PWST, wystawianych na

scence przy ul. Warszawskiej, z przedstawieniami jakby przeniesio
nymi przez ich reżyserów na wielką scenę Teatru im. J. Słowackiego.
Tyle, że w wykonaniu dojrzałych aktorów. I, rzecz charakterystyczna,
właśnie te dwie szkolne próbki sceniczne były niepowtarzalnymi
widowiskami, urzekającymi autentyczną zabawa oraz artystycznymi
smaczkami.

Mową tu o Księżniczce Turandot Gozziego z lat 60. (w reż.

niezapomnianego Władysława Krzemińskiego) i o komedii A. Fredry
Wielki człowiek do małych interesów, zrealizowanej z inwencją przez
Mieczysława Górkiewicza w r. 1975. Żeby nie przedłużać wspomnie
niowych porównań, pragnę jedynie podzielić się refleksją, że tak
jak Krzemińskiemu — z. jego ogromnym wyczuciem reżyserskim! —

nie udało się później utrzymać przepysznego stylu kabaretowego,
atmosfery wspólnych igraszek z widownią, które wyparowały z wiel
kiej sceny na placu św. Ducha i powsiąkały w dostojne plusze fo
teli, tak i Górkiewiczowi umknął prawie cały urok Fredry, wspartego
wówczas zgrabnie Witkacowską przewrotnością groteski, parodii i

pastiszu. Nic to, że w obu spektaklach Teatru im. J. Słowackiego wy
stąpili także i młodzi artyści. Ani Turandot nie zachowała poprzed
niej, żywiołowej lekkości, ani Wielki człowiek do małych interesów
nie powtórzył po. 7 latach młodzieńczego tempa akcji i rubasznej to
nacji komediowego stylu autora.

Ostatnia premiera Wielkiego człowieka do małych interesów w TEA
TRZE IM. J. SŁOWACKIEGO każę nam spojrzeć na ten utwór jako
na „niekomediową komedię”. Reżyser Mieczysław Górkiewicz — Któ
ry ongiś tak pomysłowo rozegrał tę sztukę w pozamienianych planach
widowni i sceny, z domieszką absurdalnego numoru oraz groteskowo
pojętej, ponadczasowej instytucjo nalności domorosłego biurokratyz
mu (ale z Fredryj rodem, w kolorycie sarmacko-infantyinych narodzin
i rozwoju kasty zadufków!) — uznał teraz, że owa komedia nie obej
dzie się bez solidnego wsparcia tonami demonicznymi. Wsparcia też
udziela mu artykuł programowy dyr. A. Kijowskiego, gdzie mowa

m. in. o „systemie zniewolenia”. Co jest skądinąd słuszne, lecz nie
na tyle, by odbierać przedstawieniu większość oryginalnych i ysów
prześmiewczych, nadanych przez Fredrę — zastępując je pseudo-
współczesnym woalem np. spod znaku najnowszej interpretacji Go-

golowskiego Rewizora (zwłaszcza w partii finalnej, gdzie młody Leon
zajmuje miejsce swego opiekuna, jak podczas inscenizacyjnego za
biegu J. Jarockiego — w obrazie rotacji stanowisk kolejnych biuro
kratów).

To prawda, że czasy się zmieniły, a odbiór komedii dziś doda.je wi
dzom i słuchaczom znaczeń zgoła nie komediowych. Pamiętajmy
jednak, iż właśnie czas sprawia, że akcenty tekstu wzmacniają lub
osłabiają pewne jego brzmienia w zgodzie z ogólnymi nastrojami, i to
bez potrzeby uciekania się do zbyt nachalnych symboli czy aluzji,
czysto inscenizacyjnych. Wielki człowiek do małych interesów — choć
nie dorównuje najświetniejszym komediom Fredry — jest przecież
dostatecznie wyrazisty w ośmieszaniu małych satrapów „bez kwali
fikacji” a jednocześnie prezentujących błogo-ironiczny wdzięczek tę
pego samouwielbienia. Przestawienie tedy Jenialkiewicza — instytu
cji, nawet z jego szkodliwą społecznie, ergo: groźną rolą rządzenia
wszystkim i wszystkimi bez żadnych kompetencji — na tory, którym
zwrotnice przekłada raz Gogol, raz Gorki, a nie raz Kafka i Brecht —

rozmija się po prostu z rodzajem tworzywa t e j komedii.

Odnoszę wrażenie, że tak wytrawny reżyser jak Górkiewicz, nie
docenia — może nie tyle samego Fredry (bo pokazał już, że go dobrze
zna) ile współczesnego odbiorcy sztuki. Popełnił chyba, o czym wspo
mniałem już, błąd super-pomysłowości Jarockiego w Rewizorze ze

Starego Teatru, To znaczy, szukał doraźnych aktualności utworu po
przez niekomedię w zewnętrznej jej warstwie (co uwidoczniło się na

tle dekoracji odrealniającej, projektu Anny Sekuły, czyli poprzez sce

nograficzną metaforę „urzędu”, a także w kostiumach, które miały
być rodzajem drwiącego uogólnienia wszelkiej rodząjowości). Jeśli
dodać do tego ospałe tempo działań scenicznych wpływające na usta-

tycznieme dowcipu sytuacyjnego i spięć dialogowych, czy wreszcie
upozowanie głównego bohatera na kukiełkowy pomnik tyrana, jak
ze zjadliwych pamfletów teatralnych Brechta — okaże się, że tak
zdemonizowany, grany na zwolnionych obrotach i udiramatyczniony
Fredro przestaje być sobą. Widzimy więc na scenie zbiorowy portret
systemu zniewolenia, ale choć przemawia on tekstem Fredry, nie
przekazuje jednak w pełni Fredrowskiego poczucia humoru. Został bo
wiem przywalony głazem całkiem innego gatunku twórczości. Nie
można powiedzieć, że ohraz ten nie zawiera ostrej, a nawet zrgryżii-
wej porcji satyry. Zawiera, aż za dużo — lecz byłaby ona mniej na
trętna, gdyby jej nie opinał ciasny gorset uniemożliwiający swobodę
uśmiechu. Uśmiechu ironicznego, który nie tylko nie zaciera ogólnej
drwiącej wymowy sztuki, ale ją jakby podskórnie wzmaga. I niewiele
zmienia tu fakt, że udało się Górkiewiczowi wzbogacić obecne przed
stawienie kilku trafnymi pomysłami dramatycznymi, na czele z ka
pitalną sceną „buntu młodzieży” — przeciw staremu zadufkowi, gdy
całość spektaklu nie wykazywała spójni stylistycznej.

Widowisko toczyło się, co prawda, wedle koncepcji reżyserskiej,
lecz przesadnie serio, a przy tym rozwlekle. Te wrażenia pogłębiały
się jeszcze wskutek tego, że większa część tekstu nie dochodziła dó
widowni. Owe niedostatki dykcyjne stają się powoli plagą naszych tea
trów. Niemały również wpływ na hamowanie sprawności scenicz
nej większości wykonawców wywarły niezbyt fortunnie pomyślane
i skrojone stroje, 'które usztywniały ruchy postaci, a ponadto two
rzyły swoisty melanż stylów narzucając tym także niezdecydowany
styl kreacji poszczególnych ról.

Tytułowego bohatera: Jenialkiewicza grał Marian. Cebu.slii, zgodnie
z zamysłem inscenizato-ra, a więc — małego dyktatorka z wielkim
wyobrażeniem o sobie, który budzi ponuro-groteskowe reakcje wśród
otoczenia. W tej konwencji rola Cebulskiego została jakby ścieśniona
do wąskiej ilustracji tezy ostrzegawczej z plakatu. Wprawdziie> dojrza
łość oraz perfekcja warsztatu aktorskiego nie pozwoliły Cebulskiemu
przedstawiać li tylko etykietki na manekinie żądzy wł'dzy, ale ża
łować wypada, iż tej klasy artysta nie został obsadzony w roli bar
dziej odpowiadającej jego komediowemu emploi. Także w sztukach
Fredry.

Rodem z Fredrowskiej galerii humoru byli bowiem w tym widowi
sku jedynie: Krzysztof Jędrysek (Dolski) — śmieszący zahukaniem,
znerwicowany aż do absurdu, nieszczęsny protegowany Jenialkiewi
cza, wystawiony w końcu na przysłowiowego dudka — oraz Jerzy
Sagan (pa.rodystyczny konterfekt Dyndalskiego z „Zemsty” celnie
przetransponowany na postać rządcy Telembeckiego), Karol Podgór
ski (z ciepłą rubasznością zaznaczony Pan Ignacy) i Leszek Kubanek
surrealistyczno-farsowy Antoni, sąsiad Dolskiego).

Komediowy wymiar dobrej próby, choć już mniej Fredrowski, na
dal Jerzy Grałek wcieleniu jakby zdeklasowanego i autoironicznego
oficerka Karola. Prostą i naiwną Anielę przepoiła dyskrecją i na
turalnym wdziękiem Danuta Wiercińska. Natomiast Marzena Tryba-
la wydawała się skrępowana nie tylko fatalnie zaprojektowanymi —

w sensie plastycznym oraz użytkowym — bryczesami amazonki, lecz
i pozą wampa-buntownicy, a na dodatek prawie wcale (prócz sceny
„buntu”) nie było jej słychać. Andrzej Grabowski (Leon) ofiarnie,
choć bez szyku nosił ubiór światowca z fin de sięcle’u (?) a wyglądał
w nim jak w odzieży ze starszego brata, co jeszcze wyraźniej pod
kreślało niewyra.źność jego scenicznego wcielenia. Wreszcie, epizo
dycznie wystąpili: M. Dziędziel, M. Swiętoniowska, J. Znwirski, J.
Hojda, W. Z. Jankowski, S. Jędrzejewski, S. Rokita, Z. Kuciński
i P. Sanakiewicz.

Jerzy Bober

lić? — zapytał grobowym głosem. — Ależ ja
tylko to robię! Z pewnością niemożliwe jest,
żebym wskazał śmiesznie małą sumę pięćdzie
sięciu zmarłych, gdyż moi czytelnicy wyczuliby
oszustwo, lecz każda inna cyfra, jeśli tylko jest
rozsądna, zostaje wkrótce potwierdzona fakta
mi. Ściga mnie nieubłagany trąf. Jestem nie
wolnikiem własnej potęgi. Ja już nie przewidu
ję, ja rozkazuję. Czy teraz pojmuje pan całą
grozę mojego położenia?

Opadł na krzesło i podniósł wychudłe ręce w

stronę swej zmienionej twarzy.
— Niestety! — jęknął jeszcze — chciałbym

być nieświadomy i słaby, jak ktokolwiek z was.

Chciałbym już nie czuć w sobie tej złowrogiej
jasności. Chciałbym znów stać się ludzki!...

Światło słabło powoli. Na ścianach pokoju
grafiki ułożyły się w monstrualne oblicza po
marszczone fioletowymi liniami, wykropkowa-

pokoju totalizator zatrzymał się na liczbie sto
siedemnaście. Podłoga usłana była papierami.
W powietrzu ciążyła groźna cisza.

Nagle rozległ się wystrzał. Rzuciliśmy się w

stronę sypialni. W poprzek łóżka był rozciągnię
ty pan Laąuelle, z rozpiętym kołnierzykiem,
twarzą bladą jak ściana. Z nosa i z ust spływa
ły mu strużki krwi. Rewolwer spadł na dywa
nik.

— Nie żyje! — krzyknąłem. — Niech pan bie
gnie zawiadomić policję. Proszę sprowadzić le
karza...

Fortiche podrapał się po głowie.
— Sto osiemnaście! — rzekł. — Wszystko je

dno, popełnił wytworne erratum, szelma!

Henri Troyat
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Samozwańczy doktor Glenn Doman
z Filadelfii wymyślił „sposób na urato
wanie świata od zagłady”, a mianowicie
— wychowanie w krótkim czasie kadry
ludzi genialnych, czegoś w rodzaju nad
ludzi „mądrych, inteligentnych, serdecz
nych i dzielnych”.

Jeśli nawet filozofia Domana grzeszy
naiwnością a osiągane przez jego „szko
łę” rezultaty dadzą się wyjaśnić biolo
gom i pedagogom bez szukania w dzie
ciach znamion genialności, zjawisko opi
sane przez amerykańską dziennikarkę
Mariorię Wallace na łamach szwajcar
skiego pisma „PLUS” z pewnością za
sługują na uwagę.

Sceneria jest olśniewająca. Sztandar w kolo
rach tęczy z emblematem, *1*iprzedstawiają
cym dziecko na otwartej dłoni, zwisa mię

dzy dwoma pulpitami. Dziekan i dyrektor stoją
przy pulpitach sztywno w jedwabnych, złoto-
-brązowych szatach. Mistrz ceremonii ze złotą
szarfą, łańcuchem i laską kroczy dostojnie mię
dzy rzędami i towarzyszy pełnym łez matkom
i ojcom od ławek dla widzów ku podium, gdzie
wręczane im są dyplomy.

„Ja, dziekan Neil Harvey, zgodnie z zasadami
karty, przyjętej przez Instytuty Realizacji Po
tencjału Ludzkiego stanu Pensylwania... przy
znaj? Susannah Benson świadectwo Humań De-
velopment jako matce mającej kwalifikacje za
wodowe”.

; Po odebraniu błogosławieństwa dziekana idzie
ona do Glenna Domana, ojca i założyciela insty
tutu, i całuje go. Doman przyjmuje hołd. Na
stępnie matka, prowadzona przez mistrza eere-

, monii, idzie powoli między rzędami sztabu
współpracowników (...) Nad całością panuje duch
odświętności w stylu schyłku cesarstwa. Tłum
widzów jest pełen żarliwości wobec przeżycia
łączącego elementy uroczystości rozdania dyplo
mów akademickich, olimpiady i religijnego na
wrócenia.

Sam Doman łączy w sobie te elementy. Jest
dl>chem przewodnim „spokojnej rewolu

cji , która, zmieni świat, przy czym wychowa
„potężną liczbę ludzi, którzy są mądrzy, inteli-

3 twoje dziecko

może zostać
gentni, serdeczni i dzielni. To zwielokrotnienie
inteligencji — stwierdza — nie w ciągu stuleci,
lecz już w ciągu niewielu lat może doprowadzać
do Złotego Wieku rozwoju, dobrobytu i pokoju
dla ludzkości”.

I dlatego jesteśmy tu. 87 par rodziców ze

wszystkich części Stanów Zjednoczonych, a tak
że z 15 innych krajów jak: Brazylia, Nowa Ze
landia, Szwajcaria i Wielka Brytania. Udział
w tygodniowym kursie w Instytucie „Better Ba
by” w Chestnut, 35 km na południowy-zachód
od Filadelfii, kosztuje 400 dolarów. Od mistrza
mamy się nauczyć duchowej alchemii, która na
sze zwyczajne dzieci przekształci w istoty wyż
sze.

Doman jest raczej niewysokim, sdwobrodym
61-latkiem o silnej i bezwzględnej osobowości.
Jako były podpułkownik z odznaczeniami wojen
nymi (...) z wojskową punktualnością prowadził
swój kurs „Better Baby”. „Wszyscy geniusze zo
stali wykształceni, nie urodzili się nimi — grzmi
po raz piętnasty. „Żaden geniusz nie jest przy
padkiem... Każde dziecko przychodzi na świat
z większym potencjałem niż Leonardo da Vin-
ci...”

Audytorium, w którym pracujemy do 8 go
dzin dziennie — z dziesięciominutowymi tylko
przerwami — trzymane jest w mroźnej tempe
raturze 11 stopni C: najwyższej temperaturze
w jakiej — zdaniem Domana — funkcjonuje
mózg.

Pod koniec każdego dnia Doman zbiera wokół
siebie swój 50-osobowy sztab, by przyjmować
jego pochwały i omawiać przebieg dnia. Za ni
mi wisi potężna wojskowa mapa świata, w któ
rą wetknięte szpilki oznaczają jego „zwycię
stwa”: miejscowości, w których zorganizował
filie swego instytutu bądź znalazł wierzących mu

rodziców.
Doman żąda od swych współpracowników —

i otrzymuje — pełną ofiarę czasu i energii. Ża
den wysiłek nie może być za duży, gdy chodzi
o stymulowanie mózgu małego dziecka, nim nie
będzie ono „za stare”. Rodzice, przeważnie z cen
zusem akademickim, ożywiani zapałem zrobienia
geniuszy ze swych dzieci, chętnie mu się poddają.

Punktem kulminacyjnym dnia są przedstawie
nia, jakie dają dzieci instytutu Evana-Thomasa,
synowie i córki młodzieży Domana. Każdego po
południa przed salą wykładową ustawia się
z matkami szereg jasnowłosych pędraków w bia
łych bluzach i liliowych (kolor „idealnego dzie
cka” górującego fizycznie i umysłowo) ogrod
niczkach. Wśród nich jest także kilkoro więk
szych, „renesansowych dzieci” Domana w wieku
od 4 do 7 lat, które w międzynarodowej szkole
instytutu zostały już ukształtowane na „geniu
szy”.

Najdziwaczniejsza demonstracja jest wówczas,
gdy maluchy i matkj pokazują „wiadomości ma-

tematyczn# 1 encyklopedyczne”. Torrey Walker,
27 miesięcy, niepewnym krokiem wchodzi na

scenę, asie kciuk, odgarnia włosy, patrzy speszo
ny. Jego specjalność to astrologia, prehistorycz
ne istoty żyjące, grzyby pospolite. Jego matka
wyciąga 5 map przedstawiających planety 1 mgła
wice. „Która jest mgławica Oriona?” — pyta.
Po krótkim wahaniu Torrey wskazuje na mgła
wicę Andromedy. Mimo to oklaski. Niezależnie
od dobrej czy złej odpowiedzi, dzieci muszą być
zachęcane.

Jako następna wchodzi na scenę Erin Burch-
field, 25 miesięcy. Jej tematami są minerały
1 dinozaury. Prawidłowo znajduje „lazuryt”
wśród 5 minerałów. Bardzo żywe dziecko. Matka
wykłada obrazki z dinozaurami, ale Erin jest
przy niej zbyt zwinna: odwraca obrazki i sza
chruje, „czytając” podpisy na odwrocie. „Bron-
tozaury” mówi zadowolona z siebie, widzowie
śmieją się (...)

Gwiazdą przedstawienia jest trzyletni Nicho
las Greer (...) Siada uroczyście na ziemi i ze

spokojną, wszystkowiedzącą miną studiuje swe

kartki. Jego dziedziny to historia powszechna
i matematyka wyższa.

Dają mu obrazki z flagami, mężami stanu i bu
dowlami, przy których należy wskazać odpo
wiedni kraj. Wypełnia swe zadanie bez zarzutu
a na dokładkę czyta z książki telefonicznej.

Po takim osiągnięciu trudno jest dojść do sie
bie, ale Dylan Leber jeszcze je przewyższa. Jego
ojciec, Jack Leber przygotowuje właśnie dokto
rat z chemii i zajmuje się Dylanem i jego młod
szą siostrą, podczas gdy matka pracuje^ zawodo
wo (...) „Co dokonuje się, gdy słońce świeci na

rośliny i produkuje chlorofil?” — pyta ojciec.
Chłopiec, który skończył właśnie 2 lata, natych
miast daje odpowiedź — ,,fotosynteza”. Potem
bulwersuje publiczność rozpoznaniem skompli
kowanych struktur molekularnych. Pokazuje mo
del glukozy i rozróżnia modele rłboflawiny
i tiaminy.

Derek Katz jest wschodzącą gwiazdą Domana.
(...) „Co chciałbyś dziś robić?” — pyta jego tęga,
pełna zapału mama, Joan Katz. Wśród matek
uczniów w zespole Domana cieszy się najwięk
szym zaufaniem. Jej dwoje innych dzieci, sied
mioletni Sean i pięcioletnia Brandi są okazami
międzynarodowej szkoły, ale mama Katz spo
dziewa się po Derku jeszcze więcej, ponieważ
z nim zaczęła realizować program już kilka mi
nut po urodzeniu go.

Derek decyduje się na „matematykę”. Joan
kładzie przed nim 2 karty, jedna z 48 kropkami,

mowania surowych faktów z wiekiem maleje” —

twierdzi Doman.
Zanim mózg gotowy jest do zaprogramowania,

musi zostać wyposażony w to, co specjaliści od
komputerów nazywają „systemem zakładowym”
tzn. zespół podstawowych wiadomości, które są
nieodzowne jako warunek wstępny dla bardziej
złożonych wyników. Używając ciągle języka kom
puterowego, pusty do ,,cold startu” mózg oseska
musi zostać „wystartowany”, aby posiadał goto
wość do przyjmowania informacji.

Swą metodę „startowania” dziecka Doman wy
prowadził ze swej również nieortodoksyjnej co

kwestionowanej pracy nad dziećmi o uszkodzo
nych mózgach. Opiera się ona na powstałej
w XIX wieku teorii, która mówi, że rozwój każ-

druga z 56. „Weź czterdzieści osiem” — żąda.
Derek, ledwie siedmiomlesięczne niemowlę, opa
da na kartę z 56 kropkami, śliniąc się z zadowo
lenia. ,,To niezwykłe” — mówi Joan. „99 razy na

100 robi to prawidłowo”. Rzeczywiście, następ
ne dwa razy daje prawidłową odpowiedź. Rów
nież asparagus znajduje prawidłowo wśród
5 obrazków. (...)

Dwa dni później daje pokaz muzyczny: po
trafi odróżnić nagrania z muzyką Vivałdiego od
Bacha, Gershwina i Czajkowskiego. To godne
podziwu osiągnięcie musimy przyjąć na wiarę,
ponieważ Derek nie umie mówić i jego reakcja
na Vivaldiego wyraża się błyskiem w oku, co

budzi u widzów cień wątpliwości. Maluch racz
kuje jednak ku portretowi właściwego kompozy
tora, leżącemu wraz z innymi na podłodze.

Cechą charakterystyczną „renesansowego
dziecka” Domana jest jego zainteresowanie kul
turą. Wizyta w muzeum, w galerii sztuki czy
teatrze baletowym jest już dla dziecka czymś
szczególnie korzystnym.

Demonstracja większych dzieci składa się
z rozmowy w 5 językach, quizu, przy czym o-

chotnicy wybierani są spośród publiczności by
dowieść, jak slaby jest umysł dorosłego, dosyć

niemuzykalnego programu na skrzypcach Suzu
ki i robiącego wrażenie pokazu „doskonałości
fizycznej’-’. (...) Jesteśmy pokonani. Dzieci wyglą
dają od stóp do głów jak młode bóstwa, za jakie
Doman je uważa.

Nauka Glenna Domana jest nieortodoksyjna.
W zasadzie wychodzi on z zaiożenia, że umysł
małego dziecka jest jak pamięć komputera, cze
kająca na zaprogramowanie. Należy nasycić gę
danymi, co u zupełnie małego dziecka jest zabie
giem o wiele łatwiejszym niż u nieco tylko star
szego. Kiedy ma ono 6 lat, jest już o wiele za

późno. Nawet w swe drugie urodziny dziecko
jest za stare neurologicznie. „Zdolność do przyj-

dego dziecka jest powtórzeniem historii ewolu
cji człowieka.

Doman dostrzegł w trzepoczących, wijących
ruchach noworodka powrót do prehistorycznej
ryby. Pełzanie stanowiło następny stopień roz
woju — amfibie, itd. Ziemia — stwierdził on —

musi być ważna dla stymulacji mózgu małego
dziecka, troszczy się więc o „sprzężenie zwrotne”,
które jest konieczne, by zestroić wzajemnie sze
reg kontrakcji mięśniowych, by dziecko mogło
się turlać, kręcić, a później czołgać, podczas gdy
rozwijają się dalej jego zdolności koordynacyj
ne. Niektóre plemiona ludzkie — uważa Doman
— tylko dlatego nigdy nie były w stanie rozwi
nąć pisma bądź przejść do wyższej kultury o-

siadłej, ponieważ niemowlęta nigdy nie były tam
kładzione na ziemi, lecz stale noszone przez mat
ki.

Po etapie amfibii następuje etap małp. Do
man uważa, że nasza kultura zaniedbuje ten

ważny krok w rozwoju i zaleca zwieszanie się
ze szczebla na szczebel poziomo ułożonej drabi
ny. Rozwija to oko i rękę i jest ważnym stop
niem do osiągania wyższych umiejętności jak
pisanie i czytanie. Wszyscy uczestniczący w kur
sie rodzice zmuszani są do tego wraz z dziećmi.

Post scriptum do felietonu plastycznego
Przedwojenną Polską wstrząsnął wielopiętro

wy tytuł, który dla dobra sprawy, choć z zaże
nowaniem przytaczam. Brzmiał on bowiem:
„PAN PREZYDENT NAJJAŚNIEJSZEJ RZE
CZYPOSPOLITEJ SRAŁ NA BALKONIE Z OD
KRYTĄ GŁOWĄ!"

Czemu na balkonie, pytano, i czemu z odkry
tą głową? Co chciał Pan Prezydent tą aluzją
wyrazić i czemu, dla jakiej przyczyny, poczytny
dziennik podkreślił brak jakiegokolwiek na
krycia głowy? Bo jeśli czemuś lub komuś oddał
w ten szczególny sposób cześć, to — hoho, pod
tym gestem (?) kryje się zapewne sprawa naj
wyższej wagi państwowej!

Dopiero następny dzień rozwiał wszystkie
spekulacje: winnym był chochlik, grasujący po
druku od czasów Gutenberga, a Pan Prezydent
stał po prostu na balkonie w pozycji wyklucza
jącej, hm, tego.

Tenże chochlik objawił się przed tygodniem
w Gazecie Krakowskiej, zniekształcając nazwi
sko znanego malarza, Czesława Kiełbińskiego.
I — jak to chochlik — przemienił je z niewy
bredną zjadliwością sztubaka na „Kielbasińskie-
go”, co nikogo zapewne nie zmyliło, jako że
Kiełbiński jest artystą zbyt znanym i zbyt czę-

'

sto omawianym, by mogły mu zaszkodzić harce
jakiegoś tam gruboskórnego chochlika. Niemniej Czesław Kiełbiński — Żółte róże.

Nawet kobiety ciężarne nie są zwalniane od
czołgania się po ziemi i zwieszania z drabinek.
Są to palcówki dla mózgu, które należy opanować
dla późniejszych wyższych osiągnięć.

Doman właściwie nie zrobił nic, by przekonać
świat naukowy o przydatności teorii, która stoi
za jego pracą. Nie jest on naukowcem. Podsta
wą jego teorii jest jego własna wiara w nią.

Tak więc jego praca spotkała się z cierpką
krytyką. W 1968 r. amerykańska akademia ds.
porażeń mózgu i sześć innych amerykańskich
i kanadyjskich instytucji akademickich wydały
komunikat o jego pracy nad dziecięcymi uszko
dzeniami mózgu, w którym stwierdza się, że (...)
„jako naukowa hipoteza jego teoria wydaje się
bezwartościowa”.

Podobne komentarze formułowane są dzisiaj w

związku z propagowaniem jego idei przekształ
cania dzieci w geniuszy. „Do dziś jeszcze żadna
metoda kształtowania super-dzieci nie przyniosła
rezultatów” — mówi dr Nigel Beasley, docent
psychologii na uniwersytecie Keeł. „Doman nie
jest wyjątkiem. Czerpie on korzyści z masy non
sensu”.

Jednak nie wszyscy są aż tak krytyczni. Ha
rold Lyon, dyrektor biura ds. dzieci utalentowa
nych w amerykańskim departamencie wychowa
nia mówi: „Mam wiele sympatii dla jego stano
wiska. Pierwszy krok ku temu, by być geniu
szem polega na wierze w cud”. Podobnie jak
Doman, również on jest zdania, że wszystkie
dzieci są niedoszłymi geniuszami.

„Pokażcie mi geniusza, a ja wskażę czynniki,
które uczyniły go genialnym” — mówi Doman.
Fizjologiczna podstawa jego techniki jest prosta:
czy budzi człowieka ze śpiączki, czy dziecko o u-

szkodzonym mózgu uczy widzieć i chodzić, czy
normalne dziecko kształci na geniusza — klu
czem jest zawsze częstotliwość, intensywność
i okres trwania stymulacji. (...)

Niektóre metody Domana są jednak stopnio
wo akceptowane, Np. stosuje się dzisiaj częściej
mocną stymulację, by doprowadzić człowieka do
przytomności z głębokiego omdlenia.

Rozwój geniusza rozpoczyna się w pokoju
dziecinnym, zaraz po urodzeniu: przed oczami
dziecka włącza się I wyłącza ustawione blisko
jasne światło. Celem następnego stopnia powin
no być nauczenie dziecka rozpoznawania kon
turów: między oczami dziecka a źródłem światła
trzyma się czarne karty o kształcie trójkątów,
czterokątów i koła.

fąeiuuszent
Po jednym lub dwóch miesiącach można u-

czyć dziecko czytać, posługując się kartami, na

których umieszczane są pojedyncze słowa, wypi
sane wyraźnym pismem, literami mającymi oko
ło 12 cm wysokości. Ponieważ dziecko nie po
winno się nudzić, matka trzyma kartę przed jego
twarzą tylko przez kilka sekund, wymawiając
równocześnie to słowo.

Metoda z kartami nie różni się zbytnio od sto
sowanej w wielu szkołach przy nauce czytania,
kiedy dzieci opanowują całe słowa, tyle tylko,
że Doman stosuje ją wobec o wiele mniejszych
dzieci i pokazuje słowa o wiele krócej.

Obserwowałam niektóre dzieci przy pracy.
Jamie Frodingham, nie mający jeszcze 2 lat, sie
dział przy matce i omawiał z nią szczegóły ze

swej encyklopedii. Pokazał na dziką świnię
i spytał: „Jak nazywa się samica dzika? Czy lo
cha? Dostaje dziennie 20 nowych słów do oglą
dania i umie nawet rozwiązywać proste równa
nia: „Jamie, ile to rodzynek?” — spytała jego
matka i rozrzuciła ich garstkę. „Trzynaście czy
piętnaście?”

Nie licząc, 23-miesięczne dziecko znało na
tychmiast właściwą odpowiedź: „Trzynaście”.
Gdy jego matka odwróciła się, wzięłam jeden

stosowne przeprosiny Czesławowi Kiełbińskie-
mu słusznie się należą. Prosząc zatem z pełną
rewerencją p. Kiełbińskiego i czytelników o wy
baczenie, można się tylko pocieszać, że nie ma

tego złego co by na dobre nie wyszło.
Dobrą jest zaś możliwość dopisania paru zdań

o jego malarstwie. Otóż sztuka artysty — o czym
nie było mowy w „Felietonie plastycznym” —

odbyła niejako odwrotną drogę rozwojową. Re
guła wiedzie bowiem od awangardy do zacho
wawczości, czy wręcz akademickiego skostnie
nia. Tymczasem Kiełbiński, podobnie zresztą
jak cały Szczep Rogate Serce, zaczął od sztuki
eklektyzmu w barokowym spiętrzeniu stylów
i środków, by, w miarę zdobywania doświadcze
nia, dojść indywidualnie do formuły na wskroś
współczesnej: jasnej, przejrzystej i pozbawionej
zbędnego gadulstwa. Zaś klarowność formy
i przekazu jest atrybutem sztuki dojrzałej, więc
świadomej swych celów i możliwości. No i kon
sekwentnej, gdyż te właśnie, nader rzadkie wa
lory, zjawiają się dopiero po latach żmudnych
prób, i takiejże pracy.

Raz jeszcze za osobiście nie popełnione (alt
ktoś to musi zrobić) winy przepraszając, kreślę
się z szacunkiem

JERZY MADEYSKI

którego nazwisko chochlik nie raz już zmieniał
na „Majtecki”.

rodzynek do ust i Jamie dałam jeden. ,,Ile jest
teraz?” — spytałam. Jamie odpowiedział: „je
denaście”. Poczułam się nieswojo.

Czy jest to oznaką genialności? Czy też da się
prosto wyjaśnić umiejętnością kojarzenia? (...)
Odwiedziłam Międzynarodową Szkołę (...)
W Chestnut Hill, by przyjrzeć się bliżej „rene
sansowym” dzieciom Domana. Były one żywe,
gadatliwe, uprzejme i robiły wrażenie mile
szczerych wobec dorosłych. Nie było widać, by
wymagania intelektualnych i fizycznych planów
ograniczały ich naturalną żywotność.

Nie ich wygląd czy zachowanie zakłóciły mój
spokój, lecz gdy napotkałam znieruchomiałe,
pozbawione zainteresowania spojrzenie cztero
latka, który podniósł głowę znad encyklopedii,
opadł mnie sceptycyzm i lęk. Czy to są te su-

perinteligentne dzieci, których przeznaczeniem
jest — zdaniem Domana — uratowanie nas od
światowej katastrofy? Czy też niezwykłe potwor
ki, dzieci z „wioski potępionych” (...)? Czy po
prostu opatrzone efektowną etykietą i zaprogra
mowane latorośle amerykańskiego średniego sta
nu, rozumne taśmy z odpowiedziami głównego
programu komputerowego, którego zrozumieć
czy kontrolować nigdy nie będą w stanie? (...)

Postanowiłam podjąć próbę i z moim własnym
synem Justinem, nie mającym jeszcze 2 lat, przy
stąpić do programu czytania. Czy da się zrobić
z niego domanowskiego geniusza?

Starannie wypisałam karty ze słowami, i „mi
gałam” nimi przed jego oczami. Był zachwyco
ny: było to równie podniecające jak każda inna
zabawka. Pierwszego dnia używałam 5 kart:
„mama", jego imię i imiona dwóch jego braci.
Następnego dnia dodałam 5 dalszych kart itd.

Czwartego i piątego dnia Justin entuzjazmo
wał się już „dodanymi” kartami. Siedział z za
ciśniętymi rączkami i błyszczącymi oczami, cze
kając na najwyższy stopień. Nie miałem pojęcia
czy robi postępy, ponieważ przykazano mi naj
surowiej, by nie wystawiać go- na próbę. Jasne
było tylko, że określone słowa go nudziły. Gdy
się pojawiły, przykrywał sobie oczy i odwracał
głowę.

W nadziei, że oddalony o 5.000 km mistrz nie
zauważy tego, przemyciłam jednak kilka prób.
Wyciągnęłam 2 karty. „Gdzie napisane jest au
to?” — spytałam. Ale Justina już nie było (...)
Minął miesiąc. Niewiele wskazywało na to, by
Justin umiał czytać. Według schematu Domana,
ciężar dowiedzenia, że sprawa funkcjonuje, spo
czywa na matce. Jeśli ona lub dziecko nudzą się,
stwierdza się w książce: nie powinni kontynuo
wać. A więc posłuchaliśmy.

Ponownie jednak, w kilka miesięcy po tych
pierwszych męczących tygodniach, karty wpad-
ły mi w ręce i pokazałam Justinowi „włosy”. Nie
powiedziałam ani słowa, a on podniósł rękę i po
klepał się po głowie. Był to nikły sukces (...).

Teorie Domana nie robią wrażenia na naukow
cach. Jego krzykliwa propaganda, przywłaszczo
ny sobie tytuł doktora i jego kłótliwość utrud
niają poważne studiowanie jego metod.

Tymczasem świat dojrzał do ulepszonych me
tod nauki. Rosjanie,. Japończycy, Amerykanie —

wszyscy starają się poprawić inteligencję j u-

miejętności swej ludności. (...) Politycy uświa
damiają sobie coraz wyraźniej, że zdolne dzie
ci są największym bogactwem narodu.

Wielu fachowców prżyznaje dzisiaj, że Doman
ma rację kiedy mówi, że geniusże nie rodzą się,
lecz są formowani. „W zasadzie przyjmuję jego
idee” — mówi Desmond Morris (autor bestselle
ra „Planeta małp”). „Wiemy, że tylko w 20 pro
centach wykorzystujemy możliwości naszego
mózgu”. Wskazał on na to, że człowiek pierwot
ny, którego mózg miał ,tę samą wielkość, co

nasz, wykorzystywał go w jeszcze mniejszym
stopniu, dopóki coś — prawdopodobnie pierwsze
podstawowe wynalazki — nie sprowokowało po
stępu. Nowa metoda uczenia mogłaby nam po
zwolić wykorzystywać również nieużywane 4/5.

Tymczasem Doman jest bardzo zajęty sprze
dażą swej, „łagodnej rewolucji”. (...) Hodowla
geniuszy jako wielki interes.

•Gdyby jednak metody Domana funkcjonowa
ły, tylko niewielu zazdrościłoby mu skucesu ko
mercyjnego. Oznaczałoby to, że od tysięcy lat
bandażowaliśmy mózgi naszych dzieci. Susan
Aisen, nauczycielka domanowskich „renesanso
wych” dzieci oświadczyła w swym syntetycznym
przemówieniu na zakończenie kursu: „Dzieci,
które widzieliście śpią teraz i czują się bezpiecz
ne. To dobrze, bowiem jutro mają masę do zro
bienia. Muszą ratować świat”.

Co nam
sosćalo

Z tlgCla Icst
Kraków jest przedziwnym mia

stem! Tutaj wykład naukowy często
zamienia się w gawędę interesującą
szerokie rzesze ludzi. Tu kształt ma
terialny zabytku, opisany -na dzie
siątą stronę jak gdyby staje się
przedmiotem opowieści. Fabułą o-

czywiście jest opis linii architekto
nicznej, próba wyrażenia słowami
wrażeń odbioru kolorów. Wszystko
to wynika z sytuacji zachowania

znacznej części właśnie materialnych
dowodów działania kulturalnego.

Ukazuje się w serii „DZIEJE TE
ATRU W KRAKOWIE” nowa książ
ka pióra Kazimierza Nowackiego
„Architektura krakowskich teatrów”
(Wydawnictwo' Literackie, druk u-

kończono w lutym 1982 r., 169 ilu
stracji, 600 stron, cena 196 zł). I od
razu staje się przedmiotem gorącz
kowych poszukiwań nie tylko znaw
ców przedmiotu, ale i zwyczajnych
czytelników. To my, zwyczajni mie
szkańcy Krakowa codziennie, co

drugi dzień lub raz na tydzień (wy
baczcie tę miarę) mijamy w Rynku
Głównym Pałac Spiski, Pałac Pod
Krzysztofory, od kilkunastu lat
odnawiany Hotel Saski, mijamy bu
dyneczki, które dzisiaj uważamy już
tylko za resztki urządzeń , scenicz
nych — te przy ul. Rajskiej, Krowo
derskiej. I nawet nie pamiętamy, że
tam kiedyś działały teatry, że były
to często miejsca występów znako
mitych artystów, wirtuozów — mu
zyków (np. Paganiniego). Nie zda-
jemy sobie sprawy z tego, że mnó
stwo sal redutowych, stowarzyszeń
wychowawczych, instytucji klasztor
nych stanowiło niezwykle interesu
jącą sieć występów teatralnych.
Prawdę powiedziawszy Kazimierz
Nowacki w omawianym tu dziele
udowodnił, że Kraków jest jednym z

nielicznych miast w Europie i na

świecie, gdzie zachowały się w dość
dobrym stanie budynki teatralne
pochodzące z końca wieku XVIII;
wieku XIX ,i początku naszego stu
lecia.

Nowacki rozpoczyna swe dzieło
następującym fragmentem: „Stały
teatr zawodowy w Krakowie został
założony w 1781 roku z inicjatywy
Feliksa Oraczewskiego, człowieka
wielce zasłużonego dla naszej kul
tury, jednego z inicjatorów utwo
rzenia Komisji Edukacji Narodowej,
a w latach 1786—1789 rektora Uni
wersytetu Jagiellońskiego. Kierow
nictwo zespołu aktorskiego objął
przybyły z Warszawy Mateusz Wit
kowski”. Witkowski dla celów tea
tralnych wykorzystał Pałac Spiski,
gdzie działał do połowy wieku XVIII
teatr Lubomirskich. Następuje prze
budowa sali. Kolejnej dokona Jacek
Kluszewski — świetny przedsiębior
ca teatralny. Warto też przypomnieć,
że przedstawienia teatralne odbywa
ły się w „cle” — izbie dawnego
spichlerza ratuszowego, w kamienicy
„Zerwikaptur” przy ul. Grodzkiej, w

kamienicy Lichockiego przy ul.
Szpitalnej, w kamienicy Kikulinosa
w Rynku Głównym...

Kolejna robota inwestycyjna, jak-
byśmy to dzisiaj powiedzieli, to bu
dowa gmachu teatralnego przy pi.

Szczepańskim, na rogu ul. Jagielloń
skiej. Jest to zasługą wspomnianego
tu Jacka Kluszewskiego. Nowacki
twierdzi, że architektem tego obiek
tu był spolonizowany Francuz Szcze
pan Humbert, który w 1788 roku o-

trzymał od króla Stanisława Augu
sta Poniatowskiego patent na bu
downiczego miasta Krakowa.

W części pierwszej „Architektury
krakowskich teatrów” autor zajął
się teatrami w pomieszczeniach po-
klasztornych, salamj redutowymi i

widowiskowymi na początku .wieku
XIX. Osobno pisze o projektach bu
dynków teatralnych na Rynku Seba
stiana Sierakowskiego (nie zrealizo
wanych) oraz o przedsięwzięciach
budowy foksalów — sal rozrywko
wych, po części handlowych. Reszt
ka tego przedsięwzięcia, nie dokoń
czonego ostała się w budynku ka
wiarni przy Plantach między Ko
ściołem św. Krzyża j budynkiem
szkolnym św. Scholastyki. Bardzo

interesujące są opisy przebudowy
Starego Teatru, urządzania tam rów
nież sal redutowych. Otwarto wte
dy Teatr Stary po renowacji 1

stycznia 1843 roku. Kolejny rozdział

dziejów tego obiektu należy już do

części trzeciej naszej książki, gdzie
doc. Nowacki przedstawił bardzo in
teresujące rozważania na temat se
cesyjnej przebudowy tej wiekopom
nej sceny.

Naturalnie główną, najobszerniej
szą część rozważań naszego autora
stanowi „Eklektyzm”. Autor zajmu
je się tam sprawą budowy teatru

miejskiego. Nie jest to jeszcze jed
na banalna historyjka o robotach,
Zawiejskiego, o wyburzaniu starych
obiektów duchackich. Część trzecia
książki to rzetelny opis zarówno lo
kalizacji budynku Teatru im. J.

Słowackiego, pierwszego i ^drugiego
konkursu, samej budowy, która w-

gruncie rzeczy dokonana została w

iście piekielnym tempie. Proszę po
równać dwa zdania Kazimierza No
wackiego z tego fragmentu rozwa
żań: „Jesienią roku 1890 przystąpio
no do kopania fundamentów pod
teatr oraz wyburzenia resztek pozo
stałych zabudowań poklasztornych
na pi. św. Ducha”. Zdanie drugie:
„Po ponad dwudziestu latach dysku
sji, starań i zabiegów nowy gmach
teatru został otwarty, było to 21 paź
dziernika 1893 roku w południe”.
Nikt dzisiaj nie chce uwierzyć że

prace budowlane tego gmachu trwa
ły trzy lata!

Bardzo pięknie pisze Nowacki o

Teatrze Bagatela projektu Zarzec
kiego, z którym Rada Artystyczna
miasta Krakowa prowadziła ciężkie
boje. Autor opisuje również kolejne
przebudowy tego obiektu.

Autor zajmuje się również dość

szczegółowo różnego rodzaju obiek
tami wzniesionymi w międzywojen
nym dwudziestoleciu, powojenną
architekturą teatralną (Teatr Ludo
wy w Nowej Hucie), nie zrealizowa
nymi projektami budowy gmachu
Teatru Muzycznego w Krakowie i
obiektów Państwowej Wyższej Szko
ły Teatralnej im. Ludwika Solskie
go, które miały objąć również przy
zwoitą scenę szkolną. Czas zazna
czyć, że dawny gmach „Sokola”
w Podgórźu wykorzystywano dla

potrzeb teatralnych, tak jak
salę dawnego Solvay’u w Borku

Fałęckim. W gruncie rzeczy czekamy
na realizację kolejnych budynków
już sensu stricte teatralnych. Pocze
kamy. Słowo to w Krakowie jest
uzasadnione. W końcu patrzą na nas

wieki...

Olgierd Jędrzejczyk
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teatry
PIĄTEK

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha li):
K. Wojtyła „Brak naszego Boga”
_

18.30. STARY (Jagiellońska 1.):
W. Szekspir ,,Hamlet” — 18

(przedstaw, zamkn., abonam. nie
ważne), sob., niedz. — 18. KAME
RALNY (Boh. Stalingradu 21): S.
Beckett „Końcówka” — 16.30. BA
GATELA (Karmelicka 6): A. Mic
kiewicz „Kurhanek Maryli” — 11,
M. Bułhakow „Poncjusz Piłat,
piąty procurator Judei" — 19.15.
LUDOWY (os. Teatralne 34): L.

Rydel „Betlejem polskie” — 16.
MUZYCZNY (Lubicz 48): E. Kal-
man „Księżniczka czardasza” —

18,13. GROTESKA (Skarbowa 2):
j. Odrowąż „O ślicznych kwiat
kach 1 strasznym potworze” — 10,
sob., niedz. - 11, H. C. Andersen
„Królowa Śniegu” — piąt., sob.

_ 17, niedz. - 16. TEATR STU

(al. Krasińskiego 16): „Grand Ho
tel” — 19.15. sob., niedz. - niecz.
FILHARMONIA (Zwierzyniecka
1): Koncert symfoniczny w wyk.
Ork. i chóru PFK, chóru PR i
TV pod. T- Strugały. Soliści: B.

Kinasz-Mikołajczak. K . Szostek-
Radkowa, K. Pustelak, E. Kos
sowski. W progr.: IX Symfonia
L. vau Beethovena — 19.30, sob.,
niedz. — niecz. SCENA „FOR
MAT” (Mikołajska 2): F. Dosto
jewski „Lichwiarz i Łagodna” —

17. sob.. niedz. — niecz.

Pozostałe teatry nieczynne.

SOBOTA

MINIATURA (pl. Ducha 2): L.
Bellon „Czwartkowe damy”
18.30 (przedstaw, dla dorosłych).
KAMERALNY; C. Goldoni

„Łgarz” — 18.30, niedz. — jak w
iob. BAGATELA: W. Szekspir
„Burza” - 19.15. LUDOWY: M.

Konopnicka „O krasnoludkach i

sierotce Marysi” — 17. KOLEJA
RZA (‘Bocheńska 5): L. Rydel
„Jasełka” — 18, niedz. — 12, 15,
18. SCENA SZKOLNA PWST

(Warszawska 5): „Próbując We
sele” - 18.

Pozostałe teatry jak w piątek.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO; A. Fredro

„Wielki człowiek do małych in
teresów” - 18.30. SCENA FORUM

(Jagiellońska !): Z. Herbert „Po
wrót pana Cogito” — 16. BAGA
TELA: S. I. Hsiuug „Pani Wdzię
czny Strumyk” — 12, T. Kwiat
kowski „Romek i Julka” — 19.15.
LUDOWY; „O krasnoludkach 1
sierotce Marysi” — 11, „Betlejem
polskie” - 18. MUZYCZNY (Lu
bicz 48): E. Szwarc .. Czerwony
Kapturek” - 14.30. SCENA OPE
ROWA w Teatrze im. J. Słowac
kiego (pl. Ducha t): G. verdl

„Traviata” — 12.

Pozostałe teatry jak w piątek
I sobotę.

19, 20, 21 LUTEGO 1982 R. KONRADA, LEONA, ELEONORY

KIJÓW (Krasińskiego 34): Czas

Apokalipsy (USA 18 lat) — 16,
18.15. UCIECHA (Boh. Stalin
gradu 16): Śmierć na żywo (fr.
18 lat) — 15, 17.15, 19.30 . WAR
SZAWA (iStradom 15): O.rkies-tra
Klubu Samotnych Serc sierżanta

Peppera (USA 12 lat) — 15.30,
17.30, 19.30. WOLNOŚĆ (18 Stycz
nia 1): Miłość ci wszystko wyba
czy (poi. 12 lat) — 10, 12. 15.30. Bez
miłości (poi. 18 lat) — 17 .30, 19.30.
WANDA (Waryńskiego 5); Old
Surehand (jug . b .o .) — ,10, 12,

, Pocałunki z Hongkongu (fr. 12,
lat) — 15.30. 17.15, 19. ŚWIT DU
ŻA SALA (os. Teatralne 34): Nie
zaznasz spokoju (<pol. 18 lat) —

15.30, 1:7.30, 19.30 . ŚWIT MAŁA
SALA: Gorączka sobotniej nocy
.(USA 15 lat) - 15, 17, 19. ŚWIA
TOWID DUŻA SALA (os- Na

Skarpie 7): Joseph AndTews (ang.
15 lat) — 15.45, Wielka majówka
(poi. 15 lat) — 17.30. 19.15. ŚWIA
TOWID MAŁA SALA: Gorące po
lowanie (jap- . 15 lat). MŁODA
GWARDIA (Lubicz 61; Nieme ki
no (USA 15 lat) — 15.30. Ale kino

(USA 15 lat) — 17 .15. 19.15.
WRZOS (Zamojskiego 50): Colar-

gol i cudowna walizeczka (poi.
b.o .) — 15.15, Potop, cz. II (poi.
b.o .) — 16.45. Ofiara namiętności
(hiszp. 13 lat) — 19.15. PASAŻ
BIELAKA: Bajki — 10, 11, 12,
Aria dla atlety (poi. 18 lat) — 13,
15. 17, 19. UGOREK (os. UgorekJ:
Książę i żebrak (panam, b.o .) —

15. 17, 19. SFINKS (Majakowskie
go 2); Superpotwór (jap. b.o .) —

16, 18. WISŁA (Gazowa 16): Ade
la jeszcze nie jadła kolacji (CSRS
lS lat) — 15.30 . 17.30. MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Anno Domini
1573 (jilg. 18 lat) — 16, 18.30.

ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka
71): Sceny z życia małżeńskiego
(szwedz. 18 lat) — 15.45. 18.45 RO
TUNDA (Oleandry 1): Szarada

(poi. 18 lat) — 17, Naprawdę
wczoraj (poi. 18 lat) — 19. kul
tura (Rynek Gl. 27'): Dom pod
czerwoną latarnią (węg. 18 lat) —

8. 12, 19.45, Zerwane cumy (poi.
15 lato — 10. 18, Sam na sam (poi.
16 lat) — 14. Klincz (poi. 15 lot)
— 16. WIEDZA (Rynek Gl. 27):
Weekendy (poi. 15 lat) — 8 .15.
19.15. Próba ognia 1 wody (ipol. 15

lat) — 10.15. Anatol szuka miliona

(poi. b .o.) — 12,15. Sami swoi (poi.
b.o.) — 1*4.15. Paryż — Warszawa
bez wizv (poi. 15 lat) 1- 16.15.
Warszawska premiera (poi. 15 lat)
— 18.

DOBCZYCE — Raba: Jak się
budzi królewny /CSRS b.o .). Po
wrót Mechagodzilli (jap. '2
sob. — niecz., niedz. — jak w

piąt. GDÓW — Promyk: Kazi
mierz Wielki (poi. 15 lat), sob. —

niecz., niedz. — jak w piąt-
KRZESZOWICE — Nowości: Nie
zwykła Sarah tang. 12 lat). MYŚ
LENICE — Wisła: W pustyni i w

puszczy (poi. b .o .). Czule miejsca
(poi. 18 lat). NIEPOŁOMICE —

Baika: Diabli mnie biorą (fr. 15

lat). SKAWINA — Piast: Ukocha
na żona (wl. 19 lat). SŁOMNIKI
— Czar; Skradziona kolekcja (poi.
12 lat'. WIELICZKA — Górnik:

H*'->Łin-a co«el (poi. 15 lat).
Pozo-tałe kina nieczynne.

SOBOTA
* KIJÓW: Colaraol na Dzikim Za

chodzie (ool. b.o.) — 12.39, Ebi-
rah — potwór z głębin (jap. 12

lat) — 14, popoludn. jak w piąt.,

niedz. — jak w sob. UCIECHA:
Jeździec bez głowy (radź, b.o .) —

11, 13, popoludn. jak w piąt.,
niedz. — jak w sob. WARSZA
WA: Gwiezdne wojny (USA 12

lat) — 10, 12.15, popoludn. jak w

piąt., niedz. — jak w sob. ŚWIT
DUŻA SALA: Czas Apokalipsy
(USA 18 lat) — 16, 18.45. ŚWIA
TOWID DUŻA SALA: Diabli
mnie biorą (fr. 15 lat) — 15.45,
17.30, Wielka majówka — 19.15.
MŁODA GWARDIA; Nickelodeon

(ang. 12 lat) — 13. popoludn. jak
w piąt. PODWAWELSKIE (Ko
mandosów 21): Tajemnica szyfru
Marabuta (poi. b.o.) — 15, Spot
kanie na Atlantyku (poi. 12 lat)
— 17. TĘCZA (Praska 52): Ulzana
wódz Apaczów (NRD b.o.) — 15,
17. ZWIĄZKOWIEC: Przygody Ca-
lineczki (jap. b.o.) — 15.45, ABBA

(szwedz. b .o .) — 17, Sceny z ży
cia małżeńskiego — 18.45. RO
TUNDA: Hrabina Cosel (poi. 15
lat )— 11, Przygody Callneczki'

(jap. b.o.) — 14. Naprawdę wczo
raj — 16, Szarada — 18. KULTU
RA: Dom pod czerwoną latarnią
— 8, 19.45, Pani minister tańczy
(poi. 12 lat) — 19. Klincz — 12, 16,
Zerwane cumy — 14 18, WIE
DZA: Paryż — Warszawa bez wi
zy — 18.15. Warszawska premiera
— 12.15, 18. Próba ognia i wody
— 14.15, Weekendy — 18.15, Ana
tol szuka miliona — 19.45. ■

Pozostałe kina jak w piątek.

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):

Przygody Bolka i Lolka — 14.15,
Przygoda arabska (ang. b.o .) —

15.45, Lawina . (USA 15 lat) — 18.

WANDA; Old Surehand — 11),
Cenny depozyt (fr. 12 lat) — lz,
15.45, Pocałunki z Hongkongu —

17.30, 19.15. ŚWIT DUŻA SaLA:
Cudowny kwiat (radź. b..o.) —

14.39, popoludn. jak w sob. ŚWIA
TOWID DOZA SALA; Przygoda
arabska (ang. b .o .) — 13.39, popol.
jak w sob. MŁODA GWARDIA:
Nickelodeon — 10.30, 12.15. popol.
jak w piąt. WRZOS: Colargol i

cudowna walizeczka — 11.39,
Przygody Robinsona Cruzoe (radź
b.o.) — 13, pozosit. seanse jak w

piąt. PASAŻ BIELAKA: Bajki —

19, li, 12, 13, 1.4, A.rŁa dla atlety
— 15, 17, 19. PODWAWELSKIE:

Bajki — 12, popoludn. jak w sob.
UGOREK; Bajki — 12, Placówka

(poi. 12 lat) — 13, 15, Książę i że-

brąik — 17, 19. SFINKS: Bajki —

11, 12, 18, Superpotwór — 14, 18,
.18, WISŁA: Bajki — 11, Pierścień

księżnej Anny (poi. b .o .) — 12,
13.39, Adela jeszcze nie jadła ko
lacji — 15.15, 17.15. ZWIĄZKO
WIEC; Przygody Callneczki —

12.15, ABBA — 14, Sceny z życia
małżeńskiego -

TUNDA: Przy)
15, Krzyżacy (poi. b.o .)
KULTURA: W

15lat)—l«,1
latarnią — 12, 19.45, Zerwane cu
my — 14, 18, Klincz — 16. WIE
DZA: Anatol szuka miliona —

12.15, Warszawska premiera —

14.15. Próba ognia i wody — 16.15,
Weekendy — 18, Paryż — Warsza
wa bez wizy — 19.45.

Pozostałe kina jak w piątek i

sobotę.

,45, 18.45. RO-
Calineczki —

b.o.) — 17.

podryw (poi.
pod czerwoną

CZNE (Jana 12): Wystawa „Mili
taria i zegary” (9—15), Francisz
kańska 4: Wystawa „Ocalić od

zapomnienia” (9—15). STARA
SYNAGOGA (Szeroka 34): Wy
stawa „Z dziejów kultury
Żydów” (9 — 15). MUZEUM
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
(10—1.4). sob. (14—18), niedz. (11—
14), MUZEUM NARODOWE (Su
kiennice): Galeria polskiej sztuki
XIX w. (19—16), MUZEUM MŁO
DEJ POLSKI „RYDLÓWKA”
(Tetmajera 28): Folklor wsi pod
krakowskiej (11 — 15), niedziela

(niecz.), PAŁAC SZTUKI (pl.
Szczepański 4): Wystawa ma
larstwa Józefa Frenkla z Londy
nu (19—17), SALON WYSTAWO
WY (Nowa Huta, al. Róż 3): Wys
tawa rysunków i pasteli Lidii
Wilk (11—17), KLUB „FORUM”
(Mikołajska 2): Wystawa rysun
ków Marka Grechuty (11—18).
niedz. (niecz.). KOPALNIA SOLI

(Wieliczka): (8—15).
MYŚLENICE — Muzeum Regio

nalne .(Sobieskiego 3): Wystawa
fotografii dokum. — hist. „Gene
rał Sikorski i jego żołnierze” (10
—18), sob., niedz. (10—13). MDK

(Świerczewskiego 14): Wystawa
fotogramów ..Karnawał po staro-

polsku 1980—81” (8—19).

33, Kryniczna — Pawilon, Zako
piańska 193: (9—16): al. 29 Listo
pada 17, Opolska 37; (8—15): Wie
licka 117 „Kabel” i Ośr. Zdrowia

(Przegorzały).
• oss*?. ...ii-:--'.

-*
. U— :

inn e.... •__

PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE
DIATRYCZNY I KARDIOLO
GICZNY (Reja 11) — zamawianie

wizyt domowych — teł. 22-25-66 i
22-95-78 (15.30—23.05), niedz. (7.30
—23.00). Punkt kardiologiczny w

niedz. niecz.

INFORMACJA KULTURALNA
KDK (Rynek Gl. 27): tel. 22-44-02

(10—17), niedz. — niecz.

PORADNIA WYCHOWAWCZO-
-ZAWODOWA: TELEFON DLA
RODZICÓW: 22-02-16 (14—18), sob.,
niedz. — niecz.

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA
UFANIA: 988 (14—19), sob., niedz.
— niecz.

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(18—22).
POMOC DROGOWA PZMOt:

(al. Planu 6-letniego 154) — tel.
41-17 -60 i 44-16-32 (7—22), SOb„
niedz. (10—18); (ul. Kawiory 3) —

tel. 37-48-92 i 37-55 -75 (7—22), sob.,
niedz. (10—18).

PORADNIA przedmałżeń
ska I RODZINNA (Rynek Gl. 6):
17—19, sob.. niedz. (niecz.).

PIĄTEK
• DDK „Krowodrza” (Papierni

cza 2): Eliminacje dzielnicowe O-
gólnopolskdego konkursu Recyta
torskiego — 11 .

• Klub Młodych ZSMP (os.
Młodości 1): Koncert grupy roc
kowej „Pakt” — 17.30.

SOBOTA
• DKK HiL (os. Górali 5): „Ła

pać Ciaptaka” — kabaret dla dzie
ci „Drops” — 16, niedz, — 12 i 15.

O Pałac Młodzieży (Krowoder
ska 8); Imprezy dla dzieci i mło
dzieży m. in.: 9.00 — zajęcia klu
bowe; 19.90 — projekcja filmu

„Huibal-’; 12.00 konkurs rysun
kowy dla dzieci oraz film „Pan
Samochodzik 1 Templariusze”;
16.00 — wieczór bajek.

O ODK „Tonie” (Łokietka 267):
Impreza dla dzieci — 16.

NIEDZIELA
• Klub Młodych (os. Młodości

1) : Projekcja bajek — U; Teatr
dla dzieci „Czerwony Kapturek”
— 15; Kawiarnia Muzyczna, prow.
J. Bożyk — 16.20.

O ODK „Tonie” (Łokietka 257):
Giełda płyt gramofonowych —

(13—15).
• Klub „Forum” (Mikołajska

2) : Dyskoteka dla młodzieży szkół

ponadpodstawowych — (17—21).

PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA; tel. 22-05-11 (czynny całą
dobę), udziela inf. o dział, służby
zdrowia, w tym również w zak
resie zabezpieczenia medycznego
w soboty oraz niedziele.

CHIRURGICZNY: Na Skarpie
65, sob. — Kopernika 21, niedz. —

Prądnicka 35. CHIRURGII DZIEC.

piąt., niedz. — Na Skarpie 65,
sob. — Prokooim. LARYNGOLO
GICZNY: piąt., sob.; niedz. —

Kopernika 23a. UROLOGICZNY:
Na Skarpie 65, sob„ niedz. —

Frądnicka 37. OKULISTYCZNY:
Na Skarpie 65, sob., ntpdz. — Wil
kowice.

DYŻURNE PRZYCHODNIE 1

OŚRODKI ZDROWIA: czynne (6-
14), wizyty domowe — zgłaszanie
(8—12).

ŚRÓDMIEŚCIE - (al Pokoju 4)
- tel. 11-83-96 (8—19), gabinet sto
matolog.: (6—14); (Skawińska 8)
- tel. 66-34-52; (Długa 38) — tel.

22-86-77; (Promienistych) — tel
11-87-19.

NOWA HUTA — (os. Jagiellońs
kie l) - tel. 48-56-26 (8—19), ga
binet stomatolog. (8—14); (os. Na

Skarpie) — tel. 44-19-30; (os. Zloty
Wiek) — tel. 48-20-79; (os. Wzgórza
Krzesiawickie) — tel 44-57-77;
zgłaszanie wizyt dom. — tel.
44-17 -70.

KROWODRZA — (Wójtowska 3)
- tel. 33 -21 -97 (8—19). gabinet
stomatolog. (8—14); Rusznikarska

17) - tel. 33-45-33: (os. Widok) -

tel. 37-07-40; (al. Krasińskiego 28)
- tel. 22-52-66.

PODGÓRZE — (Gen. Kutrzeby)
- tel. 66-55-11 (8—19). gabinet sto
matolog. (S—14); (Teligi 8) — tel
55-49-55 (Szwedzka 27) — tel.
68-33-72; (Niemcewicza 7) — tel
66-12-98.

WOJ. MIEJSKIE KRAKOWS
KIE: DYŻURNE OŚR. ZDROWIA:

(8—14): Jerzmanowice, Skała,
Gołcza, Iwanowice, Trzyciąż —

Kfaj, Dziewin. Zabierzów. Krze
szowice,. Alwernia. Czernichów,
Liszki, Zielonki. Mogilany, Gdów.

Siepraw, Pcim. Wiśniowa, Koc
myrzów. Nowe Brzesko.

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE
JONOWE: Niepołomice (pl, Zwy
cięstwa 3). Skawina (Buczka 2 a),
Myślenice (Szpitalna 2a). Sułko
wice (Zdrowia). Dobczyce (Ry
nek 14). Proszowice (Kopernika
13), Słomniki (Kościuszki 53)

wystawy
PIĄTEK

SOBOTA — NIEDZIELA
ZBIORY SZTUKI NA WAWELU:

KOMNATY: (12—17), sob., niedz.

(10—15), SKARBIEC: (10—15.15).
sob., niedz. (niecz.), MUZEUM
KATEDRALNE: (10—15.30), Wy
stawa „Wawel zaginiony” (19—
15.30), GROBY KRÓLEWSKIE l
DZWON ZYGMUNTA (9—15),
niedz. (12-15), MUZ. LENINA (To
polowa 5): Wystawy „Lenin w

Polsce”. „RWPG - praktyka ln-

temacjonalistyeznej współpracy”,
PPR

_ plakat i dokument” (9—18,
wst. wol.), sob. (19—19, wst. wol.),
niedz. (19—15, wst. wolny). DOM
LENINA (Królowej Jadwigi 41):
Wystawy: ^Mieszkanie Lenina” i

„Rewolucyjna działalność Lenina
na Ziemi Krakowskiej" (9—15.
wst. wol.). niedz. (19-15, wst. wol.).
MUZEUM ETNOGRAFICZNE (pl
Wolnłca 1): Wystawy: „Polska kul
tura ludowa”. „Diabły w polskiej
kulturze ludowej”; Wystawa po
konkursowa szopek krakowskich

(10-15). GALERIA KTF (Bohate
rów Stalingradu 13): Wystawa „Ve-
nus-81” cz. II „Akt I portret” (9-
21). KRZYS7.TOFORY (Rynek G)
35): Wystawa „Z dziejów i kultu
ry Krakowa” (9—15). HISTORY-

pogotowie +

PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

Krakowskie Pogotowie Ratun
kowe, Łazarza 14, tel. 999, Za
chorowania i przewozy — tel.
22-38-33, Podstacje KPR: Rynek
Podgórski 2 tel. 66-29-60, Proko-
cim (ul. Teligi 6), tel. 55 -51-90,
Lotnisko (Balice), tel. 11 -90-29.
Nowa Huta, tel. 44-22-22 i

44-17-79, Krowodrza 37-36-37,
37-38-29, Krzeszowice — tel. 99 i

22-06-20, Jerzmanowice — tel. 48,
Proszowice tel. 9 . Myślenice tel.

999, Skawina — tel. 9. Wieliczka
— tel. 9 i 22-33-54, Niepołomice
— tel. 198, Sieciechowice — tel.
(Iwanowice 60) oraz Izby Przyjęć
wszystkich szpitali.

PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

Dyżury nocne- pełnią apteki:
Szczepańska 1, N. Huta. Cen

trum C, bl. 6 (tlen). Krakowska
1 (tlen), Kozłówek (Pawilon), Ka
zimierza Wielkiego 117.

PROSZOWICE (1 Maja 81)
WIELICZKA (Boh. Warszawy

12)
MYŚLENICE (Żeromskiego 10)
SKAWINA (Słowackiego 5)
Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Ska
le. Alwerni. Dobczycach, Gdowie
i Niepołomicach.

Tylko w sobotę dodatkowo peł
nią dyżur (8—20): Rynek Gl. 45.
Karmelicka 23. Batorego 1, Boh.

Stalingradu 77. Konopnickiej 3.

Rynek Podgórski 9. Zwierzyniec
ka 7. N. Huta: (os. Na Stoku —

Pawilon, os. Kalinowe. Kombi
nat), Bronowicka 73, al. Pokoju

P47FTA KRAKOWSKA" - DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII RO-
„GAZETA KRAKC . . r^dakcii 31-072 Kraków, ul Wielopole 1. III p. Adres

BOTNICZEJ Redagujezespół Ad • p0Cztowa 556 TELEFON REDAKCJI: cen-

dla korespondencji 30 96 Kraków wszystkimi działami ODDZIAŁY
REDAKCJUją /on NOWY SĄCZ ul Narutowicz^ 5. I, p . tel 203-34. 33 100. TARNÓW.
REDAKC JI. 33 3 uwnAWCA Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW
ul Krakowska 12. tei ^0 WYDA WC A Krak, Y Gra{iczne
. .Prasa-Książka Ruch w rXuV Biuro Reklam , Ogłoszeń, ul Wiślna 2.

w Krakowie, al Pokoju Ogłoszenia .prz:yjrpj* ug}oszef) RSW Prasa Książka Ruch" na

31-007Krakówlei22.I4maz * .GAZETY KRAKOWSKIEJ” przyjmują również
terenie całego kraju Og os? Tarnowie (adresy jak wyżej) Za treść ogłoszeń re-

oddziały redakcji w Nowym ą Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych,
dakcja me ponosi odpowiedzialności. Reda j Wydanie A

PIĄTEK
PROGRAM I

na fali 1322 m (0.00—24.00)
7.30 Przegl. prasy. 7.40 Muz. na

dzień dobry. 8 .00 Komunik, ener-

get., gazown., Rybacka progn.
pog. 8 .15 Obserwacje. 8 .30 Przegl.
prasy. 8 .45 Żołn, kwadrans. 9.00—
10.30 Przedpołudn. spotk. 9 .00 Ry
backa progn. pog. 10.30 „Sława 1
chwała” — pow. J. Iwaszkiewi
cza. 11.05 Konc przed hejnałem;
pejzaże muz. — Australia. 12.05 Z

kraju i ze świata oraz przegl.
prasy. 12.45 Roln. kwadrans. 13.00
Komunik. energet. i gazown.
13.1-0 Komunik. dla górnictwa.
13.11 Tu radio kierowców. 13.20
Muz. lud. 13.30 Pios. kompozyt,
polsk. J. Sent. 13.55 Studio Re
laks. 14 .05 Dzień w Polsce — co

pisze prasa teren. 14 .25 Przeboje,
przeboje, przebo’je. 14.50 Wiersze J.

Iwaszkiewicza. 15.00 Rybacka pro
gnoza pog. 15.10 Popoł. Studia

Młodych. 16.05 Muz. i aktualności.
16.40 Polskie pieśni i mel. 17 .00
Dziennik i komunik. 17.15 Kon
cert dnia — z radiowych studiów.
18.05 Czas refleksji. 18.30 Inspira
cje lud. 19.00 Dziennik. 19.30 Mel.
ze ścieżki dźwięk. 20.05 Mag. ,mię-
dzynarod. 20.30 Konc. życzeń. 20.58
Komunik. Tot. Sport. 21.00 Ko
munik. energet.. gazown., rybac
ka progn. pog., komunik. dla

górnictwa. 24 .06 Kron. sport. 21 .15
Wielkie dzieła — wielcy wyk.
22.10 Poeta z Sanoka na bruksel
skim bruku. 22.50 Gwiazda tyg.:
U.. Sipińska. 23.00 Dziennik re
porterów i wiad. sport. 23.40 Jazz
na dobranoc.

Program nocny (0.00—4 .00).
P.R. na falach krótkich o godz.

I.00. 2.00, 5.00, 6.00, 14.00 i 2-3.00 na-

d-aje progr. „Dla tych co na mo
rzu”.

PROGRAM II
na fali 366.3 m; UKF 71.45,

68.03 i 70.97 MHZ (5.27—24.00)
i na fali 1500 m (9.00—16.00)

11.00 Dla kl. lic.: „Rozwój
radzieckich miast”. 11.35 Komen
tarz zagrań. 11.40 Mel. 7 stolic.
12.05 Album polsk. pios. 12.30 Po
stawy i wartości: megalomania.
13.00 Dla kl. „0”: W szklanym
domku — słuch. 13.25 Inf. o progr.
13.35 Ze wsi i o wsi. 13.50 Muz.

wycin. 14.00 Album operowy. 14 .30

„Dzień lipcowy” — opow. ,J. Iwa
szkiewicza z tomu „Utwory ostat
nie”. 14.50 Giełda płyt: Lucia
Bwattisti. 15.40 Ludzie i ich pasje.
16.00 Suita tan. 16.10 Dziś pytanie
— dziś odpow. „O reformie go
spodarczej w praktyce*’ (aud. z

telef. udz. słuch.) . 17 .00—18.30 Ra
diokurier. 17.30 Inf. dla kierow
ców. 18.00 Inf. sport. 18.35 Komen
tarz zagrań. 18.40 Ludzie i poglą
dy. 19.00 Kompozytor tyg.: Pro
kofiew. 19.35 Progr. na dobranoc
dla dzieci: „Krakowska legenda
o smoku” — słuch. 20.00 Najpięk,
jest muz. polska — Suity balet.
20.45 Nauka języka angiel
skiego. 21 .00 Muz. relaks z Cha-

ką Khan. 21 .30 Echa dnia. 21 .40
Jazz dla wszystkich. 22 .50 „Dzien
niki” — S. Żeromskiego, ode. 20.

23.00 Mistrz, nastroju. 23.40 Poe
zja na dobranoc: „Zimowe moty
wy” j. Brzechwa.

PROGRAM IV
na UKF 68.75 MHZ (5.57—1.00)

Muz. nadawana stereof.

10.30 Ulubione pios. E. Dmoch.
II. 00 „Dziwny pleban z Końsko
woli” — Franciszek Xawery Za
błocki. 11.30 Muz. różnych naro
dów. 12 .05 Od Bacha do Bartoka.
13.00 Kwadr, liter.: „Humoreski”
Muśka. 13.15 Trzy kwadr, swingu.
14.00 Z muz. nagrań bratnich ra
diofonii. 14 .30 Estrada młodych
muz.: Turska. 15.05 Spotk. ze Z.
Strzałkowskim. 15.30 Popoł. me-

lom.: Konc. Brandenburskie Ba
cha. 17 .05—18.00 Progr. Rozgł. PR
w Krakowie: Aud. aktualna. Nasz
dzień. 18.00 Klasycy muz. rozr.:

Paul Simon. 18.30 „Pani Walew
ska” — pow. W. Gąsiorowskiego.
19.05 Klasycy muz. rozr.: Charles
Aznavour. 19.30 Festiwal Muz.
K. Szymanowskiego w Katowi
cach. Transm. konc. WOSPR i
chóru Filh. Śląskiej. 21.00 Klub
Stereo. 22.30 Echa dnia. 22 .40
Teatr PR: „Zabawa z ogniem”
słuch. 22.30 Głosy, instrum., na
stroje. 0 .55 Program na jutro.

SOBOTA

PROGRAM I

na fali 1322 m (0.00—24.00)
9.00 Rybacka progn. pogody.

10.30 „Słąwa i chwała” — pow.
Iwaszkiewicza. 11.05 Konc. przed
hejnałem. 12.05 Z kraju 1 ze

świata oraz przegl. prasy. 12 .45
Roln. kwadrans. 13.00 Rei. z nar
ciarskich MŚ oraz komunik, ener
get. i gazown 13 10 Komunik, dla
górnictwa 13.11 Rei. t narciar
skich MS 13.20 Tu radio kierow
ców, 13.20 Pios. kompozyt, polsk.
oraz tel. z narciarskich MS. 14 .05
Dzień w Polsce — co pisze prasa
teren 14.25 Przeboje, przeboje,
przeboje oraz rei. z narciarskich
MS. 15.00 Rybacka progn. pog.

15.10 Przy muz. o sporcie. 16.06

Muzyka i aktualności. 16.40
Polskie pieśni i mel. 17.00 Dzien
nik i komunik. 17 .15 Konc. dnia
— zaproszenie do tańca. 18.05 Czas

refleksji. 18.30 Katalog instrum.
celesta. 19.00 Dziennik. 19.30 Mel.
ze ścieżki dźwięk. 20.05 Muz. rozr.

20.30 Przy muz. o sporcie. 20.58
Komunik. Tot. sport. 21 .00 Ko
munik. energet., gazown., rybac
ka progn. pog. oraz komunik, dla

górników. 21.06 Utw. F. Liszta i
R. Straussa. 22.10 Mag. pubLicyst.
międzynar.

’ 22.40 Miniat. 22.50
Gwiazda tyg.: U, Sipińska. 23.00
Dziennik reporterów i wiad.

sport. 23.40 Jazz na dobranoc.

Program nocny (0.00—5.00).

PROGRAM II
na fali 366.3 m; UKF 71.45.

68.03 i 70.97 MHZ (5.27—24.00)
i na fali 1500. m (9.00—16.00)

10.00 Słynni ludzie w anegdo
cie: James Coók. 10.25 Soliści i

kameraliści, (cz. 1). 10.40 Jaka
Polska? - przegl. publik, dzien
nika „Rzeczpospolita”. 10.50 Soli
ści i kamer., cz. 2. 11 .10 Zgadnij,
sprawdź, odpow. 11.35 Komentarz

zagrań 11.40 Na żołnierskiej e-

stradzie. 12 .05 Album polsk. pios.
12.30 W trosce o słowo i treść.
12.55 Felicjan Faleński — polski
parnasista. 13.20 Rozważania sty-
list. 13.35 Ze wsi i o wsi. 13.50
Muz. wycin. 14 .00 Arie opery Ha-
endla. 14.30 Mistrz pięknego sło
wa: A. Zelwerowicz — „Po balu”
— opow. Lwa Tołstoja. 14 .50 Kro
nik. muz. wspomnień. 15.35 Muz.

różnych narodów. 15.50 Sport
moim hobby 16.00 Suita taneczna.

16.20 Fantazja, nauka, praktyka:
..Ekspertyzy” (aud. z udz. prof.
Z, Gertycha i prof. S. Bergera)
.Żywność t żywienie” 17.00—18.30

Radiokurier. 17 .30 Inf. dla kierow
ców 18.00 inf. sport 18.35 Minął
t.vdzień. 18.45 Kwadrans muz. 19.00
Mietek z Woli - rep. 19.20 Zesp
„Alex Band” 19.35 „Supełek” -

mag. dla młodszych słuch. 20.00

Kompozytor tyg.: S. Prokofiew
20.30 Przeboje z singli. 20.45 Nau
ka jęz franc. 21.00 Spotkanie o

5-tei — rep 21.30 Echa dnia. 21.40
W klimacie balladv. 22 .35 Miniat.

gitarowe. 22 .50 Radio — retro cz.

1. aud. Z. Wiktorczyka.

ppoco 1 YV

na TTKF 68.75 MHZ (5 57—1.00)
Muz nadawana stereof.

6.00 . 9.00. 12.00. 15.00. 17 .00 . 19.00
Dziienfiik. 11.30 Muz. różnych naro
dów. 12 .05 Frlharmonia Radiowa

(gra Ork. PR i TV w Krakowie).
13.00 Kwadrans liter.: J. Tuwim
— z miniatury prozatorskie. 13.15

Trzy kwadr, swingu. 14.00 Teatr

Natura1ny; „Ne opetroli zacj a”.
15.05 Spotk. z pisarzem: K. No
wicki. 16.30 Popoł. melom.: Konc.
Brandenburskie Bacha. 17 .05—18.00

Progr. Rozgł PR w Krakowie:
Aud. aktualna. Nasz dzień. 18.00

Klasycy muz. rozr.: G. Gerschwin.
18.30 „Pani Walewska” — ,odc.
pow W. Gąsiorowskiego. 19.05

Klasycy muz. rozr.: Nat King Co
le. 19.30 Recit. K. Zimmerma-na w

Filh. Narodowej w 1977 r. 21.00
Klub Stereo: Z dyskografii „E-
lectric Light Orchestra”; Nowe

debiuty zesp. ..VOX”; debiuty mi
nionego roku — M . Jakubowicz.
22.30 Echa dnia. 22 .40 Szkoła Tań
ców Towarzyskich. 23.10 Zapro
szenie do tańca. 0.55 Program na

jutro.

NIEDZIELA

PROGRAM I

na fali 1322 m (0.00—24.00)
5.00, 7.00. 8.00 , 9.00, 11.00. . 14.00,

16.00 Wiadomości. 5.05 Mel. niedz.

poranka. 5;40 Co niedz. gra kape
la. 5 .59 Komunik, dla górnictwa.
6.00 Kiermasz pod kogutkiem. 7 .10
Czas i ludzie. 7.30 Moskwa z mel.
i pios. 8.00 Komunik, energet. i

gazown. 8 .10 Siedem dni w kraju
i na święcie. 8 .30 Echa sport, so
boty. 8 .35 Pios. na dzień dobry.

9.00 Rybacka progn. pog. ł.M Ra
diowy mag. wojsk. 10.00 Przeboje
naszych przyjaciół — Konkurs In-
terstudia. 19.30 Teatr dla dzieci:

„O Krabacie bartniku i żądłicy
szkodnicy”. 11.05 Konc. przed
hejnałem: P. Czajkowski. 12.05 Z

kraju i ze świata. 12.59 Komunik
dla górnictwa. 1S.00 Fonoteka pol
ska. 13.45 Rei. s narciarskich 'MS.

13.50 Publicyst. międzynar. 14.05
Rei. z narciarskich MS. 14 .10 Ka
lejdoskop nauki: Czy kruche jak
szkło. 14.40 Rei. z narciarskich
MS, 14.45 Muz. 15.00 Muz. popol.
Studia Młodych oraz rei. t nar
ciarskich MS. 16.05 Między fanta
zją a nauką: „Materia! na arty
kuł — bombę" - słuch. 16.35
Konc. życzeń. 17 .15 Sławni dyry
genci: S. Kusewicki. 18.00 Komu
nik. Tot, sport. 18.05 Czas reflek
sji. 18.30 Interpret. z pierwszej rę
ki - De Falla. 19 09 Dziennik.
19.29 Przy muz. o sporcie. 29.00

Konc. zyczeń. 21 .00 Komunik, e-

nerget., gazown.. rybacka progn.
pog. oraz komunik, dla górnic
twa. 21 .06 Wielkie dzieła - wiel
cy wykonawcy: .1 S. Bach. 22.00
Teatr PR: „Łagodny zmierzch”.
23.00 Dziennik i wiad. sport. 23.49
Gwiazda tyg.: U. Sipińska.

Program nocny (0.00—4.09).

PROGRAM II

na fali 366.3 tn (6.27—24.00)
na fali 1500 m (8.59—16.00)

UKF 71.45, 68.03 i 70.97 MHZ
10.35—11 .57 Niedzielne spotkania.

12.05 Muz. .Dwójka” zaprasza.
12.30 Teatr PR; „Grube ryby”.
14.00 Mała Polihymnia - czyli po
ważnie o muz. niepoważnej, 14.35

Słynne głosy: T Berganza. 15.00
Teatr klasyki dla młodz.: .,A-
nielka” 16.00 Konc. chopinowski:
Józ-ef Hoffman. 16.35 Wizyty i

podróże. 17 .50 Miniat muz. 18.00

Progr. Polskiej Rady Ekumenicz
nej. 18.40 Miniat instrument. 18.43

Wojsko strategia, obronność.
19.00 Radiolatarnia. 19.35 Świat
baśni: „Kot w butach” - słuch.
20.00 Kompozytor tygodnia
S. Prokofiew, 20.35 Kom-entatz

zagrań. 20 40 Wieczór muz. film,
z duetem Ferrante i Teicber.
21.05 Ballady prozą pisane. 25.00
110 minut z jaazem i pios.

pjłOfjlt < TV

n-» UKF 68 75 MHZ <6.57—1.00)
Muz. w całości nadawana

stereof.
Go-dz. 11.00 Gwiazdy jaezu:

Louis Armstrong i ln. 12 .06 Gwia
zdy pios.: M. Rodowicz i in. 18.00

Słynne ork. świata — Nowojor
ska Ork, Filharmon. 14 .00 Teatr
PR: „Intryga naprędce czyli nie
ma złego bez dobrego”, 15.00 Kon
cert bez biletu, 18.00 Muzyka
przypomni ci Film. Musical, wi
dowisko. 17.00 Dziennik. 17 .05—
18.00 Progr, Rozgł. PR w Krako
wie: Aud titer. -muz. 17.35 Kon
cert życzeń. 18.00 Wieczór ope
rze: Bizet „Carmen”. 21.00 Muz.

staropolska. 21.30 „Zycie dla
śmiechu”. „Żółty samolot” —

słuch. J Górzańskiego. 22.05 Kra
kowskie aktualn sport. 22.20 Poe
ci pios. 23.00 Jazz po polsku. 23.30

Nocny blues. 0 .55 Program na ju
tro.

PIĄTEK

PROGRAM

PROGRAM I

7.00 TTR — geogr. Ruch o-

brotowy Ziemi
7.30 TTR — hod. zwierząt.

Choroby inwazyjne zwierząt
gospod.

9.00 Dla kl. 3. Nuty pana
Fryderyka

10.00 Dziennik
11.00 Geogr. kl. 7. Najmniej*

sze państwa Europy
11.55 Wiedza oby wat. kl. 7

—1 lic. Tradycje LWP
15.45 Redakcja Szkolna za

powiada
15.55 Program dnia
16.00 Dla dzieci: Krąg oraz

„Piątek z Pankracym”
17.00 Dziennik
17.30 Auto-casco
17.50 Rolnicze rozmowy
18.00 „Czarne chmury” ode.

3 pt. Zawiść — serial TP
13.50 Dobranoc
19.00 Kino Debiutów: „Me

chanik obchodowy”
19.15 Śpiewa Irina Pona-

rowska
19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 Monitor rządowy
20.45 „Szpital na peryfe

riach” — ode. 4 pt. Łokieć
21.40 „Baron cygański” —

widów, muz.-balet, na moty
wach operetki J. Straussa

22.40 Dziennik
23.10 Melodia na dobranoc

PROGRAM II

13.55 Program dnia
19.00 Kronika (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 Sonda
20.45 Poezja mówię — Pol

ska myślę — wojsk. progr-.
histor.

17.45 Stawka większa nił

życie ode. 12
18.50 Dobranoc
19.00 Oczekiwanie — repor

taż filmowy
19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 Najdłuższa wojna no

woczesnej Europy (3) serial

historyczny TP
21.15 Postscriptum do filmu:

Najdłuższa wojna nowoczesnej
Europy

21.35 Zaproszenie do tańca
„Tango, tango”

22.45 Dziennik
23.15 Kino nocne „Ofiara”

— film sensacyjny prod. węg.

PROGRAM IX

18.55 Program dnia
19.00 Program lokalny
19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 Baron cygański — wi

dowisko muzyczno-baletowe
na motywach operetki J.
Straussa

21.15 Klub Sześciu Konty
nentów

NIEPZIELA^ '

Komunikat Pogotowia
Ratunkowego

17 lutego 1982 r. w godzi
nach południowych w wypad
ku drogowym na ul. Lublań
skiej została poszkodowana
kobieta o nie ustalonej tożsa
mości w wieku około 80 lat.
Pacjentka przebywa w Od
dziale Chorych Leżących Po
gotowia Ratunkowego przy ul.
Łazarza 14.

Rodzina lub osoby mogące
udzielić informacji proszone
są o zgłoszenie się do lekarza
dyżurnego w,'w Oddziaiu.

PROGRAM I

7.00 TTR — Hodowla zwie
rząt 1. 14 „Użytkowanie roz
płodowe bydła”

7.30 TTR — Mechanizacja
rolnictwa 1. 10 '„Mechanizmy
przenoszenia napędu i odbio
ru mocy”

18.00 Wiedza naszą szansą
8.20 Alarm przeciwpożaro

wy trwa
9.00 Dla dzieci: Sobótka o-

raz film z serii „Karino”
10.30 Dziennik
12.55 Program dnia
13.00 Kultura 82 „Narodowa

Rada Kultury” •

13.35 Klub Sześciu Konty
nentów „Uzdrawiacze z Fili
pin”

14.15 Ofensywa wyzwole
nia „Wyzwolenie Poznania”

14.45 Nowa Gwinea 79 „Ko-,
pra i katamarany”

15.10 Wyzwolenie (5) ostatni
odcinek seriaiu prod. ZSRR

16.20 Dziennik
16.40 Doradcy — program

publicystyczny
17.15 Rozmowy o gospodar

ce „Co by było gdyby?”

PROGRAM I

7.00 TTR — Uprawa ro
ślin 1. 34 „Mieszanki roślin
motylkowych z trawami’’

7.30 TTR — Mechanizacja
rolnictwa „Mechanizacja su
szenia i magazynowania ziar
na”

8.00 Nowoczesność w domu
i zagrodzie

8.20 Tydzień — magazyn re
dakcji rolnej

9.00 Dla dzieci: Teleranek
oiaz film z serii „Matt i Jen
ny na‘ dzikim szlaku”

10.03 Program dnia
10.35 Przed piłkarskimi mis

trzostwami świata — Espana
"82

11.15 W starym kinie „Łu
bów Orłowa” film fab. prod.
ZSRR

12.10 Dziennik j. magazyn
Świat

13.00 Na chłopski rozum —

program redakcji rolnej
13.35 Teatr dla dzieci: „Baj

ka nie-bajka”
14.20 Telewizyjny Jroncert

życzeń
15.05 Losowanie dużego lot

ka
15.20 Jutro poniedziałek —

magazyn rodzinny
16.00 „Cytadela” film WF

„Czołówka”
16.20 Sprawozdawczy maga

zyn sportowy
17.05 Wszystkie stworzenia

duże i małe ode. 13, ostatni
odcinek serialu

18.00 Nasza Polska „Luty
1981—1982”

19.10 Wieczorynka
19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 Królowa Bona ode. 7

.serialu historycznego TP
21.20 Mortale — program roz
rywkowy

21.55 Sportowa niedziela
22.25 Rok Karola Szyma

nowskiego w Filharmonii Na
rodowej — dyryguje Henryk,
Czyż

23.15 Melodia na dobranoc

PRACA
KOŻUCHY damski i męski -

sprzedam. Kraków, tel. 33 -31-51

PRZYJMĘ ucznia do nauki zawo
du montera instalacji sanitar
nych. Władysław Rodacki Kra
ków, ul. 1 Maja 7 g-96289

POTRZEBNA pomoc domowa.
Oferty 96491 „Prasa” Kraków, Wi
ślna 2

PRZYJMĘ murarzy do budowy
prywatnego domu. Zgłoszenia:
Nowa Huta, os. Kazimierzowskie
10/58 g-96380

SZEWCÓW — cholewkarzy na

pół etatu lub do przyuczenia za
wodu oraz uczniów zatrudni pra
cownia obuwia - Wł. Jezioro.
Kraków, ul. Dietla 48 g-96119

CZELADNIKA piekarskiego oraz

pracownika fizycznego przyjmie
piekarnia Górnisiewicza, Kraków.
Garbarska 12. Mieszkanie zapew
nione. g-96423

LAKIERNIKA przyjmie zakład
rzemieślniczy metalizacji próż
niowej — Jerzy Chmura, Kraków,
ul. Głowackiego 14 g-96421

KUPNO

MASZYNĘ do szycia walizkową,
dużą lodówkę lub zamrażarkę
szufladową oraz radio „Amator”
— kupię. Wiadomość: tel. 33 -56-33

OPONY 155X14 do Skody, nowe

lub zużyte — nadające się do bie
żnikowania — kupię. Tel. 37-14-48,
godz. 16—18 g-96254

SPRZEDAŻ

FIAT 127 3-drzwiowy i 5 nowych
opon — sprzedsńn. Zgłoszenia: os.

Kazimierzowskie 29/108 g-96226

FIAT 125p — sprzedam. Tel.
11-23-81 g-96178

SKODA 105 S, fabrycznie nowy —

sprzedam lub zamienię na Fiata

126p, fabrycznie nowego. Cecylia
Stec, Zakopane, ul. Goszczyńskie
go 7/25 g-96184

KOŻUCH damski „42” — sprze
dam. Oferty 96182 „Prasa” Kra
ków, Wiślna 2

VW SCIROCCO, perłowy metalik
— sprzedam. Oferty 96220 „Pra
sa” Kraków, Wiślna 2

FIAT 126p, rok produkcji 1979. no
we opony — sprzedam. Tel.
66-53-16, po godz. 18 g-96248

POLONEZ, rok produkcji 1980 —

sprzedam. Tel. 66-73-61 g-96247

TRABANTY 601 — 1972, 1976 rok,
części zamienne — sprzedam. Tel.
11-83-98 g-96385

ŁADĘ 1500, rok 1977, stan bardzo
dobry — sprzedam. Tel. 33 -59-24,
po 16-tej. g-96529

FIAT 126p 650 S, wrzesień 1979 —

sprzedam. Tel. 22-00-59, w godz.
14—16 g-96514

TELEWIZOR czarno-biały Unitra
T6105, nowy, z gwarancją —

sprzedam. Oferty 96466 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2

SUKNIĘ ślubną sprzedam. Tel.
33-51-07 g-96464

SAMOCHÓD Skodę S 100 — sprze
dam. Dobczyce, tel. 178 g-96462

SKODĘ 120 GLS nową — sprze
dam. Oferty 96342 „Prasa” Kra
ków, Wiślna 2

SKODĘ 105 L — nową — sprze
dam. Oferty 96408 „Prasa” Kra
ków, Wiślna 2

ZŁOTĄ bransoletę łańcuchową,
18-karatową — sprzedam. Ofer

ty 96409 „Prasa” Kraków, Wiśl
na2

FIATA 127p 1050 oraz „Arię”, „Da
niela”, WS-503, TSH-113. kolumny
2X40 W, japoński magnetofon ka
setowy „Wintec” sprzedam.
Tel. 37-13-33 wew. 368, w godz. 18—
20 g*96439

LOKALE

PROSZOWICE’ Dwa pokoje z ku
chnią, komfortowe — zamienię
na pokój z kuchnią, superkotofor-
towe, najchętniej w Nowej Hu
cie. Tel. 44-80-75, do godz. 15,30

GARSONIERĘ superkomfortową,
własnościową, osiedle Podwawel
skie - sprzedam. Oferty 95873
„Prasa” Kraków, wiślna 2

KRAKOW-Sródmieście! M-5, 70
ni2, dwńe loggie — zamienię na

podobne w Warszawie Pn. Ofer
ty 96066 „Prasa” Kraków, Wiśl
na2

SPRZEDAM pokój z kuchnią,
własnościowe. Oferty 96131 „Pra
sa” Kraków, Wiślna 2

KUPIĘ własnościowe pokój z ku
chnią lub garsonierę. Oferty 9S120
„Prasa” Kraków, Wiślna 2

garsonierę własnościową —

zamienię na dwupokojowe, super-
komfortowe. Teł. grzecznościowy
11-25-05 g-96001

GLIWICE! Mieszkanie komforto
we, dwupokojowe, z telefonem i

garażem — zamienię na podobne
w Nowym Sączu lub okolicy
Oferty: Nowy Sącz, tel. 229-51 lub
Gliwice, ul. Zygmunta St. 33/3,
tel. 31-44-52 g-96186

MŁODE małżeństwo pilnie poszu
kuje pokoju z kuchnią. Czynsz
do uzgodnienia. Tel. 11-43-00 wew.

238 g-96352

KATOWICE! M-3 superkomforto-
we, własnościowe, pilnie zamie
nię na Kraków. Oferty 96419
„Prasa” Kraków, Wiślna 2

MŁODY, bardzo spokojny, uczą
cy się i pracujący (cały dzień po
za domem) * poszukuje mieszka
nia lub pokoju. Najchętniej w

Śródmieściu lub okolicach Dęb
nik., Salwatora. Oferty 96472
„Prasa” Kraków’, Wiślna 2

SPRZEDAM 3 pokoje, kuchnia
własnościowe, telefon, okolicń

parku Krakowskiego. Oferty 96485
„Prasa” Kraków, Wiślna 2

KIELCE! Zamienię M-8 własnoś
ciowe na Kraków. Oferty 96393
„Prasa” Kraków, Wiślna 2

Z okazji zbliżającego się

- MIĘDZYNARODOWEGO ŚWIĘTA KOBIET

firma

INTER FRAGRANCES
— WYROBY KOSMETYCZNE i AROMATYCZNE

ZYCZY

Wszystkim Paniom zdrowia, radości i pię.
knej, słonecznej wiosny
— Panów zaś i Przedstawicieli Zakładowych

Komisji Socjalnych
ZAPRASZA

do wcześniejszego odwiedzenia firmowego
sklepu w Krakowie przy ul. Szpitalnej 34.

w godz. 11.30—18.

5323534853232353484848021815235348532353234848

2 POKOJE 2 kuchnią, komforto
we, 37 m2, dzielnica Krowodrza —

zamienię na dwie garsoniery
komfortowe. Tel. 37-58-21, po
godz. 17 g-9629l

ODSTĄPIĘ lokal z przeznacze
niem na sklep branży spożyw
czej, w Nowej Hucie. Telefon
44-06-46. po godz. 17 g-96455

^-POKOJOWE, 50 m2, W amfila-
dzie. ślepa kuchnia, komfortowe
I p.. Śródmieście - zamienię na

równorzędne, mały metraż, su*

perkom fortowe, dzielnica obojęt
na. Oferty 96442 „Prasa” Kraków
Wiślna 2

GARSONIERY poszukuję natych
miast! Oferty 96662 „Prasa” Kra
ków. Wiślna 2

DWUPOKOJOWE mieszkanie <70
m3), kwaterunkowe, superkomfor-
towe, okolica pl. Wolności - za
mienię na większe. Tel. 33-11 -79
tub oferty 96446 „Prasa” Kraków
Wiślna 2

NIERUCHOMOŚCI

POSZUKUJĘ poińiószczenia na

warsztat mechaniczny, 40 do 200
nu. Oferty 96013 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2

JASŁO! Dom jednorodzinny z du
żą działka, w centrum — sprze
dam. Oferty 96236 „Prasa” Kra
ków, Wiślna 1 lub tel. 33-32 86.

NOWY SĄCZ lub okolice! Kupią
dom lub mieszkanie własnościo
we. W rozliczeniu może być Piat
126, Audi 100, Zastaya 1100. Ewen
tualnie sprzedam. Oferty 96219
„Prasa” Kraków. Wiślna 2

DO WYDZIERŻAWIENIA duże

parcele nie zagospodarowane lub
inne propozycje. Genowela Ku
rek. Kraków, Szeroka 30 m 12,
w godz. 16—19 g-96228

KUPIMY parcelę budowlaną, o

paw. ok. 30 arów, pod budowę
magazynu, przy linii tramwajo
wej i autobusowej. Oferty 96676
„Prasa” Kraków, Wiślna 2

ZGUBY

N*AGRODA dla znalazcy suczki 4-

miesięcznej, beżowo-brązowej,
białe końce łap, czarny trójkąt
na ogonie. Zaginęła w Krakowie-
Batowicach 14 lutego. Szostek,
Powstańców 75 g-96473

R óTnE

MEBLOSCIANKl poleca sklep
meblowy - M . Jagiełło, Kraków,
ul. Smoluehowskiego 4 g-96180

MONTAŻ karniszy z dostawą, u-

szczelnianie okien, wymiany śrub
okiennych na zaczepy — wykonu
je Juliusz Mystkowski. tel.
66-29-50 g-96230
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i— HUMOR POLSKI-i
Szukam wspólnika

MARIAN ZAŁUCKI

Postanowiłem dać anons taki do dziennika —

odpowiednio duży,

by uwagę skupiał:

CHCĘ ZOSTAĆ PORZĄDNYM
CZŁOWIEKIEM -

POSZUKUJĘ WSPÓLNIKA

Sam się nie będę wygłupiali

Z notatnika nerwowca

JULIAN TUWIM

Od pięciu dni nie noszę szelek. Stare się podarły, nowych nie mogę kupić. Boże!
Wejść do sklepu i zacząć wybierać szelki! Jest mi absolutnie wszystko jedno, jakie
wezmę, a tam przecież otworzą kilka pudeł... zapytają, czy „Oryginalne angielskie’’...
zaczną zachwalać, demonstrować. Wreszcie zdobyłem się na śmiałość. Mówię:
„Chciałem kupić szelki”. — „Jakie, proszę pana”. Powiedziałem: „Jacksona i Hum-

perdincka, oryginalne z prapoletami nr 19 i pół!” Subiekt spojrzał na mnie zdumiony,
ale z szacunkiem. — „Takiego gatunku nie ma”. Wyszedłem z miną wyniosłą
i obojętną.

Morda mi spuchła. Agrafki drą koszulę. Służąca przyniosła straszny syfon: trzeba
długo trząść, zanim parę kropel wyciurka. Zdjęli firanki i portiery. W pokoju jest
jasno, nago. Stasiek dzwonił, żebym mu oddał rękopis. Nie wiem, gdzie go zapodzia
łem. Przewracam szuflady, szafy, biurka. Wszystko jest, tylko tego rękopisu nie ma.

To ścierwo „nie posiada kopii”. Toś nie mógł, cholero, zrobić kopii.

Teksty pochodzą z książki „Przedstawiamy humor polski. Pory roku”. Wyboru do
konał Jerzy Wittłin. Wydawnictwa Artystyczne i Filmowe 1974.

RECEPTA PETERA
Jak być twórczym,

pewnym siebie

i kompetentnym
Angielski naukowiec dr La-

urence J. Peter w roku 1972

wydal książkę, którą opatrzył
tytułem „RECEPTA PETERA”.

Tę interesującą, pouczającą i

miejscami zabawną książkę
wydano w Polsce w roku 1975.

Wydaje się, iż nasza propozy
cja przybliżenia niektórych tez

Petera spotka się z zaintereso
waniem naszych Czytelników
— niech nam wybaczą Ci, któ
rzy książkę znają... Autor przez
wiele lat prowadził badania po
święcone zjawisku kompetencji
i niekompetencji. Doprowadzi
ły one do sformułowania Zasa
dy Petera, która brzmi:

„W HIERARCHII KAŻDY
PRACOWNIK STARA SIĘ
WZNIEŚĆ NA SWÓJ SZCZE
BEL NIEKOMPETENCJI”.

Człowiek układa swoje sprawy
hierarchicznie. Jego szkoły uszere
gowane są według stopni: od przed
szkola aż do uniwersytetu. Jego in
teresami zajmują się urzędnicy, za
szeregowani według szczebli. Jego
społeczeństwo zorganizowane jest w

ten sposób, że podatnicy tworzą
podstawę piramidy, a przywódca
narodu jej szczyt. Podobnie wojsko
wość, bractwa, opieka społeczna,
sport i mafia mają strukturę hie
rarchiczną. (...)

Każda hierarchia składa się z sy
stemu szczebli, stopni czy klas, do
których można zaliczyć daną jedno

stkę. Jeśli jest to jednostka kompe
tentna, może przyczynić się do pozy
tywnych osiągnięć ludzkości. Dzięki
wspinaniu się po drabinie może

przesunąć się ze szczebla kompeten
cji na szczebel niekompetencji.

Zawsze istnieje na świecie jakaś
praca, której ktoś gdzieś nie potra
fi wykonać. Jeśli temu komuś da się
wystarczającą ilość czasu i awan
sów, natrafi on ostateoznie na tę
pracę i pozostanie przy niej, noto

rycznie źle ją wykonując, sprawiając
zawód swym współpracownikom i
działając na szkodę swej instytucji.

Zasada Petera nie zajmuje się ja
kimś przeoczeniem, przejęzyczeniem,
jakimś faux pas czy przypadkowym
błędem, który może się zdarzyć ka
żdemu z nas. Każdy może popełnić
błąd. Najbardziej kompetentni lu
dzie w historii miewali swoje pot
knięcia. I odwrotnie, człowiek noto
rycznie niekompetentny może kie
dyś przypadkiem postąpić właściwie.

Nie przejmie mnie błąd drob
ny, dla którego słabość natury
naszej usprawiedliwieniem.

EARL OF ROSCOMMON

Chociaż wszelkie niewątpliwe o-

siągnięcia są dziełem tych, którzy
nie dotarli jeszcze do Ostatecznego
Stanowiska, każdy podlega działaniu
Zasady Petera. Każdy jest ukrytym
nosicielem awansu. Gdy wielka licz
ba jednostek osiąga swój szczebel
niekompetencji, balast się kumuluje,
niedołężna biurokracja wzrasta, ja
kość się obniża, miernota triumfuje,
instytucje zawodzą, rząd upada, cy
wilizacja kruszeje i przyszłość ludz
kości maluje się w ciemnych bar
wach.

Jest paradoksem, że w naszych
czasach gwałtownych, drastycz
nych zmian, gdy na naszych o-

czach przyszłość przesłania te

raźniejszość, bardziej niż kiedy
kolwiek nie wiemy, co nas czeka.

E. HOFFER

Po opublikowaniu Zasady Petera

otrzymałem tysiące listów od ofiar
tej Zasady, proszących o rozwiąza
nie ich problemów osobistych. Po
moich odczytach zawsze proszono
mnie o podanie sposobu rozwiązania
specyficznych problemów. Wszystkie
pytania można podzielić na dwie
główne kategorie.

© Co mam robić, by unikną®
Symptomu Ostatecznego Obsadzenia
Stanowiska?

© W jaki sposób, jako dyrektor,
mogę utrzymać swoich urzędników
na właściwym im szczeblu kompe
tencji?
Właściwym celem ksigżek jest
zmusić umysł, żeby myślał po
swojemu. c. morley

Wielu autorów udziela odpowie
dzi, zanim jeszcze zrozumie pytanie.
Nie dotyczy to Recepty Petera Ro
zumiem dzia:anie Zasady Petera a.

proponowane tutaj środki są wyni
kiem długich lat badań. Nie zawsze

zalecam' postępowanie najłatwiejsze,
lecz wykonanie moich zaleceń do
prowadzi do wielkiej osobistej saty
sfakcji i do radości płynącej z rze
czywistych dokonań.

Zawsze istnieje łatwe rozwiąza
nie każdego ludzkiego proble
mu: trafne, możliwe do przyjęcia
i błędne. H. L. MENCKEN

Celem Recepty Petera jest osią
gnięcie szczęścia we ws-zystkich oko

licznościach życia: dzięki pogłębie
niu własnej osobowości lub wyko
rzystaniu swych najlepszych możli
wości przy równoczesnym uniknię
ciu pułapek niekonsekwencji.

(C.d.n.)

Kilka lat temu w Wydawnictwie Literac
kim wyszła książka dr WIKTORII DOLIŃ
SKIEJ pt. „Co mówią nasze sny”. Autorka
bardzo długo, bo przez kilkadziesiąt lat gro
madziła materiał do książki o snach i podję
ła próbę wypracowania własnej metody in
terpretacji snów w oparciu o krytyczne ko
rzystanie z osiągnięć poprzedników w tej
dziedzinie od Freuda po Fromma.

Dolińska stara się odczytać z treści snów
takie informacje, których osoba śniąca sobie
nie uświadamia. Co więcej wysnuwa z treś
ci snów elementy istotne dla dalszych losów,
odnosząc to do różnych okoliczności z życia
człowieka. Autorka dopatruje się wspólnej
wymowy symbolów snów i symbolów pow
szechnie znanych z twórczości literackiej
i ludowej.

Z konieczności musimy się zdecydować na

dość przypadkowy wybór interpretacji, mamy
jednak nadzieję, że da on mimo tego pewne
wyobrażenie o metodzie stosowanej przez
dr. Dolińską. Oto kilka przykładów:

SEN O SMOKU (Kraków)
— Śniło mi się, że królowa Jadwiga poszła

wykąpać się do Wisły — opowiada 13-letnia
dziewczynka — ale smok ją pożarł.

— Jak wyglądała królowa Jadwiga? Czy

była do kogoś podobna, np. do twojej mamy?
— Była podobna do mnie.

SEN O GRUBYCH ŻABACH
(Praga, Czechosłowacja)

Na brzegu wody siedziało dużo wielkich,
grubych żab. Dlaczego są one takie grube? —

pomyślałam sobie. — Aha, bo najadły się
tak dużo ryb.

Jest to sen 20-letniej studentki medycyny,
która w tym okresie życia zastanawia się

Co mówię
nad właściwym dla siebie rozwiązaniem
problemu seksualnego, Większa część jej
koleżanek znalazła już sobie partnera seksu
alnego i jest z tego zadowolona.

Interesująca jest w śnie „mowa” sensow
nie powiązana i symboliczna. Symbole sek
sualne: woda, ryby, jedzenie. Ponieważ żaby
są istotami czującymi się dobrze w wodzie,
możemy je uważać za symbol indywidualny,
oznaczający kobiety prowadzące swobodne
życie seksualne, wyrażone we śnie przez

„jedzenie ryb”. Grubość — to symbol dumy,
zarozumiałości. Cały nastrój tego snu, nie
przyjemny w odczuciu studentki, raczej nie
zachęca do naśladowania owych „grubych
żab”. Pragnie ona bowiem życie seksualne
rozpocząć z człowiekiem którego pokocha.
„Mowa” jest w tym śnie sensownie powią
zana z całością i'symboliczna.

SEN O WĄSKIEJ ŚCIEŻCE
I LOKOMOTYWIE (Kraków) t

Idę wąską, piaszczystą ścieżką, nisko po
łożoną i pozbawioną zieleni. Nagle widzę, że
naprzeciw mnie jedzie ogromna czarna lo-

Kto

nasze sny
komotywa, jakby wprost na mnie. Boję się
bardzo. Gdy lokomotywa jest już bardzo
blisko, wjeżdża na wysoki nasyp kolejowy
i mija mnie. W tej samej chwili ścieżka, po
której idę, podnosi się aż do wysokości na
sypu. Odetchnęłam z ulgą.

Sen ten zjawił się u pewnej kobiety tuż

przed egzaminem komisyjnym, którego bar
dzo się bała, choć była dostatecznie przygo
towana. Dlatego sen zawiera 'silny kompo
nent lękowy, wyrażony obrazem ogromnej
czarnej lokomotywy, jadącej jakby wprost
na osobę śniącą.

Ponieważ zakończenie snu nie zapowiadało
żadnej poważnej komplikacji, jego autorka,
która lubiła śledzić swoje sny i dopatrywać
się w nich elementów uprzedzania wyda
rzeń, przystąpiła do oczekującego ją egza
minu dość spokojnie. Gdy jednak pierwsi
dwaj egzaminatorzy nie zapytali jej ani sło
wem o problemy, które polecili jej przygo
tować, zdenerwowała się tak bardzo, że je
dynie z wielkim trudem udało się jej zebrać
myśli, by móc odpowiadać dwom następnym
egzaminatorom. Dlatego ścieżka widziana we

śnie podniosła się co prawda, lecz do końca
pozostała pozbawiona zieleni. Trudno wątpić
o prawdopodobieństwie również takiego
związku między sytuacją towarzyszącą
a elementami snu.

Sophia Loien

taimeiką
Sophia Loren i jej mąż, pro

ducent filmowy Carlo Ponti kupi
li w USA farmę prawie za dwa
miliony dolarów. Znajduje się
ona w rejonie gór Santa Monica
w Kaliforni. Liczy 15 hektarów
Stoi na niej duży dom, trzy
domki gościnne, stajnia dla koni
i wiele olchowych drzew Sophio
Loren chce na tej farmie miesz
kać ze swoimi synkami, 12-let-
nim Carlem i 8-letnim Eduardem.

0 fsffff f
PALMY W... ARKTYCE

Zielone palmy i egzotyczne
drzewa, a także żyjące w wilgot
nych i błotnistych rejonach o-

grornne żółwie i drapieżne ali
gatory występowały ongiś na

arktycznym archipelagu Spitsber
genu. Ten tajemniczy świat tro
piku istniał tutaj 40—65 min lat
temu. Jego ślady widnieją także
w złożach węgla, odkrytego nie
dawno na Spitsbergenie. Według
naukowców, panował tutaj kli
mat podobny do tego, jaki wystę
puje obecnie w Indochónach w

rejonie zwrotnika Raka. Nie o-

kreślono jeszcze jakim sposobem
wiecznie zielone rośliny mogły
rosnąć w warunkach nocy polar
nej bez aktywnej fotosyntezy.

KORALE Z GŁĘBI
ZIEMI

Korale można otrzymywać na

kontynencie, nie wyruszając po
nie na morza i oceany. Udowod
nili to naukowcy z Litewskiej
SRR, którzy przy opracowywa
niu mapy geologicznej odkryli
pod ziemią na głębokości kilku
set metrów kolonie korali. Ucze
stnicy ekspedycji napotkali tam

trzy pokolenia raf podziemnych
Zjawisko zainteresowało także
paleontologów , którzy stwierdzi
li, że kilkaset milonów lat temu

tereny te były kilkakrotnie dnem
morza. Zdaniem geologów złoża
korali z Łotewskiej i Litewskiej
SRR, występujące w rejonach
nadbrzeżnych Morza Bałtyckiego,
można z powodzeniem wykorzy
stywać na skalę przemysłową.

Liza Minelli
na ihojniejsza
Związek amerykańskich bar

manów chciał wiedzieć, kto ze
świata artystycznego i znanych
osobistości daje największe na
piwki.

W tym celu zebrano opinię od
7 tys. taksówkarzy, barmanów i ,

fryzjerów. W ankiecie tej pierw
sze miejsce zdobyła Liza Minel
li oraz jej mąż, Mark Gero. Na
następnych miejscach znaleźli się
Jackie Onassis oraz Frank Sina
tra. Na końcowych wymieniono
największe sknery, za które an-

kietowicze uznali Farrah Fawceti
i Biancę Jagger.

Tv]ko pozornie jest to ba
nalna sprawa obyczajo
wa. Pozornie, jako że

zawsze tam, gdzie wystę
puje stosunek służbowy,
polegający na relacji prze
łożony — podwładny, in
tymne sprawy między pa
nią i panem nabierają spe
cyficznego kontekstu. Kon
tekstu szokującego, gdy
przełożony próbuje na pod
władnej wymusić zacho
wanie naruszające sferę
jej dóbr osobistych.

Jest w Krakowie insty
tucja, która' mieni się wy
chowawczą. Nie będziemy
w tym miejscu analizowa
li wychowawczych zasług
czy zaniedbań owej insty-.
tucji — a ściślej to okre- ’

ślając — organizacji, wy
starczy gdy oprzemy się na

faktach.
Do złej tradycji wspom

nianej „firmy” naleją al
koholowe libacje odbywa
jące się w służbowych po
kojach. Inicjatorem i ucze
stnikiem wielu z nich był
sam szef. Kolejna popija
wa odbyła się pewnego lu
towego wieczoru. Popijawa
zakończyła się milicyjną
interwencją, w wyniku
której Prokuratura Rejo
nowa dla Dzielnicy Kra-
ków-Krowodrza wszczęła
śledztwo.

Zanim do tej interwen
cji doszło szef „firmy” —

czyli Zbigniew D. — zmie
nił sobie sekretarkę. Do
zmian na sekretarskim
krześle dochodziło często,
jako że pan D. traktował
współpracujące z nim mło
de dziewczyny prawie jak
swoją osobistą własność.
Miały nie tylko uśmiechać
się, być przymilne, umie
jętnie narzyć kawę czy
herbatę, chłodzić wódkę,
ale także być gotowe do
spełniania różnorakich mę

skich zachcianek pana sze
fa. Gdy zachcianek nie
spełniały, musiały opusz
czać biurko w sekretaria
cie.

W połowie grudnia ub.r.
w Krakowie zjawiła się
kolejna sekretarka, na sta
łe zamieszkała w odległym
od Krakowa mieście, Zbig
niew D. jak na prawdzi
wego dżentelmena przysta
ło wynajął młodej dziew
czynie pokój w hotelu

Przy okazji powiedzmy i
to, że obecnie sekretarka w

takim właśnie gościnnym
pokoju mieszka.

Chciał olśnić nową se
kretarkę. Swoimi możliwo
ściami, krakowskimi ko
neksjami, Kiedy sądził, że

grunt został odpowiednio
przygotowany, pewnego
wieczoru odwiedził w ho
telowym pokoju młodą pa
nienkę w celach jedno
znacznych. Panienka oka-

których pan D. obiecywał
sekretarce, że jak będzie
„niegrzeczna” to on, szef,
wyleje ją z pracy — dziew
czyna obawiając się pono
wienia „ataku” postanowi
ła szukać pomocy.

O incydencie zawiado
miona została Komenda
Dzielnicowa MO Kraków-
Krowodrza. Dyżurujący
owego wieczoru mjr mgr
Weber zareagował natych
miast i właściwie. Do „fir-

Zderzeń Ta

z Temidy
„Cracovia”. W tym wyna
jęciu nie byłoby'jeszcze nic
zdrożnego, gdyby Zbig
niew D. stosowną opłatę
uiścił ze swojej kieszeni.
Tego jednak nie zrobił,
lecz rachunkiem opiewają
cym na kilkutysięczną su
mę obciążył kierowaną
przez siebie „firmę”. Księ
gowa argumentując swoje

* stanowisko odpowiednimi
przepisami sprzeciwiła się
zapłacie, jednak pan D.
przepisami zwykł się nie
przejmować, więc społecz
nymi pieniędzmi opłacił
pobyt dziewczyny w eks
kluzywnym hotelu. W tym
miejscu należy dodać, że
„firma” pana D. posiada w

Krakowie wiele pokoi go
ścinnych i umieszczenie w

jednym z nich przybyłej z

daleka sekretarki nie sta
nowiło żadnego problemu.

Obyczaje
szefa...

zała się jednak rezolutna,
sprowadziła recepcjonistę,
który wybawił ją z opresji.

To co nie udało się w ho
telu, miało się udać na te
renie „firmy”. Dziewczynie
wyznaczono wieczorny dy
żur, który .w żargonie na
zywano „wojennym”. Do
obowiązków dyżurantki
należało parzenie herbaty,
mycie kieliszków, donosze
nie alkoholu, gdyż pan D.
urządził w swoim gabine
cie libację. W jej trakcie,
w pokoiku służącym wła
śnie sekretarsko-gospodar-
czym celom, zaatakował
dziewczynę.

Był to atak jednoznacz
ny. Na szczęście dla dziew
czyny szef był mocno wsta
wiony co sprawiło, że se
kretarce udało się wyrwać
z jego namiętnych uści
sków. Mimo gróźb, w myśl

my” pana D. wysłany zo
stał milicyjny radiowóz.

Natychmiastowe przyby
cie patrolu przerwało liba
cję. Przy okazji doszło do
surrealistycznej scenki. Oto
pijany Zbigniew D. wma
wiał funkcjonariuszom, że
w „firmie” żadnej libacji
nie ma, a on wcale nie jest
panem D. lecz zupełnie
kimś innym...

Atakowana dziewczyna
nazajutrz po incydencie
zjawiła się w Prokuratu
rze, gdzie złożyła stosowne

doniesienie, domagając się
ścigania sprawcy. Ponie
waż była w miernym, psy
chicznym stanie odwiedzi
ła także krakowskie Pogo
towie Ratunkowe, gdzie
otrzymała lekarskie zwol
nienie. Prokuratura Rejo
nowa dla dzielnicy Kra-

ków-Krowodrza wszczęła
śledztwo.

Jest ono w toku i dlate
go nie podajemy dodatko
wych szczegółów, na które
przyjdzie pora po zakoń
czeniu prokuratorskiej pra
cy. Sprawa jest — jak na
zywają to prawnicy — roz
wojowa — gdyż ta sama

Prokuratura prowadzi po
stępowanie w sprawie na
dużyć finansowych, które
miały być dokonane w

„firmie” kierowanej przez
Zbigniewa D.

W tym miejscu nie prze
sądzamy wyników obu
śledztw. Od kwalifikacji
prawnej jest najpierw pro
kurator, a potem sąd. Tru
dno nam jednak nie zwró
cić uwagi na dziwne zwy
czaje panujące w „firmie”.
Mimo coraz wyższych wy
mogów stawianych kadrze
kierowniczej, mimo wyraź
nych obostrzeń, które
wprowadził stan wojenny,
gdzieś tam jeszcze uchowa
li się panowie, którzy są
dzą, że w naszym kraju nic
się nie zmieniło, że ich da
wne znajomości i dawne
wpływy ciągle mają moc

obowiązującą. W dobrze
pojętym, społecznym inte
resie należy ich z tego błę
dnego mniemania jak naj
szybciej wyprowadzić. Są
dzę więc, że bez względu
na działanie organów ści
gania sprawą Zbigniewa D.
powinni zająć się jego
zwierzchnicy, a także Kra
kowska Komisja Kontroli
Partyjnej. Bowiem jak
stwierdzono na ostat
nim plenum KKKP zakoń
czenie okresu rozliczeń nie
oznacza wcale partyjnej
pobłażliwości i obdarzania
zaufaniem ludzi, którzy na

takie zaufanie nie zasłu
gują.

JANUSZ HANDSREK

A. Umlauf: „Mona Lisa”.
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